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Nr 13 (125'): ROK IV 

l•'ot. JERZY iAK 

K
ryzys jest \�·rnarzonym stanem dla ludzi, któ­
rzy cheą i potrnfią się szybko \\ z bogacić. Te 
lewizja stale pokazuje osobników, którzy \\:, -

kupują hurtowo to\, a,ry ze sklepów i trzymaj .ą u

siebie w domu. To plotki, l1oć niezwykle dirapież­
ne i szkodliwe. Gorzej z rekinami - ci potral'i:1 
szybko pływać i nie dają siG złapać w cienką siec, 
przery\vają ją z lat wo;cią i wyrnykają się orga_ 
nom ścigania. 

Mimo wzmożony eh w ostatnich miesiącach kon­
troli na targovviskach, w sklepach prywatnego han_ 
dlu i rzemio,sla - milicja i organa kontroli finan­
Rowej wciąż zatrzymują amato1·ów łatwych zarob­
ków. Najpowszechniejszymi formami spekulacji są: 
gromadzenie towarów i ich odsprzedaż ze znacz­
nym zyskiem. sprzedaż protekcyjna, poza placów­
kami hand1owymi, wreszcie nieprawidłowości w ro­
zliczaniu artykułów reglamentowanych. Klienci i 
konsume11ci przestali wierzyć ha11dlowcom. lJ zna­
jomej kil'rO\\niczki sklepu nigdy nie brakuje ka­
wy, kakaa, \\ ysokogatunkowych wędlin. cytry n i 
ciociosanu. 

W czasie ostatniL'go posiedzenia Wojpwódzkicgo 
Komitetu Obrony dyrektor wydziału handlu AJfn•d 
;Malinowski podał kilka przykładów przestępcLo�c1 
spekulacyjl1ej w lutym br. 

Andrzej A., .sprzedawca z rolniczego domu to­
warowego w Gorlicach, sprzect..il poza sklcpc!n 890 

Nowy Sącz 27 marca 1983 r. Cena IO zł 

• Danuta Binek - "�lopoly to moja specjalność''

• Stanisław Glinka - ,,Jak cię słyszą, tak cię widzą ..,

e Zbigniew Siatkowski o KAROLU MARKSIE

• Andrzej B. Krupiński i Józef Bienie
odkryw�ją przeszłość regionu

e Zwierzenia młodego dowódcy 

e :,SZTUKA KOCHANIA" - SPORT - KRZYŻÓWKA 
KĄCIK RÓŻDŻKARZA - ROZMAITOŚCI 

ZA TYDZIEN: 

e Janusz Rm,zko idzie z Sobieskim na odsiecz Wiednia 
• Józef ·Bieniek o chłopskim ruchu oporu
e Jerzy Leśniak rozrnawia z Bońkiem w Turynie

Ponadto: Czy oddamy Stary Sącz w ajencję? - Kogo ogrzeje 
terma w Ba11skiej? - Tajemnice Niedzic;y odkryte? - Horoskop 
na kwiecień - dr Michalina Wisłocka. 

kg drutu ocynkowanego za 40 tys. zł. U Jana G. 
z Woli Marcinkov:skiej wykryt9 nielegalny war­
sztat :szklarski. Wlaiiciciel zakupił bezpośrednio u 
producenta 706 szyb za 360 tys. zł. W transakcji tej 
poś1·edniczy1 prezes GS z Chełmca, który rzekomo 
pczyjmowal tow·ar do magazynu podległej mu jed­
nostki. Szkoda, że obecny na posiedzeniu WKO, 
prezes WZSR, Henryk Mizianty zachował w teJ 
sprawie całkowite milczenie. 

Sąd Rejonowy w Nowym Targu wymierzył Kazi­
mierzowi F. karę roku więzienia z warunkowyyn 
za wiesze niem na 3 la ta, grzywnę 30 tys. zł oraz 1
zasądził konfisJ�atę nielegalnie sporządzonyeh 
koż'uchów (według państwo\\:ego cennika za 2-:10 
tys. zł). Elżbieta P., kierowniczka sklepu nr 4 w 
Dobrej (Lt1ów GS!) ukr;y la pr?ed nabywcami alko­
hol or<,L konserwy za 212 tys. zł. Sąd Rejonowy w 
Limanowej potraktował ją liberalnie: dostała 8 
mieiięcy pozbawienia \Volności (w za\vieszeniu n::, 
4 la\a), 20 tys grzy\vny oraz zakaz piastowania 
stanowisk kierowniczych przez 2 lata. 

Ze :-;praw drobniejszych: Janina P. z N°'vcgo Są­
cza wybierała się na handlowe wycieczki do No­
" ego Targu. Tam· prLylapano ją na sprzedaży o­
buwia produkcji NRD. Buty waTtości 57 tys. zł 
skonfi kowano, :,:ąd nałożył grzy\vnę - 25 ty:. 11. 
Do kolegium trafiły sprawy Marii B .. kierow.nicLk1 
sklepu WPHW nr· 27 w Nowym Sąezu, któira ukry-

ła artykuły ga.Iante.ryjne za 'I tys. zł, oraz Janiiny 
i Zofii T., pracownic kiosku „Ruch" nr 2006, które 
sprzedawały protekc)'jnie dezodoranty i żyletki. 

Luty był miesiącem bardzo pracowitym dla sliużl> 
antyspekulacyjnych. W tym miesiącu skontr.olowa­
no 414 placówek handlowych i 500 samochodów do­
stawczych. Wszczęto pos ępowarnie w 23 sprawach, 
55 wniosków skierowano do kolegJÓ>liv, 188 osób 
ukarano mandatami. W stosunku do 41 pracowni­
ków handlu wystąpiono o kary służbowe: pozbawie­
niP stanowisk, nagany, ostrzeżenia i odebranie pa:-e­
m ii. 

Totalny balagnn zastali inspektorzy Paóstwowej 
ln;-;pekcji Skupu i Przetwórst\Va Artykułów Rol­
nych w fnasarrni w Bkzycach Dolnych. Stwierdza ... 
no że produkowana, tam kiełbasa n1e nadaje się do 
jedzenia (co ·na to kierownik Jagodziński z WZSR, 
który zapewniał nas niejednokrotnie o �nakomitej 
kontroli jakości w masarniach GS-ów?), większość 
wyrobów odbiegała od wymaganych norm, a pro­
dukty magazynuje się w skandalicznych wręc,z wa. 
'Unkach. Kontrolerzy podejrzewają pracowników 
o nielegalny obrót surowym mięsem. Ze sprzedaiy
wycofano w dniu przeprowadzania kontroli 46 kg 
kiełbasy. Inspekcja wystąpiła o natychmiastowe u­
karanie kierownika zakładu Jerzego L., jego za­
stępcy Adama G. i brygadzisty Alojzego L. 

Pełne ręce roboty mają również inspektorzy Izby 
Ska_rbowej. Mówił o tym dyrektor Izby, JÓZEF 
P[ETRZAK: - W lutym stwierdziliśmy 1JOnad 20
pr:estępstw podatkowych, które naraziły skarb 
paiistwa na stratę 2 mln zł. Chodzi tutaj o niele­
ualną d.::ialalność kuśnierską, nierejestrowaną 
spr::ed .ż artykułów metalowych, po::arynkowq

- sprzedaż skór lisich, uchylanie się Q,d opłat skar�o­
wych z tyt1l1u nabycia lub spr::edazy samochodow.

Służba podatkowa wyraźnie uaktywnąa swoje
prace od ubiegłego roku. W kilku przypadkach
prlestępcom finunso.wyin wyrry.ierzono grzywny

(CL\G DALSZY NA STR. 3) 

- Co nazywasz szcz�ściem? - Walkę. - A nieszczęściem? Kapitulację. - Wada, którą 
możesz wybaczyć? - Łatwowierność. - Czego nie możesz wybaczyć? - Służalczości. - Ulubione 
7.ajęcie? - Grzebanie w książkach. - Ulubiona maksyma? - Nic co ludzkie ili.e jest mi obce. -
A dewiza życiowa? - O �·szystkim naleŻJ' wątpić. - Najwiqksze przyjemności? - Myślenie i długie 
spacery. - Jakie cechy u człowieka najbardziej cenisz? - Prostotę. - A w swoim postępowaniu? 
- Koncentrowanie się na jednym celu - odpq wiedzi KAROLA MARKSA na pytania córki, Jen­
ny e Najlepszym lekarstwem na c,vszelkie n'ieprawidlowości i spory jest tolerancja i szacunek
dla przekonań odmiennych od naszych - JOLAN TA KRONER, ,,Rzeczpospolita" e Mam, wielk�
szacunek dla tych, którzy mi pomagają, ale j�szcze większą wdzięczność dla tych, ktorzy m1 
przeszkadzają. To oni uczą krytycyzmu, ostrożności i przede wszystkim skromności - prof. RUD.O��
KLIMEK, ,,ltd'' • Unieszkodliwiać znaczy w polityce pozbawiać bazy społecznej, przezwyc1ęzac 
w ogniu krytyki i dyskusji, w konfrontacji ·argumentów i. racji. Wiadomo, że wyroki nie rozwiążą 
problemu walki politycznej - TANISŁAW KWIATYOWSKI, ,,Tu i Teraz". 
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GS „SAMOPOMOC CHŁOPSKA" W JABŁON­
CE ODPOWIADA. W nawiązaniu do informacji 
zawartej w rubryce „Parttia w działaniu», a do-.. 
tyczącej oc,eny GS Jabłon1ka przez Egzeikutywę 
KG PZPR - Zarząd Gminnej Spółdzielni informu­
je o podjętych działaniach zmieir.zających do po­
prawy jakości wędlin, a talkże poJPirawy rozdziel­
nictwa maisy towarowej na poszczególne wsie. 

11 mairca 1983 r. na wspólnym po:siedze111iu Pire­
zydium Rady Nadzorc.zej i Zarzą.du GS przy u­
diziaile cał,ej załogi masarni dokonano Wtnilkliwe-j 
oceny pracy masar:ni. Przyjęto harmonogram pirac 
zmien.a,jących do poprawy jak-0ści pro'Ciulkcji i e­
f8k,tyw.ności działania i posta111Q.wiono prze[)II'owa­
m.ać komisyjne procesy technologiczne przy u­
dziale insp�torą działu produ/kcji WZSR i K<>mi­
aji Rady Nadzorczej ds. produkcji oraz wzmóc kon­
trolę jakości wyrobów poprzez zwiększenie 
częstotliwości pobierania prób do badania · la­
boratoryjnego i ocenę organoleptyczną każdej 
wyprodukowanej partii wyrobów. Dokonano zmia­
ny na stanowisku brygadzisty. Podjęto decyzję o 
poprawieniu stanu technicznego zakładu przez do­
posażenie go w niezbędne maszyny i urządzenia, re­
mont wędzarni i rozbudowę chłodni. W związku z 
tym od 1 kwietnia do 31 maja wyłącza się zakład 
:& eksploatacji. 

Na plenatrnym po.siedzeniu Raidy Nadzorczej GS 
poszerzOIIlo skład o•sob-0•wy Komi,sji dis rozdziału 
towairóiw atrakcyjnych, ponadto wys,tąpiono do 
więks,zych zaikłaidów ptracy o wytypowa111ie pirzeid­
atawicieili do pracy w tej Komisji i do niaczelnika 
gminy o wytypowanie w pornzumi-eniu z przewo<l­
niczącyrn Gmiillilej Orga111izacji Kółe1k Rolniczych i 
rolników indywidualnych jej przed,tąwiciela do 
tej Komisji. 

W uz.god111ie111iu z naczelnikiem gminy oplfaco­
wano procenito1wy wskaźnik rozdziału masy tovva­
rowej na posziczególne wsie. Komisję dis handlu 
i g,asrtronomii, zobowiązano do przeprowadzania 
okiresowyich kontroli prawidłowości :rozdziału tych 
towarów. 

Na wspomnianym posiedzeniu Egzekutywy KG 
PZPR podnoszono także inne bardzo istotne pro- . 
blemy, które próbujemy rozwiązać. Na przykład 
bardzo złe jest zaopatrzenie gminy w opał - Za­
rząd GS podjął już szereg działań interwencyj­
nych, jednakże jak dotąd bez rezultatu. Niezro­
mmiałe jest dla nas, że inne gminy naszego wo­
jewództwa, jak np. Bukowina, Nowy Targ, Rabka 

• mają duże zapasy opału, a my nie możemy się do­
prosić realizacji zapotrzebowania.

Nie ma dostartecz:nej bazy handlowej na terenie
wsi Jabłonka - ogromnie potrzebny jest dom to­
warowy, lecz tutejsza GS nie posiada odipowied­
Dich środków na budowę. W bieżącym roku przy-
1tępudemy jednak do oPracowania dokumentacji
ł oczekujemy pomocy ze strony WZSR.

. T. PAKOS
Prezes Zarządu. 

WAŻNA LEKCJA WYCHOWAWCZA. Szkolne 
!Colo ZSMP przy Zespole Szkół Budowlanych w 
)l" owym Sączu w ramach „Miesiąca Samorządnoś­
ei" zorganizowało Młodzieżowe Forum Dyskusyj, 
ae. Wśród gości znaleźli się przedshwiciele cy­
rekcji s%koły oraz opiekunowie wszystkich org<tni_ 

- sacji młodzieżowych działających na terenie szko­
ły. Spotkanie prowadził przewodniczący Szkolnego
JC:oła �MP Ryszard Gromala.

Z okazji 100 rocznicy śmierci Karola Marksa 

wDZiAtANiU 
Walka z.e zwyrodnieniami życia i przejawami 

patologii społecznej to jeden z ważniejszych 
elementów moralnego odrodzenia społeczeń­
stwa, uzdrawiania gospodarki narodowej i przy­
wracania równowagi rynkowej. Powodzenie 
w tej walce 1rorzystnie rzutować będzie na rea­
lizację 3-letniego planu s.tabilizacj,i spoleczno­
gospodarczej. Ograniczanie zjawisk patologicz­
nych w życiu społecznym, a szczególnie speku­
lacji, wymagać będzie dłuższego czasu, gdyź 
uwarunkowane jest koniecznością opanowania 
kryzysu, uspokajania rynku· i stabilizacji na­
strojów społecznych. Trzeba się włęc liczyć 
• tym, że jeszcze około trzech lat Js·tnieć będą
obiektyWIIle warunki sprzyjające tendencjom pa­
tologicznym. Zwalczanie spekulacji to dzisiaj 
prizede wszystkim walka ze s�utkami", a nie przy­
czynami, a rozmiary zagrożenia spekulacją po­
zostaną nadal w bezpośrednim związku z q­
tuacją rynkową. 

Szkolne Koło Wiedzy o Polsce i świecie Współ­
czesnym przedstawiło wszystkim zebranym sylwet­
kę tego wielkiego człowieka i filozofa - twórcy 
naukowego komunizmu, wspaniałego doradcy i or­
ganizatora międzynarodowego ruchu robotniczego, 
niezmordowanego, niezłomnego bojownika o wy­
zwolenie ludzkości z ucisku i wyzysku, współtwór­
cy „Manifestu Komunistycznego", serdecznego przy­
jaciela Polaków, który wysoko ocenił dążenie na­
rodu polskiego do odzyskania niepodległości. Na 
spotkaniu mówiono też o działa'ności szkolnych or­
ganizacji młodzieżowych, o problemach z jakimi 
spotykają się one w swej codziennej pracy. 

N.a liczne pytania dotyczące najważniejszych 
5Praw młodzieży (ro.in. roli ZSMP w zarządzaniu 
krajem, współpracy wszystkich organizacji mło­
dzieżowych w Polsce, wpływu nauki Marksa na 
ukształtowanje się współczesnego świata, młodzie­
żowych spółdzielni· mieszkaniowych, pracy w OHP 
w kraju i za granicą, roli młodzieży w PRON) od-
powiadali zaproszeni goście, 

Młodzieżowe Forum Dyskusyjne było pożyteczną 
i interesującą lekcją wychowawczą, dającą moż­
liwość szczerej wymiany myśli i poglądów. 

RYSZARD OPOLSKI 

KSIĘŻYCOWY KRAJOBRAZ. Tak najtrafniej 
można by określić otoczenie bloków na osiedlu Bar­
skie II b w Nowym Sąc, • Dojście od ul. Lwow 
skiej do budynków nr 66 1 sąsiednich przy ul. Su­
charskiego jest praktycznie niemożliwe: mieszkańcy 
toną w błocie. Budowlani usunęli płyty betonowe 
z drogi dojazdowej i poszli daleJ ... Wysypiska śmie­
ci znajdują się na chodniku przy wspomnianych 
blokach, o pojemnikach do tego celu nikt do tej 
pory nie pomyślał (świetna pożywka dla szczurów). 
Wietrzna pogoda powoduje, że praktycznie całe 
osiedle tonie w śmieciach. Szczególnie jest to efek­
towny widok z IV piętra bloków. Interwen�je mie­
szkańców w Administracji osiedla - jak zwykle 
pozostają bez skutku. Aż strach pomyśleć co bę­
dzie, gdy wiosenne słońce mocniej przygrżeje to 
wielkie śmietnisko. 

WAŻNE DLA POSIADACZY 'POJAZDÓW. Plfzy­
pominamy, że w Zespole SzJkół Samochodowych w 
Nowym Sączu, w dniach 26-27 bm., w godz. 9-15 
skorzystać będzie można z b e z p ł a t 111 e j dia,gno­
sty,ki w zakresie ustawiania śwuateł, badania ha­
�ulców oraz ustawienia gesmetri,i układu kie,row­
ruczego. 

NA PRZEJSCIACH GRANICZNYCH. W roku 
1981 co 712 osoba, w 1982 co 640, a w roku bie·­
iącym co 30 spośród przekraczających granicę na 
przejściach w naszym województwie nie przestrże­
gała przepisów celnych! Wprost· trudno uwierzyć 
tej przerażającej statystyce, podanej przez celni­
ków na konferencji prasowej. 

Oto kilka· najbardziej drastycznych przykładów: 
• 86 skór lisich i 3 czapki próbował wywieźć w
skrytkach dwóch samochodów pewien przedsię­
biorczy obywa.tel - wartość przemytu, bagatelka:
: miliony 300 tysięcy złotych. Przedsiębiorczość
jednak się nie opłaciła - kosztowała go 3 la ta
więzienia, 750 tys. zł grzywny oraz stratę obu sa­
mochodów i skór. • Inny obrotny obywa tel, tym
razem węgierski, również zmotoryzowany, usiłował
w swej dacii wywieźć 88 skór nutrii. Stracił skór­
ki i samochód. • 17 skór lisich, 7 takichże czapek

Partia i władza ludowa formują dzisiaj wiel­
ki front walki z patologią społeczną. Są to dzia­
łania w całej rozciągłości zgodne z odczuciami 
najszerszych kręgów społeczeństwa, podejmo­
wane w jego interesie i przy jego czynnym u­
dziale. W tej walce nie może zabraknąć nikogo, 
kto uczciwy, kto pragnie szybkiego wyprowadze­
nia krajl\l z kl'y12ysu, kto nie chce być ok!rada­
ny przez różnej maści spekulantów i amatorów 
łatwego życia na cudzy koszt. W tym kierunku 
winien się skierować nagromadzony potencjał 
społecznej agresji, chęci zbiorowego i indywidu­
alnego działania. Zagirożenia patologiczne na te­
renie województwa nowosądeckiego_ mają cechy 
specyficzne, uwarunkowane . charakterystyką 
gospodarczą regionu. Odrębność górskiej gospo­
darki, stworzyła specyficzne rodzaje rzemiosła, 
jak kuśnierstwo, przetwarzanie wełny i skór. 
Są one przedmiotem nasilonego nielegalnego 
obirOltu. Nielegalne kuśnierstwo i garbarstwo wy­
stępuje głównie w rejonie Nowego Targu, gdzie 
w ub. roku wykryto około 200 melin kuśnier­
skich, w których pośrednicy ukrywali towar po­
chodzący z nielegalnyt:h zakładów kożuszniczych. 
Zatrzymano 300 „koników" oferujących kożu­
chy, głównie w rejonie dworców PKP i PKS 
w Nowym Targu. Znamienne, że tym przestęp­
czym procederem trudni się często młodzież ze 
s:l'Jkół średnich lub osoby nigdzie nie pracujące. 
Również w ub. roku wykryto 34 n1elegalne za­
kłady kuśnierskie, zakwestionowano skóiry i ko­
iuchy o wall"tości ponad 11 mln złotych. 

Inną cechą województwa są liczne powiązania 
tutejszej ludności z krewnymi na Zachodzie, 
wywodzące się z okresu emigracji za chlebem. 
Powoduje to znaczny napływ zachodnich środ­
ków płatniczych, które stają się pr�dmiotem 
nielegalnego obrotu dewizowego. Tej niekarzy-

i 7 kołnierzy, o łącznej wartości 327 tys. zł, to 
,,drobiazgi", jakie chciał przemycić pewien Polak. 
• W pociągu Kraków-Budapeszt. zwanym „prze­
mytniczkiem", odnaleziono 210 ukrytych zegarków.
• W kole zapasowym samochodu Libańczyka kry­
ły się skórki lisie za 325 tys zł. • 28 skórek lisich
za 280 tys. zł pragnął wywieżć z Polski pewien
Jugosłowianin. • Inny · Jugosłowianin chciał prze­
mycić 5560 ... kotwic wędkarskich. • Rewizja oso­
bista obywatela dalekiego Kuwejtu ujawniła 5600
marek RFN. • Polka stale zamieszkała w Austrii
pragnęła wzbogacić swą nową ojczyznę o 2 złote

. bransolety warte 650 tys. zł. 8 „Turysta" tranzy­
towy próbował wywieźć z Polski cenne ikony o
łącznej wartości 4 mln 500 tys. zł.

Tylko przez pierwsze dwa miesiące bieżącego 
roku wszczęto 231 spraw o przestępstwa celno-de.­
wizowe, w tym 29 spraw prokuratorskich. Zna­
mienne , że bardzo często przestępcami granicz­
nymi są ... renciści; niemal co druga rencistka prze­
kra_cza granicę w futrze z norek, wartym 70 tys. 
zł, które potem do kraju nie wraca, bo zarabia się 
na nim dwa razy tyle. 

Codziennie celnicy wykryWają też na przeJsciu 
w Muszynie uszkodzenia około 10 wagonów, z któ­
rych towar (ten kierowany na eksport) został na 
trasie rozkradziony. ZdarzaJą się też często kary­
godne niedbalstwa polskich odbiorców towarów 
importowanych z zagranicy - słynna była spra­
wa wagonu butów. często wracają na granfcę nie 
rozładowane cysterny olejów, benzyn itp. 

Przepisy, niestety, nie ułatwiają celnikom pracy. 
Na przykład ujawnienie próby przekupienia cel­
nika wymaga od niego wielokrotnych podróży do 
sądów, pobranie opłat celnych pociąga za sobą wy­
pisywanie kwitów itp Czy nie prościej byłoby -
pytają celnicy - wprowadzić, wzorem wielu in­
nych krajów. specjalne bilety mandatowe o ol;re­
ślonym nominale? Wyrwiesz je z hloc7,ka - i już. 
O ileż skróciłoby to czas odprawy celnej! 

ELŻBIETA GLINKA 

Z KRONIKI :MILICYJNEJ. Morderstwa: W 
Czarnym Dunajcu odnaleziono zwłoki 78-lelniej 
Aleksandry S. Wstępne oględziny wskazują na 
zbrodnię na tle rabunkowym. • W Rabce w wy­
niku silnego uderzenia twardym przedmiotem 
zmarła 55-letnia Marianna P Przyczyną zabójstwa 
była prawdopodobnie sprzeczka małżeńska. Nie­
szczęśliwy wypadek: W potoku Smolnik w Klę­
czanach utonął U-letni Marek B. z Chamranie. 
Tragiczny wypadek wydarzył się w czasie powro­
tu ze szkoły. Samobójstwa. W Mszanie Dolnej 
cierpiąca na zaburzenia psychiczne 28-letnia Ma­
ria S. popełniła samobójstwo przez utopieinie się 
w rzece. • W Muszynie pod nadjeżdżający pociąg 
rzuciła się 54-letnia Joanna S. 

Spekulacja: Sąd Rejonowy w Zakopanem ska­
zał Jana Sz. za ,nielegalną sprzedaż odzieży na ka­
rę 30 tys. zł. Jana P., kierownika tamtejszego skle­
pu WPHW skazano za ukrywanie towaru wartości 
102 tys. zł przed nabywcami na grzywnę 60 tys. zł 
oraz zakaz zajmowania stanowisk kierowniczych 
przez 5 lat. • Sąd Rejonowy w Limanowej wy­
mierzył Apolonii S., kierowniczce sklepu GS, 6 
miesięcy więzienia w zawieszeniu na 2 lata óraz 
15 tys. zł grzywny za ukrywanie towaru. 

Nadużycia: Milicja w Limanowej wszczęła po­
stępowanie przeciwko Stan�ławowi S., magazynie­
rowi rozlewni piwa RSZiZ, podejrzanemu o spo­
wodowanie niedoboru rta kwotę 250 tys. zł. • 

stnej sytuacji sprzyja turystyczna funkcja wo­
jewództwa, ogromny napływ turystów, wśród 
których nie brakuje również elementu przestęp­
czego. Nęka też nasze społeczeństwo spekulacja 
,,!klasyczna", występująca w całym kraju. Spoty­
kamy ją nadal w strukturach organizacyjnych 
handlu i przed$iębiorstwach produkujących na 

'rynek. Spekuluje się odzieżą, obuwiem, kawą, 
wyrob�i dziewiarskimi, skórami z lisów, ma­
teriałami budowlanymi, płodami rolnymi i zwie­
rzętami hodowlanymi. Spekulantom sprzyjają, 
a ja.ikże, niektóre zakłady pracy, 1;1p. Ok.ręgo-.rn 
Spółdzielnia Mleczarska w Krynicy sprzed::i.ła 
tuż przed podwyżką cen 3360 kilogramów mleka 
w pro�u odbiorcom nie uspołetznionym przy­
sparzając im 276 tysięcy złotych zysku. Ponad­
to spółdzielnia ta przy sprzedaży dla własnych 
pracowników znacznie przekroczyła normy de­
putatów. Największych zakupów dokonali 
członkowie zarządu! W GS ,,SCh" w Rabce i Za­
kopanem oraz w Tatrzańskim Przedsiębiorstwie 
Turystycznym ,,';['atry" nie podwyższono odpla.t­
ności dla ajentów prowadzących zakłady ga­
stronomiczne z tytułu podwyżki cen alkoholu. 
Dzięki temu 7 ajentom przysporzono nienależ­
nego dochodu w kwocie 5,5 mln złotych. Spół­
dzielnia Ogrodniczo-Pszczelarska_w_ Limanowej 
sprzedała ajentom zakładów gastronomicznych 
ponad 158 tysięcy (!) butelek wina owocowego 
po cenie zbytu zamiast hurrtowej. Spółdzielnia 
poniosła stratę w wysokości około półtora m'­
liona złotych, a tyleż zyskało bez żadnego na­
kładu pracy_. 2 ajentów. Smiem podejrzewać, 
że ta szczodrość niektórych zakładów 1..lSpolccz­
nionych dla prywatnej inicjatywy i ajentów 
nie odbywa slę tylko za tradycyjne „dziękuję". 
Że sowicie zarabiają na tym konkretni ludzie, 
najcz�ściej z. kierownictwa zakładów. Są to zło-



Przes21ukanie k i,osku �ŻY'wc·ze,go w Bobowej wy­
ik2. z- - ) .  ;i,e 32-lctnia Janina B. pro1wadzi sprze­
daż artykułów zagranic21nych poza ewidencją. Za­
kw2:; _ anowano towar za 50 tys. zł. 

Rozboje: W pociągu relacji Zakopane - Cha­
bówka dwóch młodych mężczyzn napadło na 20-
le tnią Irenę S. Zranili ją ostrym narzędziem, za­
brali dowód osobisty i 12 tys .  zł, a później wy­
pchnęli z pędzącego pociągu. Na szczęście odnie­
s ione obrażenia nie zagrażają życiu. • Antoni Z.
napadł w Nowym Targu na Tadeusza S. i zabrał 
mu . . .  600 zł. • W Zakopanem obezwładniono oby­
watela jugosłowiańskiego skradaj ąc mu kurtkę 
ortalionową. Funkcjonariusze MO zatrzymali An­
' drzcja S.  i Dariusza K. podejrzanego o dokonanie 
i:ozb�ju . e Ryszard S. z Nowego Sącza zgwałcił 
psychfcznie chorą .Janinę J. Sprawca oczekuje na
r'oz ra · -Ę-, 

i la . ania i kradzieże: Nieznany sprawca wła­
mał się do ·przedszkola w Niedźwiedziu, skąd za­
brał mięso, wędl iny i gotówkę. Straty oszacowano 
na 27 tys . zł. Z pokoju hotelowego w „Kaspro­
wym '' zginęła biżuteria za 26,5 t·•s .\ zł. • Po wy­
b iciu sz) by- \ restauracji ,,U Walusia" w Kroś­
c ienku złodziej skradł kożuch, kierpce i 3 kartony 
pi ,a „Okocim'' za 50 tys .  zł. • Trwają poszuki­
wania spra ·cy \\ łamania do urzędu gminy w Ka­
mionce. Z metalowej szafy zabrano gotówkę 
71 ,5 tys. zł oraz karty żywnościowe. O Do mie­
szkania Lidi i S .  w Nowym Targu wtargnął Ta­
deusz S. z Ludźmierza uprowadzając łup w po­
staci odzieży za 1 00 lys. zł. Sprawca miał dopaso­
wany klucz. • Na niestrzeżonym parkingu w Za­
k opanem włamano się do kilku samochodów krad­
nąc akcesoria samochodowe za 50 tys_ • W Bu­
kowinie Tatrzańskiej z auta Krzysztofa S. zginęło 
radio japońskie za 40 tys .  zł. • Do sklepu meta­
lowego WZSR przy ul. Piotra Skargi w Nowym
Sączu wtargnęli włamywacze. Lup - stosunkowo 
nieduży : sprzęt za 20 tys. zł. • Zatrzymano gru­
pę prz<'stępczą, która w Nowosądeckiem przy­
właszczyła ·obie z kradzieży i włamań sprzęt ra­
cii otechniczny. biżuterię i garderobę za 4 mln zł. 
Wobec członka szajki, 17-letniego Jerzego P. za­
SLOsowano przymusowy pobyt w schronisku dla • 
nieletnich. • Vv Domu Wczasowym „Turysta" w 
Zakopanem Zbigni " owi T. z Gdyni skradziono 2 
pary nart za 60 ty . .  zł. • W Krynicy z mieszka­
nia zmarł j ni  dawno Anny Cz. zabrano 51 obra­
'fÓW olejnych \\·artości 480 tys .  zł. 

Nowy Kalibabka: Funkcjonariusze MO areszto­
wali Michała Dz. ze Szczawnicy (lat 28), który z o

wiel od s iebie młodszymi dziewczętami kradł bi­
żuterię oraz garderobę w naszym województwie. 
Dziewczęta - Lidia M. z Nowego Sącza (lat 20),
Bogusława O. z.e Zloly (lat 20) i Grażyna z Tar­
nowie (lal 1 7 !) - by ły aktywnymi członkami Żło­
dziejsk iej bandy. 

Aresztowania:  Prokuratorzy aresztowali m.in. 
22-letniego Grzegorza L. podejrzanego o zabójstwo
Janusza z. w Zakopanem; • 42-letniego Alfreda
W. z Lipnicy Wielkiej za nielegalne posiadanie ka­
rabinku k bks i amunicji, która służyła do kłusow­
nictwa; • Jana Ch. podejrzanego o kradzież zło­
tej biżuterii. 

Bimbrownictwo; W pomies'.lczeniach mieszkal­
nych Stanisława P. w Skrzypnem '(gmina B. Du­
najec) odnaleziono sprzęt do produkcj i samogonu 
oraz zacier. Stanisława P. sąd skazał na grzywn«: 
3S tys. zł. • Rekord padł oczywiście w Łącku -
u Bronisława Ł. znaleziono 1 200 litrów zacieru z 
jabłek i zboża oraz · kompletną aparaturę. Sąd w 
Limanowej skazał go na rok więzienia i 20 tys. zł 
grzywny. • Aparaturę do produkcj i  bimbru oraz 
65 1 zacieru skonfiskowano u Adolfa .c. z Mokrej 
Wsi, Józcf:a R. z Brz�ny oraz Józ fa B. z Ludź­
mierza . 

J.L. 

dzieje. ·tórych oędzi się sadzać za kratkami 
i odb ierać legitymacje pa rtyjne, jeśli je posia­
daj�. 

Społeczt ą dezaprobatę bud:,,:i niegospodarność 
i matrnotrawsh\·o. Ja„ik.rawymi przykładami z tej 
dziedziny są budowy oczyszczalni ścieków 
w Zakopanem i kolektora sanitarnego w Msza­
nie Dolnej. na których straty wynoszą ponad 20 
mUionow złotych. Jedną z przyczyn większości 
p rzypadków niegospodarności jest praktyczny 
zanik skuteczności kontroli wewnętrznej. Widać 
to choćby na większości placów budów w wo­
jewództwie. W ciągu ub. roku organa ścigania 
uja vv tdy 1 170 przestępstw gospodarczych. W 1 '18 
przypadkach zabezpieczono m:enie sprawców na 
kwotę około 29 mln. złotych. 

:)o tych ,vszystkich prz.ejawów patologii spo­
łecznej i go. podarcz.ej dodać ,należy jawną i pra­
w le legalną spekulację spółek polonijnych, pro­
dukującyt:11 najczę · ciej z surowców pochodze­
nia krajowego i śrubujących nieprzyzwoicie ce­
ny s 1ych wyrouów Podobną spekulacją jest 
za wylani - '  cen przez uspołecznione zakłady pro­
du':�yjne. 

jroblemcm o ogromnej wadze społecznej jest 
nadmierne bogacenie się przedstawicieli pry­
w:>tnej inicjatywy i aj ntów. Prowadzone kon­
tro1.e u jawniają fakty ukrywania wielkości osią­
gc1ny  �h obrotów, oszustw na szkodę konsumen­
tów. stoso wania maksymalnych marż. 

-.2 � '"' t  1ym elementem patologii społecznej jest 
alk - h::>lilm. To kryminogenne zjawisko dotyczy 
w c :,raz większym stopniu także nieletnich. Na­
sta ,.. il znaczny wzrost nielegalnej produkcj i  al­
kc: hol u. W ub. roku ujawniono w województwie 
127 b imbrowni. Innym zjawiskiem. kryminogen­
nym Jest pasożytnictwo. W regionie 1288 osób 
prowadzi pasożytniczy tryb życia. Do pracy skie-

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1) 

maksymalne - po 200 tys. zŁ Mimo to średnia
grzywien jest wciąż śmiesznie niska - zaledwil 
6 tys. zł. Dla spekulanta to naprawdę drobiazg, któ­
ry . Q.ie wystarczy na skromną k olację w krynickiej 
,,Hawanie". 

Cieszy wiadomość, że zaniżanie i ukrywanie rze­
czywistych dochodów stanie . się wkrótce utru­
dmone ponieważ prywatni sprzedawcy będą mu­
sieli wzorem państwowych sklepów prowadzić peł­
ną ewidencję własnych obrotów finansowych. Za 
nierzetelne reJcstrowanie przychodów grozić będą
wysokie kary. · 

Zlilnvidowanie „gospodarczego podzier-nia" nie 
j 'st, oczywiście-, jedynym warunkiem ,prawidłowe­
go funkcjonowania handlu. Potrzebny jest równie! 
mechanizm, który zmusiłby np. spółdzielnię „JOll'­
danowianka" z Jordanowa do przyjmowania za­
mówień na artykuły społecznie niezbędne i poszu­
kiwane. Prezesi „Jordanowial1!ki" odrzucili niedawno 
atrakcyjną ofertę WPHW, w której proponowano 
spółdzielni odsprzedaż 2,7 tys. metrów materiału 
wysokiej klasy na koszule. Prezesi wymówili się 
nadmiarem pracy i brakiem mocy przerobowych. 
W rzeczywistości przyjmują zamówienia jedynie 
z firm polonijnych, drenujących naszą kieszeń 
wspólnie z samorządną, a jakże, spółdzielnią. ,,Jor­
danowianka" · winna stać się celem drobiazgowej i 
surowej kontroli, znawcy tematu podejrzewają tam 
olbrzymie, nieuzasadnione zarobki, zawyżanie ko­
sztów produkcji ,  a w efekcie cen. Oburzenie, z ja­
kim przyjął t� un!ormację woje,woda Antoni Rącz­
ka, pozwala liczyć, że już niebawem opinia pu­
blicz,na poinformowana zostanie o wynilkach kon­
t rol i i wyciągniętych wnioskach. · 

Krytyka „prywaciarzy" nie oznacza jakiegoś fron­
talnegu ataku na rzemiosło czy ajentów. - Uczci­
wi ajenci są nam potrzebni - stwierdził dyrektor 
WPHW, Józd Biernat. - lch obroty są prawi� 
identyczne z naszymi. Dysponujemy 52 punktami 
ajencyjnymi, z tego 24 jest w Zakopanem. P1·zy­
nos_ą one państwu wielomilionowe zyski. Zarobki 
ajentów (przynajmniej te oficjalne) nie są przera­
źliwie wysokie, najwyżs:::::e nie przekraczają 30 ty,. 
zł. 

Interesujące dane przedstawił dyrektor Woje­
wódzkiego ZHrządu Gospotlarki Komunalnej i Mie­
szkaniowej, Jakub Paluch. Przeprowadzona 
spółdzielczości mieszkaniowej kontrola wykryła 
szereg nieprawidłowo.ści, m. in. 59Z ( !) przypadki
wykroczeń lokalowych, zarówno ze strony spół­
dzielni, jak i lokatorów. Stwie.rdzono 219 pustosta­
nów, 1 1 2  mieszkań podwójnych, 120 osób wyjecha­
ło za granicę pozostawiając puste mieszkania. Wię­
kszość jednak przebywa za granicą legalnie, :r; waż­
nym paszportem. Najwięcej pustostanów ujawnio­
no w zakładach pracy, np. w Zakopanem - 161. 

- Odzyskaliśmt1 166 mieszkań - powiedział dyr. 
Paluch - chod-:i tu głównie o pomieszczenia · za­

kładowe i urzędów. Z 266 najemcami uregulowali -
mv stosunek prawny. W pozostałych pr"'ypadkach 
trwają wyjaśnienia. Najtrudniejsze sq spra.wv 
związane z eksmisją. W ostarnich miesiącach zaflO. 
towatiśmy 22 przypadki samowolnego zawlaszcz�­
nia mieszkań. Prezydent miasta, mimo obietnic, nie 
wywiązuje się z obowiqzku eksmisji. 

ro w.a.no 965 pasolytów, a o ukaranie za uchyla­
nie ię od pracy wystąpiono w stosunku do 
262 osób. 

Sprawom zwalczania patologii spolecmej po­
święcona została narada I sekretarzy in.stancji 
partyjnej stopnia podstawowego oraz naczelni­
ków miast i gmin. Naradę prowadził I sekre­
ta rz KW partii Józef Brożek, a uczestniczyli w 
niej Wojewoda Nowosądecki Antoni Rączka.
komisarL - pełnomocnik KOK, płk dr tefan
Michałek, prokurator Tadeusz Warzecha, oraz 
komendant wojewódzki MO płk Jerzy Grodecki.

formułowano konkretne zadania dla instancji 
i organizacji partyjnych oraz o rganów admi ni­
stracj i  terenowej w zalk,resie kiero wania walką 
z przejawami patolo-gii społecznej. 

Konkretyzacja tych zadań nastąpiła na rejo­
nowych naradach sekretarzy komitetów partyj­
nych, naczelników mia.st i gmrn oraz komen­
d:intów jednostek MO. Cor�z mocniej zac iska 
się pierśc ień zorganizowanej \\'alki \\ Okół ama­
torów łatwego życia. 

• Wkrótce na plenarnym pos iedzen iu będzie
obradował Komitet Wojewódzki. Tematem będą 
problemy umacniania podstawowych ogniw par­
tii. Pofiedzenie poprzedzone zostało badaniem 
stanu aktywności wybranych 323 podstawowych 
organizac-ji  partyjnych, reprezentujących wszy­
stkie podstawowe środowiska społeczno-zawo­
dowe. Większość podstawowych ogniw partii 
może się pochwalić konkretnymi osiągnięciami 
w swej pracy na przestrzeni ostatnich lat. Utrzy­
mały one żywą więź ze swymi środowiskami, 
oczy:ciły i skonsolidowały swe szeregi ,  za<:ho­
wały kierowniczą rolę partii w środowisku, ła­
godziły konflikty i napięcia, przec iwstawiały się 
strajkowej psychozie w latach 1980-81 i dzia-

Podsumowując dyskusję, przewodniczący WKC\
woje·wo<la Antoni Rączka o.powiedział s ię za wzmo­
żeniem walki ze wszelkimi przejawami spekulacji. 
Nie chodzi tu o napad na ajentów czy rzemieślni­
ków; uczciwi nie muszą obawiać się kontrolL Nie­
stety, właśnie -w prywatnym handlu, rzemiośle i u­
sługach w�ępują olbrzymie przecieki, będące źró.. 
.dlem k1:9ciowych, nielegalnych dochodów. Ot, drob­
ny' prtykład: · w 11� .... zym: 'YO ·ewóditwie 9bowiązuje

- zakaz sprzedaży kiełbasy i ,Piwa „ft.-11'1 kawiarniom_
ajencyjnym. Zakaz zakazem, a piwa i kiełbasy po
1500 zł za kilogram (na pewno z nielegalnego u­

boju) tam nic brakuje. Albo czy półmilionowy za..
robek za jednorazowe przewiezienie ogórków do
warzywniaków w Warszawie i ich odsprzedaż po
wyższej cenie jest społecznie uzasadniony i uczci­
wy? Na pewno nie. Działania organów ścigania po.

winny skoncentrować się właśnie na tropieniu re­

kinów, którzy nakręcają spiralę spekulacji.
Ostre słowa krytyki wystosował wojewoda pod

adresem nowosądeckiej spółdzielni mieszkaniowej:
- !Yiezależnosć i samorządność nie może oznaczał
sobiepaństwa i prywaty. Przyśpieszenia 10 pni,­
dziale mieszkań otrzymują w sądeckiej spółdziehd
bardzo dziwne osoby. Administracji nigd11 nie uda­
ło się uzyskać przyśpieszenia dla osób społecznie
niezbędnych dla regionu, np. dla lekarzy. Prrr,j�

enia owszem, są, ale „ciekawe" są ich kfl/teri& 
Protekcjonizm we wszystkich spótdzielniach będz� 
my ;:;walczać - jako największą plagę. 

, Kryzys rozwinął ludziom skrzydła, jeśli chodzi • 
różnego rodzaju machlojki i oszustwa, nawet
zwykle kradzieże, i to na dużą skalę. Przewróciła 
się drabina społecznej hierarchii: dziś pozycja spo.. 
łeczna konwojenta jest wyższa od pozycji dyrekto­
ra szkoły. Do domów prezesów rozmaitej maści 
spływa lawina dóbr trudno dostępnych - w za­
mian za wiadome usługi. Są to sprawy arcytrudna
do udowodnienia, choć podejrzewam, że starania w 
tym kierunku są n iezbyt energiczne. Spekulację I 
łapówkarstwo zaliczyłbym do najcięższych p� 
stępstw. Za demoralizację ludzi i dezorganizac)I
rynku. Podejrzewam również - takie glosy padałt
na pąsicdzeniu WKO - że w naszym regionie i­
stnieją tajne związki kierowników sklepów, preze­
sów, konwojentów i magazynierów (a może i tych. 
co okrywają ich parasolem ochronnym?), którz7 
pilnują, aby towar nie rozchod;fil się do sklepów
normalnie, którzy kontrolują i podbijają cer17 

przechwytywanych przez siebie towarów. 
.- Jak odnowa,  to odnowa - §mieje si� m6t

znajomy spekulant. oticjalnie kierowca taksówki. 
- Wszystko robimy od nowa nowymi metodami.
S zmal te.::.

P. . Grupa inicjatywna nowo �eckieJ Federae• 

Konsumentów uruchomiła dyżury tclefoalcane, w 
czasie których obywatele m �-. zcłasuł .,...S • 
nieprawidłowym fun.kcjo11owa11.iu handl I •ne• 
wach ·pekulacji w mieśeie I województwie. Ole 

telefony: 203-34 (w ,:-och. 9-lS) I 207-61 ..... m-•

(w goclz. 18-19). Liczymy, łe apel do s�leeNM&wa 
• ponw,e w zwalczaniu w'sze1kiclt. zjawi81t pałolo ..
ni� pozostanie bez odzewu.

łaniom ekstremalnych 1il „Solidarności>'. 
Dzięki temu w zakładzie pracy województwa nie 
dochodziło do poważniejszych konfliktów i 1y­
tuacji strajkowych. Wymiernymi efektami in­
spirato rskich dźiałań w ielu POP jest doprowa­
dzenie do budowy i remontów szkół, domów 
kultury, r miz. sklepów, mostów i dróg. Z par­
tyjnej inicjatywy doskonalono pracę handlu 
i usllug, podejmowano problemy budownictwa 
mieszkaniowego, modcrnizo•wano zaikłady i po­
prawiano organizację procesów produkcyjnych, 
uruchamiano nowe linie autobusowe, gazyfiko­
wano wsie, rozwi,1zywano problemy socjalne 
załóg. 

Obok akt. wnych, 8ą ta kże organizacje partyj­
ne mało liczebne, s łabe, w minimalnym tylko 
stopniu oddliaływają e na środowisko. Udziela­
me im pomocy, konsolidowanie ich i umacnia­
nie jest codzienną troską wojewódzkiej instan­
cJi partyjnej. Stąd też zrodziła się myśl podję­
cia problemów podstawowych ogniw partii na
plenarnym po:Siedzeniu KW.

• W M usL.) n ie o dbył się kurs dla pracowni­
ków aparatu partyJnego województwa. Główny­
mi tematami były problemy 3-letniego planu 
gospodarczego i programu antyinflacyjnego, 
sprawy aktualnej sytuacji międzynarodowej, po­
lityki wyznaniowej państwa socjalistycznego 
oraz najnowsze dzieje Polsiki. Z uczestniikami 
k ursu spotkał się Sekretariat KW partii, kie­
rownik Biura Centralnej Komisji Rewizyjnej 
PZPR Józef Oleksy, s.zef Wojewódzlkiego Sztabu 
Wojskowego płk Henryk Babiński oraz szef Wo­
jewódz.kicgo Inspekto ratu Obrony Cywilnej płk 
Maria.n Boła zewski. 

ROMAN KOSTANECKI 



P rojekt zbudowania w Nowym Są­
czu Karpackiego Parku (lub Ogro­
du) Botanicznego zrodzH się w ro-

ku 1976, gdy opracowywano plan ogól­
nego zagospodarowania miasta. Wpły­
nęł

1 
wów<;zas do władz miejskich pis­

mo Komisji Ogrodów Botanicznych
Pol klej Akademii Nauk, z propozycją
utworzenia takiego parku właśnie w na­
szym mieście� Komisja obywateli sąde­
ckich wybrała miejsce, a uchwała Ra­
dy Narodowej nadała rangę legalności
tym staraniom. 

--­

Potem sprawa przycichła, by odro-
clzić się obecnie. I tym razem chyba
nia szanse realizacji. Powstał już spo­
łeczny komitet budowy Parku, a na je­
go czele stanął Leszek Woziczka, zapa­
lony działacz Ligi Ochrony Przyrody.
Teraz należy nadać komitetowi status
prawny - a prezydent Nowego Sącza
obiecał. że . załatwi to szybko - otwo­
rzy konto banR we i ... 

Marzenia są wspaniałe : przyszły Kar­
/a ck i Park Krajobrazowy (lub Botani-

u I 

ezny, je�li kto woE) · objąłby swym za-
lęgiem pasmo wzgórz między cmenta­

rzem Gołąbkowickim a lasem Falkow­
skim, między szosą gryl:lowską a ulicą 
Kasprzaka, a nawet po Kamienicę.
Znalazłyby ,r ndm miejsce i enklawy
karpack,iej przyrody, i elementy kraj­
obrazu kulturowego tej krainy. Ale to
jeszcze odległa przyszłość. Czym mo-

- i111a dysponować już , dzisiaj? 
Najrealniej przedstawia się usytuo­

wanie zaczątków Parku w rejonie lasu
}fałkowskiego ł przyległych gruntów
stanowiących własność Skarbu Pań­
stwa. Prezydent Basiński obiecuje, że
w ciągu najbliższy dwóch miesięcy 
rozezna ostatecznie status prawny tego 
terenu i uzgodni z Nadleśnictwem Na­
wojowa ponowne przejęcie lasu we 
władanie miasta. Inżynier Duda zade­
klarował opracowanie mapy, a doc.
Staszkiewicz - botanik z Krakowa -
irnwentaryzacjq zasobów leśnych i „ka­
talog" roślin, które bezwzględnie po­
winny się maleźć w Parku. 

Nieco kontrowersji wzbudzał zakres 
przyszłego Parku - Karpacki, czy tyl­
ko Beskidzki? Czy stać nas na stwo­
rzenie pełnego obrazu flory całych 
Karpat Polskich z Tatrami i Pienina­
mi?, Ostatecznie zadecydowano, by za­
eząc od mniejszego, ale nie zawężać
szans perspektywicznego rozwoju, tó­
re zależą od wielu czynników, jak choć­
by fundusze i rozwiązanie problemów
�łasnościowych. W każdym razie zgo­
d?ono roę jednogłośnie, by na cele ad­
m�istracyjne wykorzystać obiekty dre­
wnianego budoWlrliciwa, jakie można

kupić z rąk dotychczasowvch właś­
eicieli j przenieśćć je tu podobnie jak
ai� przenos.i Elo skansenów I aby po­
:w1ąza� Park Botaniczny z istniejącym
Już skansenem w jeden organizm Par­
ku Krajobrazowe.f.!o, a nawet - łącmi 

terenami nad Kamienicą - w kom ­
pleks o szeroko rozumianej funkcji re­
kreacyjnej. 

Park rodzić się będzie powoli, k'tok
);o kroku. Dziś jednak musi już po­
wstać wstępna koncepcja całości bo
dloć nieprędko stać nas będzie n� jej 
pełną realizację, to przecież bez niej
n.te jest możliwe harmonijne i prze­
J11y�lane tworzenie Parku, który ma
atanowit warto.�ciowy element kraj­
obraz� miasta i służyć jak najlepiej 
polskiej nauce. Bo przecież Park bę­
dzie r6�TJ1ież placówką o charakterze 
naukowym. 

Społeczna akceptacja dla - tworzenia
Karpackiego Parku Krajobrazowego
jest - i to niemała. Akceptacje róż­
nych .decy�ujących w tej sprawie
,,czyilltllików - także. W skład komi­
tetu budowy Parku wchodzą przedsta­
wfoiele chyba wszY.stkich liczących się 
w mieście instytucji i środowisk -
wc.hodzą nie „z urzędu", a z autentycz­
neJ potrzeby służenia pięknej sprawie 
przekształcenia idei Parku - w Park
realnie istniejący. Teraz czas na dzia­
łanie. 

(ELG) 
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Ppor. Andrzeja Krawczyka wojsko pasjo1/owało od lat chłopięcych. Toteż gdy
ukończył technikum mechaniczne i otrzymał świadectwo dojrzałości, postanowił
nieodwołalnie pójść w ślady ojca, który przez 32 Iata służył zawodowo w WOP-ie.
Dziś ppor. Krawczyk ma 26 lat, a przełożeni uważają. go za jednego z n ajzdol­
niejszych młodych oficerów oraz wzoroweg-o dowódcę · plutonu w jednym z pod­
odtlziałów Karpackiej Brygady WOP w Nowym Sączu. 

- Pragnę rozbić mit ukształtowany 
tuż po II wojnie światowej, że „nie ma­
tura, lecz chęć szczera zrobi z ciebie o­
ficera". Dziś studia wojskowe należą do 
najtrudniejszych. Oprócz przedmiotów
specjalistycznych, kandydat na oficera
musi _ zgłębiać tajniki wiedzy cywilnej 
np. pedagogiki, psychologii, nauk poli­
tyeznych. Z mojej klasy maturalnej do
szkół oficerskich zdawało 8 kolegów, 
studia ukończyłem tylko ja. 

Na egzaminy wstępne do Wyższej 
S:zikoly Oficerskiej Wojsk Zmechanizo­
wanych we W.r;ocławiu pojechałem z 
duszą na ramieniu. Wybrałem profil
WOP-owski, w którym na jedno miej­
sce przypadało 6 zdających. Zawsze
podkreślam, że choć studiowałem w
.,Zmechu" - to jestem. WOP-istą. Zie­
lony otok był we Wrocławiu bardzo po 
pularny, szczególnie wśród słuchaczek
Akaaemii Ekonomicznej i Podyplomo­
wego Studium Pielęgniarskiego, któ­
rych akademiki sąsiadowały z naszą u­
czelnią. 

Najtrudniejszy okazał się egzamin ...
sprawnościowy. Parametry lekkoatlety­
czne były dość wysokie, nie wszyscy ró­
wnież potrafili podciągać się na drążku
lub pływać. Zdałem jednak na „5" i
znalazłem się w uczelni, która potocz­
nie nazywana jest szkołą dowódców. U­
kończył /ją m. in. gen. Ja�uzelski. 

NajprzyJemniejsze wspomnienia � 
Wrocławia wiążą się z życiem w groma- �
dzie, z uprawianiem sportu, pracą w 
kolektywie, zajęciami kulturalnymi.
Grałem w pjłkę ręczną, inni trenowali
karate (wychowaliśmy nawet mistrza
Polski), jeździectwo, spadochroniarstwo.
W toku studió szczególnie intereso­
wały mnie przedmioty specjalistyczne,
typowo WOP-owskie: kryminalistyka,
zagadnienia prawne. Po dwóch latach
przeniesiono mnie do Kętrzyna, gdzie
już praktycznie poszerzałem swoją wie­
dzę. 

Nadszedł wreszcie dzie6. promocj i.
Przygotowania były ostre, nigdy nie do­
stałem tak w kość, jak przed promo­
cją. Satysfakcja była jednak ogromna.
Dowódca WOP, �en. dyw. Czesław Sto­
piński 27 sierpnia ubiegłego roku mia­
nował mnie w imieniu ministra Obrony
Na,rodowej - podporucznikiem Wojska
Polskiego. Radość wielka, łzy rodziców
i sióstr Bożeny i Ewy. Po promocji -
miesięczny urlop, najprzyjemniejsze
wakacje od kilku lat. ,,Wybyczyłem" się
nad morzem i na Mazurach. 

Podniosły ceremoniał promocji, pier­
wsze oficerskie gwiazdki . sprawiają 

Ppor. mi. Andr:ej Kra wcyk - Ciężki 
jest kawałek żoł nie rskiego chleba .  

wiele emocji  i radości ,  ale gdzies w głę­
bi tkwiła nie ·dająca się stłumić obawa, 
niepokój - jak mnie przyjmą w jedno­
stce? Czy będę umiał wejść w nowe ży­
ci,e? Wykorzystać całą osiągniętą wie­
dzę i niewielkie doświadczenie? 

We wrześniu zjawiłem się w Nowym
Sączu. Z obowiązkami dowódcy pluto­
nu życzliwie zaznajamiali mnie starsi
oficerowie, m. in. ppłk Grzegorz Kośmi­
der. Dużą pomoc uzyskałem od por. por.
Jedlińskiego i Staniszewskiego, którzy
- choć starsi ode mnie - szybko zy­
skali moją przyjaźó Dla młodego do­
wódcy bardzo ważna jest życzliwość,
jaką mogą okazać (lub nie) przełożeni.
Nie wszystko bowiem udaje się na me­
dal , pewne umiejętności zawodowe na­
bywa się dopiero w trakcie pracy i
zbierania doświadczeó. Dystans, ow­
szem, istnieje, szczególnie, gdy rozpię­
tość wicku służby i stopni jest duża. 

Jestem ka-\.valerem, mieszkam w Do­
mu Żołnierza. Nie znoszę sztywności i
wyniosłości, za najważniejszą eechę u
drugiego ·człowieka uważam koleżeń­
skość i bezpośredniość. Kiedy jeździ­
łem z kole�ą na urlop do jego rodzin-

• 

Na zaw ze zw1ązan1 z

N iedłu,go U!Płyną już dwa lata Gd 
powstania w województwie no­
wosądeckim pierwszych Kół

Związku Byłych żołnierzy Zawodo­
wych, który za cel główny swoich
poczynań obrał integrację tego śro­
dowiska oraz aktywne podtrzymy­
wanie, pogłębianie i ksz.taltowanie 
zawsze żywej więzi społeczeństwa '
z ludźmi w mundurach, a szczegól­
nie z młodzieżą. 

Jednym z głównych kierunków
działalno.ści Związku je;t udziela­
nie pomocy socjalno-bytowej naj­
bardziej tej pomocy potrrzebującym 
byłym żołnierzom zawodowym L WP
i ich rodzinom, a także roztoczenie
opieki nad wdowami i sierotami Po 
zawodowych źiołnierzach, również
tych sprzed 1939 roku, którzy koń­
ezyli służbę w szeregach LWP. Or­
ganizacja nasza w siedmiu kolach 
tere-nowych zrzesza około 300 człon_
ków - byłych żołnierzy MON i
MSW. T wspólnota, organizacyjna
jest specyficzną cechą naszego 
gionu - gdzie in<lz.iej są to na o­
gół koła odrębne. Ważne jednak, te 
prze<:ież wszyscy oni byli żołn.ie­
n.ami Sił Zbrojnych PRL. 

Obecnie dobiega końca kampania 
sprawozdawczo-wyborcza w Związ•

ku. J�t to okazja ci-O podsum.owa­
nia osiągnięć, zastanowienia się nad 
nieprawidrowościami i wytyczeniu
kie-runk(>w działania n.a następną 
kadencję. 

P1·..zypadające w tym roku ho· 
dy 40-lecia LWP sprzyjać będą dal­
szemu podtrzymywaniu i zacieśnia-­
nru więzi z macier�ystymi jedno· 
stkami wojskowymi oraz ożywieniu
i pogłębieniu kontaktów I młodzie­
żą szkolną, robotniczą i wiejską. 
Hasło ,.,wojsko z ludem" to nie slo­
gan, ale oczywisty, historyczny fakt 
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n.ego domu, jego matka zawsze trakto­
wała nas jednakowo, tak jakby miała
nie jednego, ale dwóch synów. Te wła­
śnie cechy charakteru staram się wpa­
jać swoim żołnierzom. 

Pamiętam . pierwszą zbiórkę „swoje­
go plutonu". Przedstawiłem się żolni.:!­
rzom, wylofYłem wymagania. Gdy u­
stawm się w dwuszeregu, wszyscy wy­
dali mi się jednakowi. Bo wszyscy w
mundurach, z krótkimi włosami i rysy
twarzy mieli jakby takie s me. Wi�ł�,
że przyglądali mi s ię uważnie. Szybko
zżyliśmy siq z sobą, choć oczywiscic 
nie obyło się bez klopoto�v. Jednego �
poborowych przyłapalcm na próbie sa­
mowolnego opuszczenia koszar. W bez­
pośredniej rozmowie zwierzył mi siQ 
z osobistych trosk. Ostrzegłem go, że 
w razie powtórzenia wykroczenia -
konsekwencje będą surowe i odesłałem
do kolegów. Do dzi� nie mam z nim
żadnych problemów. Zdaję sobie spra­
wę, że żołnierz nie jest automatem,
przeżywa własne rozterki .  zwłaszcza,
gdy rozłąka z rodziną i przyjaciółmi
jest zbyt długa. Dlatego staram się, aby
wszyscy korzystali z urlopów i prze­
pustek. Dwóch żołnierzy zdążyło się na­
wet w tym czasie ożenić! 

Co robię z •,\·olnymi chwilami? C1.y­
tam książki - historyczne, mam w Są­
czu dziewczynę, chciałbym kiedyś za­
łożyć rodzinę. Popołudniami trenuje:
piłkę ręczną w „Dunajcu ' .  Moi żołnie­
rze wiedzą o mojej sportowej pasji i 
nie sprawili mi zawodu w zawodach 
o puchar dowódcy brygady w piłce rę­
cznej :  zajęl i bezapelacyjnie pierwsze
miejsce. P1 zodujemy również ,y nauce.

Co sprawia mi satysfakcję? Przede
wszystkim, cieszę się, gdy widzę efekty
swojej pracy: żołnierza wyszkolonego,
który czqsto z życiowego niedorajdy
przem ienia się w dojrzałego mężczyz­
nę. Chłopaki wiedzą, że zależy mi na 
tym, aby wykonać wszystko możl iwie 
najsol 1drne j i najszybciej. Ja zaś sta•
ram się wychodzić naprzeciw ich za­
interesowaniom i potrzebom. Cieszy
mnie ró,vnież, gdy żołnierz, który po­
czątkowo nic może podciągnąć się na
drążku gimnastyc 1ym, po trzech,  czle­
ręch miesiącach już radzi sobie z tym 
wystarczająco dobrze. Przyjemnie Jest
patrzeć na żołnierza, początkowo nie­
śmiałego, który po pewnym czasie staje
się aktywny111 uczestnikiem zajęć oraz
dyskusji  na zebraniach kola organiza­
cji młodzieżowe.i. 

Chciałbym oszerzyć swvje kwa1 ifi ­
acje i potl j� · zaoczne studia na A \\.7F 

w Krakowie. 
Absolwentom �zkóJ- średnich, którzy

·pragną rozpocząć studia wojskowe mo­
gę powiedzieć : ciężki jest kawałek · żol­
nierskicg·o C'hle)>a. Wojsko jednak to 
zawód wyłącznie dla prawdziw;ycb męż­
czyzn. 

JERZY LESNIAK 

zrodzony w szeregach kościuszkow­
skich kosynierów. W związku z ju­
bileun..em LWP planowane jest wie­
le s-potkań środowiskowych - roz­
poczną „ si one w kwietniu jako 
miesiącu Narodowej Pamięci i za-
kończą paździen iku, kiedy 
Dzień Wojska stanowić będzie kul­
m inacyjny moment obchodów. 

Związek Byłych żołnierzy Zawo­
do ych włączy �ię do organizacji 
imprecz zaplanowanych przez brat­
nie· zwi iki kombatanckie. Nie a 
żołnierza zawodowego, który wej 
dziala!no · i społecznej nie konty­
nuowałby ró\\,iie-ł i po z<lj�c iu mun­
duru - to jes,t bakcyl, który 
starczy ra.z połknąć, by działał a­
le życie. 

Krótki, bo :ialcdwie d'\\'Ule-ini 
kres istnienia Związku udowodnił
głęboki sens i potrzebę jego powo­
łania. Koła Oficerów Rezerwy nie
pełnialy, bo spehliać nie mogły

ze względów strukturalnych, pokla· 
danych w nich nadziei, a tę lukę
wypełnił, a prz. ·najnmiej stara się
wypełnić Związek Byłych żołnie­
rzy Zawodowych. 

WOJCIECH DZIKI



U c z.d ludzi pe'\\'TICj bardzo vvażnej rzeczy : Ml 
człowiek sam sobie wybiera �wój los. że ma
\Vpł:, w na swóJ loo i w skali jednostki , i w 

skal i  zb iorowo�ci. że można kształtować hi'SitO!ri� 
wła ·n,;-rn w:, borem tv.;orzyć �wiat. 

A jaki b.d on sam? :- Karol Mar ks? 
Bardzo del ikatny. I bardzo ż.vwiolowy, potęmy. 

Ba,rdzo ubogi ;  cale życie ·walcz. ·ł z nędzą.  A w 
pewnym sensie bardzo rozrzutny. Oto przyk d:
Polska nic miała wówczas niopodleglości i różni 
ludzie dobrej wol i  zv..oly\:i.·ali po Europie uroc.zy­
sto;;ci i \vicce dla poif)a rcia polskiej sprawy. Kil­
ka wygloszon�·ch na jednym z takich · wieców 
przemówieó, łączn ie z przemówieniem przebywają­
cego na emigracji Joachima Lelewela, Marks wy­
dał w bro zurze za własne, naprawdę nędzarskie, 
p ien iądz�.  

Były w tym czlow1ekti sprzeczno:·ci .  I to potęi­
ne, i11ten -,.vwne. Nie ma siq có dziwić :Marks prze­
c ież głos i ł  tezę, że ś wiat na sprzecznościach stoi .  że 
wszystko co je�t. polega na nieustann.) m ścieraniu 
:ię przec iwieii.:tw. że nowe jakości, zjawiska, 
cechy, warto:::ci narastaj� z tego nieu · tannrgo 
ścierania· s i c;  przeciwieństw między czymś co było,
a czymś co nadchodzi. I\I�dzy jakąs cechę i za­
przeczeniem tej cechy. 

Ten !>posób rozumienia ś,viata naz-·wamy dia­
lcktyez.nym. · Macrks n ie był twórcą dialekty · i  -
odziedzi<.;zył ją po swoi,ch mistrtach filozoficznych, 
ale ją ba:rdzo rozbudował i uczynił  z niej mecha­
nizm napędowy materialistycznej filozofii. 

Jaki był Marks w tej swojej delikatności o.sobl­
stej i równocześnie potężnej żywiołowości? Bar­
dzo romantyczny i to nie tylko w tym sens ie, że 
zakochał się w dziewczynie, a potem uparcie i wy­
trwale dążył do tego, by zostać jej mężem. Kairol 
Marks był czlowie!lciem swojej epoki, to zinaczy 7..a 
młodu nauczył się oddychać powietrzem, którym 
w Europie' było powietrze romantyzmu. Urodził 
się w roku 1818;  teraz świątujemy setną ro.ci;nicę 
jego śmierci. Lata kształtowania się Marksa,· ie 
n.ajwaiiniejsze w życiu la ta. kiedy to , .sko:rupka 
za młodu nasiąka", przebiegały w bardzo szczegól­
nej atmosferze. 

Przypomnijmy, co �ię działo w Europie, co mlo­
d zi:ut'.· imi oczyma mógł ,vidzieć człowiek urodzo­
ny w roku 18 18, z natury rzeczy człowiek 0P9iki
ponapoleońskiej? Napoleon - to było jedno z o­
statnich świateł wielkiej fra11cu.·kiej . rewolucji, a 
właściwie rewolucyjnych nadziei. które j uż ko­
nały, bo rc\volucja pl'Zekształcila się w swoje wła­
sne prz ci wieństwo. Nopokon zebrał owoce rewo­
lucji i wykorzysfał je do c łów nic mających z nią 
n ic w.·pólnego. Pomyślcie, i le paradoksu:  rewolu­
cjoni sta, który · staje się cesarzem !  Ale w 1818 r. 
ta epoka. to wielkie doświadczenie Europy było 
:uż za n ią. Po klęsce Napoleona E uropa stała się 
Europą monarchów, stabil izacji ,  -;ookoju, Swiętego 
Przymierza. m iała za sobą kongres zwyciqzców w 
Wiedniu, który przyniósł o. tatecz.ne rozplanowanie 
na nowo tego kontynentu. Wiadomo już było, kto 
s ię ma teraz l iczyć. Zwycięzcami były .Anglia. 
Prusy, Ąustria, może nade wszy.:tko Rosja;  coś 
trzeba zrobić z Włochami. We Francji musi znów 
być monarchi'a - muszą zostać zlikwidowane skuł­

ki rewolucji ,  a jeżeli E uropa . ma być Europą mo­
narchów, królów i cesarzy, to we FJ"an.cj i  dJa 
przykładu musi być przywrócona ta sama dyna­
stia,· k1tórą na gilotynę posyłała rewolucja. Musi 
być przywrócony dawllly lad, żeby świat się prze­
konał, że rewolucja się nie opłaca. 

Tak wyglądała Europa od strony politycznej, A
od strony duchowej, od s,tro:ny myślenia, odczu­
wania? To już była Europa dojrzałego romantyz­
mu. Nic pa,trzmy na nią polskimi oczyma,' poł1ski­
mi układami d.a1:, bo gdy u nas romantyzm się za­
czynał - na Zachodzie, a nawet na Wschodz.:ie 
zrodził się_ już daiwil10. :Karol Marks wyrnsfal ju� 
w trzecim po\koleniu zachodnioeuropejskiego ro-

manly zmu ie naleJ.al, tak jak rówieś-nicy Mic­
k iewicza, do pokolenia, które włamywało się � 
swoim romantyzmem w życie, lecz do pokolenia, 
dila którego romantyZlill był jurl od same-go począit­
k·u szkolną oczywistością. To zroaczy romarnty-nm je­
go k:-;z,tałtov..·ał - nie on kszitałtował romanty1im. 
A co to wa:.czy? że romantyzm zapalał umyi:H 
Marksa do wielkich czynów i wielkich pory­
wó 

Marks od młodości nauczył się zasady, którą u 
nas dobrze ?Jnał bohater „Dziadów'' Mickiewiczow­
• kich, Konrad : �e człowiek, potęga lud.2lka jest w 
stanie zmienić świa,t. W „Dziadach" się powiada : 
„człowieku. gdybyś wiedział. . ." i powiada się: ,,ja 
kocham cały naród, objąłem w ramiona wszystkie 
przeszłe i przyszłe jego pokolenia". C2;lowiek, któ­
r." ba.rdzo mocno chce, który do tego swoje-go 
chcenia dodaje w air toś ci urny slu i uczucia - jest
w stanie  zmicn,iać świat. To podstawowe, sztanda­
rowe hasło romantyzmu. 

Roman tyczna zasada, romantyczna namowa, ze­
by wysiłkiem i wolą własną przeksz.italcać świat, 
zaczęła też owocować w działaniu politycznym, 
T} lko że· dla Ma'l'ksa to n ie było odkrycie po kole­
ni-01,'e, lecz oczywLc;tość. W j� narodowej, nie­
mieckiej literaturze głoszono to znacznie wcreśniej 
niż Polakom gl-0sił Mickiewicz. Marks przysie,dł 
na czas, kiedy postawa Prometeusza - .człowie,ka, 
a me.że i więcej n iż człowieka, który chce z s iebie, 
własnym wysihkiem i własnym ryzvkiem, balfdz.<> 
dużo dać ludzkości, światu - b:,:ła ceniona, zl'o­
zumiala i oczywista . 

Młody Marks napisał : , ,Prometeusz je:;t naj­
większym świętym filozoficznego kalendarza." To 
znaczy : gdyby kształtować nowy poczet świętych, 
za pełniać kalendarz nowymi wzorcami osobowymi, 
według zarndy buntowników i rcwolucjo:nistów: .. � 
własnego prawo bierz nadania i z własnej wo­
li sam się zba ,v'" - to wybrać należałoby pr.ze­
de wszystkim Prometeusza. który jest potęż­
ny swoim chceniem, swoimi ' możliwościami d 
w,zy · tko co potrafi c hce dać z s iebie ludziom. To 
już jest deklaracja ...:... n ie indywidualrta Marksa, 
lecz, calc,j romantycznej epoki. 

Fragmenty prelekcji wygłoszonej na spot­
kan iu  z młodzieżą nowosądecką 

Tylk-0, że. . .  Romantyzm można przeżywać na 
różne . posoby. Inaczej będzie go przeżywał czło­
wiek przeciętny, standardowy, myślący jak wszys­
cy dookoła i swoją myśl miarkujący tym co inni 
m.dlą - a inaq.ej człowiek o inteligencji wybit­
nej, samodzielnej ,  twórczej :  Karol l\Iarks. Marks 
był geniuszem - taką właśnie inteligencją dys­
ponował. bo taką z sobą przyniósł na swiat. Ir.a­
czcj też  będzie przeżywał romantyzm człowiek 
niewykształcony albo pecjalista od jednego szcze­
gółu - .a inaczej czlov,·iek o bardzo szerokim o­
CZ,\ laniu .  

Urodzi ł . ie; w do 'ć bogatej, tr.o.skl iwej ro<lzin:e 
buri.uazyjncj - nie musiał przeżywać tak jak 
miliony innych ludzi kłopotów materialnych i kł-o­
potów ze zdobywaniern wyks�talcenia, władał 
wieloma językami ,bo się ich od dziec iństwa nau­
c zył ; je.go wla�ny, ojczysty język był jednym \ 1. 
wielkich języków światowych i językiem wielkiej 
li teratury. Od zawsze - praktycznie - umiał po 
francu�ku i aingielsku, · CZ.) tal tę l iteraturę w 01ry­
ginale, Homera po starogrecku, po hiszpań ku 
Caldcr-0na i na tym bardzo sze ·okim ekranie wy­
boru l ite,rackiego i ideowego hc;ztaltcwaly si · jego 
myśl i .  

Życic więc ułożyło mu się szczęśli wie . Mógł 
sformułować zasadę, że człowiek wła;;nym wy ­
t worem kształtuje swój los, ponieważ jemu i stot­
n ie dane było wcześnie i p ięknie wybierać. 

Jaki sobie W.) brał los? B ... ntownika - człowie­
ka niezadowolonego ze Ś \\ iata, w jakim żyje .  Dla­
tego właśnie mówiłem o dwoisto �'ci świata Mark-.. 
sowego: z jednej trony porządek i stabiHzacja · 
Europy monarchów - z drugiej strony Europa 
Śtale buntująca s-ię po romantycznemu. Otóż 
Marks. który i pod t.vm względem miał wybór -
pcchodzą·c z ba.rdzo bogatej, szanowanej rodziny, 
mógł zostać oficerem lub profesorem uniwe,rsyte­
tu, robiącym przy wych wielkich zdolnościach i
genialnej erudycji \'.'sparnalą karierę - wybrał 
sobie los bunto wn ika, który wie, dlaczego-jest nie­
zadowolony ze ś.,viata : bo tein świat.  jest źle urzą­
dzony . I tak, naprawdę Marks nic jest godny u­
wagi dlatego, że nosił  takie a nie inne włos�·, 
czytał tak ie a nic inne książki i kochał taką a nie 
inną dzie wczyi;i.ę - lecz jest godny uwagi jako 
czlov.;iek. który nic wyrazi! zgody na świat taki ja.k i 
jest. Który powiedział sobie. że choćby w poje­
dynkę jak Prometeusz, ale będzie z t.vm ··wiałem 
walcz�·ł. 

T� lko - czy konieczn ie  w pojedynkę? Czy prz.v­
padkiem nie ma na,turalnych sojuszników? Rozej­
rzał się i znalazł .  Byli w tym świecie ludzie nie­
zadowoleni ponicwa;i; ci ,\ łaśnie ludzie zadowoleni 
być nie mogli :  robotnicy. Nowa, nara ·tająca klasa, 
pięćdziesiąt la,t wcześniej jeszcze w powijakach, 
w tej chwili ,  z.a Marksowej młodości już potQżna,. 
bo Europa przeżyła wla 'nie· rewolucję przemysło­
wą., jak g1rzyby po deszc:au powstawały wiel�• 

7.akłaidy, d zies iątkami, setkami tysięcy szli uoodq
nędz.a.re.e, wypędzani chłopi, 21bainklrutowani szJ.ach-

• cice do fabry1k i stawali s ię fabry.czuymi proleta­
riuszami. Dla n ich nie było żadnych równych 
szans i ró-wnych praw w tym społeczeństlwie ł
muszą być ni�zadowole.ni, mu ·zą się zibunJt<YW1a6. 1 

gdy pewnego dillia odlkryjfł za·sadę buntu, za.sad,
solida,rnood w buncie. Karol Maa.·kls pomógł im t, 
zasadę odkryć, bo był do tego dobrze przygotowa­
ny i .umysło'WO, i mocralnie :  W.) ksiltalceniem i świa­
topoglądem .

Ale najpierw musiał sam dokonać wyboru : w
jednym z pierwszych wai,nych tekstów Ma,r!ksa 
młodziubkiego doktora filoz.ofii, tzw. ,,Teza.eh
Feue12bachu'', 21nalazla się i ta najwaiżnie,jsza, ostał­
nia, sławna Marksowska teza br:?lmiąca tak: ,,n,..
loz.ofowie dotychczas objaśniali świat, aJ.e przede
w. zysbkim idzie o to, ażeby ten �at przek4s1Jtał­
c ić". To już było wyzwanie rzucone świat,� 
już była de,kliiracja osobista. 

La,ta następne przyniosły dojrzewanie umysłowe 
i fachowe filozofii Marksa, opanowywanie coTa& 
nowych d ziedzin wyks�tałcenia. Sta ł  się w koń� 
najwybibniejszym ekonomts,tą ·wojego stulecia. 
Stawały �ię tatkże tamte lata okresem dojr,zewa• 
nia politycz.inego. Sposób Marksa na po�a� 
świata czymś zasadniczym rMmił się od wszySJt­
kich takich sposobów do tej pory zgłaszanyciha 
Marks n_ie twierdził, że �wiat będzie lepszy, jeż.elll 

) go zbawimy albo uczuciem p<>dnie,siemy wzwyć;
albo rozpłomieni my ciepłem na.szej m iłości, albo 
gdy zdarzy się,cud. Ma1rks powiadał: świat będzie
lepszy, jeżeli da się złamać zasadę, wedle któred 
funkcjonują kapital istycz!lle społeczeństwa, bo . tu 
jest ź-ró<llo zła. A' na to trzeba ją poznać. I Mark• 
o,pi sał tę zasadę, a następnie podał środki, który,mt. 
można ją złamać. Opi:sanie tej zasady. to jego Wte­
kopomny dorobek ekonomiczny - ,,Kapitał'' or� 
drobniejsze prace i studia przed „Kapitałem". Na­
tomiast pytani jak złamać - to już pytanie natu­
ry pol itycznej, a odpowiedź na nie - to ·prog:ram 
rewolucji. Trzeba pozbawić kapitał samej jego 
istoty. 

Tylko zbyt rzadko sobie uprzytomniamy, że w 
programie Marksowym jest jeszcze trzec ie, barr-dzo 
ważne ogniwo. Pienvsze - to kapifalizm : nieludz­
ki ,  okrutny, działa na tej zasadzie, że posi,adacz 
przywłaszcza sobie wa,rto.ść dodatkową. Drugie -
trzeba 'złamać ten kapitalizm; j eżeli prołeita,riaJt 
zabierze się należycie do rzeczy, uda mu się tego
dokonać. -Tylko waż.niejsze jeszcze, być może, jest
to po co na,leżalo złamać kapitalizm. Nie po to, re­
by się coś działo lub 2;mienić jedną formację na 
drugą albo przy5ipieszyć sa�oczyillne zmienianie 
się tych foailacji. (Marks był przecież przekonany, 
że h istoria składa się z epok jedna po drugi j 
następujących, a is.totą kazdej z nich jest okre:. 
ślony układ stosunków produkcyjnych, inna nit 
w poprzedniej i inna iż w następej epoce formuła 
istoty gospodarczych stosunków jakie rządzą :--po­
łeczeńst•wem). Ale i jemu, i pie,rwszemu pokole­
niu marksistów, jego przyjaciół i 2'JW01ennitk6w 
chodzi ło o coś więcej :  należy tę rewolucję wyko­
nać, rozwalić oko•wy kapitali:tyczne, ażeby wy­
zwolić czlowic;ka. Rewolucja nie jest celem - jest
dopieiro środkiem do osiągniQcia celu : wyzwolenia 
człowieka. A wyzwolenie człowieka Mariks rozu­
miał jako stworzenie wa1·unków umoi.liwiających 

� kaidemu wszechstronny roz.wój jego osobowości.
A więc jaki był ten Karol Ma.f!ks? Talki właśnie 

łagodny i talki właśnie po.rywczy, i pele.n ten11pe­
ramentu. Bogaty - i ubogi, Genialny - a rów­
nocześnie rozpraszający s \vój talent na tysiące ga­
zetowych artykułów, które trzeba było pisać, że­
b.v Żj ć, ale równocześnie które trzeba było pisać. 
żeby propagować swoją ideę, by ludzie ją rozu­
miel i ,  przegrupowywali s ię, rozpłomieniali od 
wielkiego ognia, ja 1�i płonął w sa.m}m Mark.sie. 
Pełen sprzecznośc i :  ludziki i jednocze in ie ponad­
ludz.ki - tylko nie na zasadzie boga czy świę­
tego, a człowieka o znacznie potężniejszych nit
przeciętne i znacznie potężniejs:zych niż wybitne 
możliwościach osobowościowych.  Taki Mankis jest
godny przypom.niooia dzi siaj, byśmy umieli sobie 
odpowiedzieć na pytanie : cze.go powinien chći� 
dobry, uczciwy człowiek, przyłączając się do re­
wolucji? Czy· samej rewolucji - czy czegoś wię­
cej ? Otóż Marks chciał czegoś - więcej - chciał 
shvorzyć świat, w którym czł9wiekowi będzie do­
brze n ie dlatego, że mu dadzą k iełbasy, nie dla­
tego, że mu pozwolą pracować, le-cz dlaiego, że
będzie miał szanse rozwijania swoich uzdolnień ł 
swoich zainteresowań. To znaczy - będzie w tyim 
przyszłym świecie miał to, czeigo mu Ó\\rczesny, 
rówieśni·czy Ma�kso\vi świat zabraniał. 

Widzimy więc Marksa jatko człowieka dobrego. 
ludzkiego, ludziom życzliwego i równocze;:;nie po­
tężnego ...:... nie bronią. ni,e bogactwem finansowym 
- potężnego talentem i wolą wykorzy tywania
to&o talentu dla sprawy najważniejszej spośród
wszystkich ważHych s,prnw..
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po słtońC'Leniu zawodówki już pracuje, młodsza uczy 
się w technikum. Zawsze im mówię: - Nie. spiesz­

cie się do małżeństwa. '.fyle  waszego, co u matki. 

Pójdziecie na BWoje, ró.i:nie może być. Mężów weź­

cie sobie dobrych, żeby nie pili. 'l.'o najwa,żn iejsze 

w rodzinie. 

Od ludzi nie zaznałam niczego dobrego, wszyst­
kiego musiałam doświadczyć na własnej skórze. 
Zresztą, cze,góż mogłam się spodziewać? Chyba 
tylko litośoi ... Przecież widziałam, że w życiu liczą 
się tylko wypchany portfel i samochód. Sam czło­
wiek nie jest wcale ważny; brak serca, przyjaźni, 
zrozumienia u drugiego człowieka. Na co dzień 
ludzie skaczą sobie do gardła jak wilki. Wczoraj 
stałam· pięć godzin po firanki, gdy doszłam do lady, 
były już tylko ściereczki, ale i o nie ludzie żarli 
się, jark nie przymierzając o szynkę .. . Każdy to,var 
znika ze sklepów dosłownie w mgnieniu oka, lu­
dzie masowo wykupują koce, kołdry, poduszki, tak, 
jakby w poprzednich latach spal i  wyłącznie na

się taki, co mi zawrócił w głowie. Naiwna byłam 
a.ż strach, w małżeństwo szłam jak w taniec. ,,Uko­
chany" tylko przez miesiąc był miły, już nie pa­
mię'tam, za co mnie z,bił pierwszy raz ... 

P 
ani to wszystko chce nagrywać? Nii.e, nie mam
nic przeciwtko temu, ale to ja.koś trochę głupio.
Ale dobrze; powiem zupełnie szczerz�. Czasem 

trzeba się komuś zwierzyć, nawet obceJ, tak po 
babsku. Zaraz człowiekowi lżej na duszy. Tyl'ko 
niech pani jakoś tak przedstawi, żeby nie b;yło 
wiadomo kto. Ludmom niewiele trzeba, żeby wziąć 
na języki. jeszcze powiedzą, że wygłupiam się na 
atare laita. Ile mam? Trzydzieści �iem. Wyglądam 
na więcej, co? No, nie musi pani udaw:1ć, �am_awiem. Jednemu idzie ,po różach, a drugiego zyore 
wcześniej zmarnuje, jak mnie. Co tu dużo gadać, 
eiężko miałam, to i z.drowie się zdarło, swoje prże­
llZlam ... 

Potem już było tak, że przy ludziach byłam 
chwalona, całowana po rękach, podawana jako 
wzór gospodyni, a w domu otrzymywałam „zapła­
tę": talerz z jedzeniem na ścianie, kopniak w sie­
dzenie, pięścią w twarz. Nigdy nie wiedziałam , kie­
dy i za co otrzymam bicie. 

gołych materacach!  

Pochodzę z małej wio::.ki. Ziemia, gospodarstwo, 
aowy dom, to było całe życie mO!ich rodziców. Oj­
ciec mawiał : - Jak jest chleb, mleko, kartofle, jest

dobrze. Hańbą b'yło kU1Pić bochenek w mieście. Mie:­
Hśmy więc zawsze swój chleb, prawda, a·le nie­
wiele więcej. Rodzice byli surowi, zapominal&, że 
Die samym chlebem człowiek żyje; w domu nie by­
ło żadnych książek, oprócz tych do nabożeństwa. 
Rodzeństwo i ja pracowaliśmy fak w kiieracie, nie 
był� maszyn, zima przechodziła na młóceniu cepa­
mi. Nie mieliśmy konia, więc chodziliśmy na odro­
bek do innych gospodarzy. Ojc iec · widztlał w nas 
Jedynie siłę roboczą, której d,ał życie i zapewniał 
wikt. Wszystko było ważne w domu oprócz nas, 
clzieci... 

Byłam w ósmym miesiącu c iąży, gdy zbił mnie 
tak, że trudno sobie wyobrazić. Kopał, gdzie się 
dało, leżałam na brzuchu, zasłaniałam się rękami, 
wrzeszczałam o pomoc, targał za włosy, tłukł pię­
ściami, . a co wtedy wygadywał, ubliżał, przeklinał 
- W1Styd powiedzieć. Chyba chciał mnie zabić . . .

Udało mi się uciec do koleżanki,  wezwano pogo­
towie. W tydzień później urodzii.lam córkę. Męża 
deneTwowało wszystko: że mała płacze, że mleko 
przypaliło się, że pieluchy wiszą · w kuchni. A niby 
gdzie miały wisieć? I znów bił, ·bił za wszystko, 
za to, że żyję, że pracuję, że jest dziecko. Bil n' 
trzeźwo, metodycznie. Potem zabierał się z domu 
i szedł do koleżków, hra,bia jeden. Już wtedy lubił 
wypić. Gdy na świat przyszła druga córka, to sobie 
wreszcie całkiem ode mnie poszedł. Podobno do 
innej. Mszę zamówiłam na tę intencję. Piętnaście 
lat minęło i nie mam od niego żadnej wiadomości, 
na szczęście . . .  

W kolejkach stać nie lubię, · bo jak słyszę, co 
ludzie w nich wygadują, to mnie złość bierze. 
Raz nie wytrzymałam i mówię do takiej jednej : -
Co pani za bzdury opowiada? Bo mówiła, że rząd 
buty i materiały trzyma pod kluczem, ludziom nie 
chce dać. - Widziaia pani? - pytam. A ona mi  
na  to, że  n ie  widziała, aJ.e wie  na pewno. I gadaj 
z taką głupią. 

Ja już w życiu niejedno przeszłam i myś1ę, że 
po to Bóg dał człowiekow:i rozwn i wolną wolę, 
żeby w byle głupoty nie wierzył, n ie szczuł jednego 
na drugiego. I bez tego ciężkd. A nigdy nie będzie 
lepiej, jeśli ludzie nie nauczą się pilnować swojej 
roboty i siebie nawzajem. Bo teraz jak jest? Dewi­
zą wielu ojców rodzin i „żywicieli" jest nie naro­
bić się, a zarobić, zaś szczytem rozrywki kultural­
nej - ,,patykiem pisane". Jeszcze chwalą się, że 
udało im się ukraść żonie z pensji na wódkę i nie 
przyjść do pracy z powodu pi jaństwa. Patrzę na 
11:ich i marzę, żeby wreszcie ktoś dobrał im się 
porządnie do skóry... Albo przymykanie oczu na 
biurowe śniadanka, karteczki , .wyszłam do ... " w ok­
nach sklepów. Wiem, że nie wszyscy tak postępują; 
co człowiek, to inny charaktc,r. zachowanie. Jeden 
piięć razy w tyg_odniu .modli s ię w kościele, a cale 
noce pasie krowy w koniczynie sąsia da, drugi nie 
chodzi do kościoła, zbiera plon dwa razy db roku 
i nocami śpi spokojnie. 

Któregoś dnia, a miałam już 20 lat, zwinęłam 
swoje rzeczy i świtem opuściłam rodzinny dom,  
wieś, znajomych. Pojechałam do miasta. Trzy dl)i 
�ędziłam na dwo,rcu, bez pracy, bez zameldowa­
nia. Głodna brudna i śpiąca pojechałam do siostry 
mojej matki. Ciotka była przerażona, ale mnie nie 
wyrzuciła. Z domem rodzinnym nie miałam już 
kontaktu, wyklęli mnie i uznali za Z?kalę. 

Z początku było mi ogromnie ciężko. Zasypiałam 
na siedząco. W pracy nieustanna harówka, a w do­
mu... Wszystko musiałam robić sama, · sprzątać, 
prać, gotować, dać dzieciom jeść. Normalny babski 
los. Dobrze chociaż, że mieszkanie było jakie takie. 

Wkrótce znalazłam pracę sprzątaczki w spół­
dzielni, w której pracuję do dzisiejszego dnia. Wy­
najęłam pokój, ciotka pozbyła się mnie z ulgą. Za­
ezęłam chodzić do kina, czytać książki, kupiłam 
1abie coś z odzieży, zrobiłam ondulację - słowem 
odżyłam. Zręczna byłam dziewczyna, podobałam 
aię chłopcom, kręcil i  się koło mnie. No i znalazł 

• Serce mi się krajało, gdy o piątej ściągałam za­
spaine, płaczące dziewczynki z łóżka, żeby je odpro­
wadzić do żłobka i do przedszkola. Nie dałam się,
córki. wychowałam samiuteńka. Udane są, szanują
mnie. Inne do szkoły dostawały bułeczki z masłem
i szynką, moje ze smailcem lub dżemem. Też im
wystarczyło. Zdrowe są, ładne dziewczyny. �tarsza

. Nie wiem, na ile zda s.ię to moje gadanie, bo 
tylko o swoich kłopotach mówię, ale to chyba 
moja jedyria specjalność. . .  Całe życie byłam na 
marginesie, nic właściwie nie osiągnęłam, czy · to 
jednak moja wina; czy tylko moja osobista wina? 

Dość regularnie słucham audycji
rozgłośni, zwanych u nas dywersyj­
nymi. Nie ukrywam, że z niskich 
pobudek, odczuwam schadenfreude.
Ponieważ jestem przeciwko nim, 
przyjemnie mi posłuchać, jak bez­
radnie się miotają. Mają kryzys u 
1iebie, nie da się ukryć. Brak su­
rowca! 

Brak zwłaszcza tego, co im naj­
łatwiej przerobić - wiadomości o
liczących się aktach oporu przeciw 
władzy w Polsce. Dawno minęła 
,.wiosna nasza", w „strajk general­
ny" wierzą już tylko najzatwar­
dzialsi marzyciele pochowani w ża­
łosnych norach „konspiracji". Stabi­
lizacja postępuje nieubłaganie. Cóż 
pozostało tamtym radiostacjom? A­
no, coś trzeba robić. Puszczają zmy­
ślone cźęsto przez siebie rozmaite 
,,oświadczenia", rojenia jakichś or­
ganów rzekomo szeroko rozgał.ęzio­
nego „podziemia", tu przekręcq, tu 
czegoś nie dopowiedzą, a przede 
wszystkim rozdmuchują w nieskoń­
czoność rzadkie  i nie znaczące incy­
denty i sensacje z Polski. To jest 
żelazna zasada:  w !.:ażdym dzienni­
ku powinno być coś z Polski. A po­
nieważ najczęściej w rzeczywistoś­
ci dla nich niczego nie ma, mówią 
np., że Wałęsa przejechał samo­
chodem przez Gdańsk� I to jest wia­
domość dnia, obok wys1 ąpienia pre­
zyden ta Reagana. Potem podobny 
drohiRzg powtarzany jC'st cały dzień, 

w sobotę i nie-dzielę idzie do prze­
glądu _ tygodnia. Trudno - jak się 
nie ma, co się lubi, to się lubi, co 
się ma. Radzę wziąć to pod ,..uwagę 
tym w Polsce, co przyklejanie ucha 
do głośnika przedkładają nad spa­
cery i pracę na działce, znacznie le­
piej kojące nerwy. 

Na plenum KM PZPR w Nowym 
Targu, o czym doniósł niniejszy or­
gan, jeden z dyskutantów przyciął 
projektantom nowego osiedla, życzą­
cym sobie stromych dachów, któ­
rych wykonawca ponoć zrobić nie 
może. Z wy�wiedzi innego wynika, 
że jeśli wykonawca nie może, to po 
co architekt si� domaga. Czyli 
jak zwykle wszystkiemu winien ar­
chitekt. A przecież w rzeczywistoś­
ci domagają się tego podhalalański 
klimat, tradycje i krajobraz. Jakoś 
znowu � dyskusji upiekło się Jaśnie 
Wielmożnemu Przedsiębiorstwu Bu­
dowlanemu . .  Wobec tego ja najuni­
żeniej zapytuję P.T. Budowlańców: 
dlaczegóż to, szlachetni parrowi€, nie 
potraficie zrobić normalnego, ,,ludz­
kiego'' dachu, skoro potrafi to każ­
dy cieśla? Najchętniej pewnie bu­
dowalibyście jeden długi blok z No­
wego Targu do Zakopanego, cztero­
piętrowy i równiutki jak Pan Bóg 
przykazał, przesuwając tylko żuraw 
i pakamery. Za łaskawa dla Was lu­
dowa władza, za łaskawa . . .  

Nowy dyrektor Muzeum Okręgo­
wego, Wacław Kawiorski, z lekką 
tremą, lecz bardzo starannie po raz 
pierwszy otworzył wystawę „żołnie­
rze polscy na Zachodzie - 1939-:-

1 945". O powodzenie martwić się 
nie trzeba - wystawa choć niewiel ­
ka, wcale nie prowincjonalna. Sporo 
autentycznych zdjęć, dokumentów, 
mundurów i innych wojskowych u­
tensyliów. Jest nawet oryginalny 
sten, podobno najtańsza broń II woj- · 
ny, kosztował tylko jednego funta 
na stare pieniądze. Bardzo to potrze­
bna impreza. Do 1956 r. tamci żoł­
nierze publicznie jakby nie istnieli. 
Z kolei po sierpniu 'M ówcz".'�ni . ,na-

prawiacze historii" i wielbiciele tzw. 
,,prawdy" zaczęli widzieć , ie� �yłą­
cznie. Potem zapewne mysleh, ze po 
Grudniu karuzela znów się obróci, 
ukazując tych od Berlinga jako „le­
pszych" Polaków. Tymczasem nie, i 
bardzo dobrze. Z biegiem lat także 
polityczne emocje opadają, a oceny 
krystalizują. Co polityków, to poli­
tykom, a żołnierzom po równo pod 
jedną Biało-Czerwoną. Prawda? 

Jednak na uroczystym ,otwarciu 
doktor R. chciał się założyć, że mi­
mo wszystko znajdą się gorliwcy, 
co to na boku zagardłują: no tak, 
ale tych naszych, wiecie, co to pod 
tym ... , tego, a oni to co, nie walczy­
li, a ich nie pokazują! Martw się. 
dyrektorze. A zakładu nie przyją­
łem,· bo mi szkoda pieniędzy. Poza 
tym nie chcę uchodzić za na-0g-0rli­
wca. 

Kabaret w Polsce to powazna 
sprawa. To nie jakieś tam tańce. 
Kabaret w Polsce zajmuje si� wła­
dzą i z n iej żyje. Nie ma władzy -
nie ma kabaretu. Z czego się 
śmiać? 

Tę znaną prawdę przypomniałem 
sobie podczas niedawnego występu 
Wojciecha Młynarsk1ego w Nowym 
Sączu. Recenzję zostawiam fachow:­
com, wieczór mi się podobał. Ale 
odniosłem wrażenie, że część pub­
liczności była zawiedziona. Przy­
zwyczaili się do C2legoś innego i cze­
goś innego oczekiwali. Twórca ka­
baretowy, ten to dołoży! Będzie mo­
żna ryczeć ze śmiechu z Urbana, a 
na koniec wstać i odśpiewać wspól­
nie „Żeby Polska .. !' (pasuje, to prze­
cież kawałek kabaretowy). Pod ta­
kich widzów piszą i śpiewają róż­
ni Młynarscy Mniejsi, także miejsco­
wej proweniencji,' nie odróżniający 
Stańczyka od tego... poszarpującego 
za łydki. 

A Młynarski to ktoś zupełnie in­
ny. Jeśli się dobrze wsłuchać w je­
go piosenki, łatwo dostrzec ich u­
niwersalny charakter. Można by je 
śpiewać w każdym kraju, a piosen­
ki sprzed kilkunastu lat pasują tak­
że dzisiaj. Trzeba tylko, jeśli się
chce, wstawić sobie pod symbole po­
trzC'l1ne p0sbcie. I jest aktt1<"1n;, . i 

Notowała : DANUTA B INEK 

można się pośmiać z dowcipu auto­
ra. Młynarski jeszcze nie stary. jesz­
cze przetrzyma parę pokolcó ko­
niunkturalnych podgryzaczy. 

Od TWP otrzymałem bardzo u­
przejmy l ist, w którym zapewnia­
ją mnie o naszej wieloletniej współ­
pracy i gorącym pragnieniu jej przy­
wrócenia, co ma zależeć ode mnie. 
Po czym z widocznym zażenowa­
niem dają do zrozumienia, że cho­
dzi o składki, których od trzech lat 
nie wnoszę. Skruszony poleciałem 
zapłacić, pamiętając, że takie samo 
roztargnienie nawiedziło mnie przed 
kilkoma laty. Wtedy jednak otrzy­
małem wezwanie znacznie bardziej 
treściwe: jak nie opłacę, to zasłu­
żona organizacja wyleje mnie na 
twarz i n igdy już nie będę mógł 
rzucać ziaren wiedzy ani czerpać . z 
jej źródła. Więc jednak coś się zmie­
nia - to samo, lecz nie takie sa­
mo. Są dwa wytłumaczenia: albo gó­
ra osłabła, albo dól się wzmocnił. 
Optuję za drugim. 

P. S. Wiesława Śledzia upraszam o 
nie interweniowanie w redakcji ,  na ­
prawdę nie kpię z TWP. List był u­
przejmy i na miejscu, a moja wina 
bezsporna. 

Swego czasu mieliśmy w Polsce 
zażerać się krylem, ale me wyszło. 
Kalmary też polegują, widocznie na­
ród taki,  albo nie głodni, albo spe­
cjalnie rządowi na złość nie chcą. Za ­
tem minister od ryb obwieścił w te­
lewizorze coś nowego: rekiny. Mó­
wi, że jadł i pyszne. Jak ministro­
wi smakowały, to i ja w zasadzie się 
zgodziłem. Na to żona, że chcę od­
wrócić przyrodzony porządek rzeczy: 
do tej pory to reJsiny konsumowały 
ministrów, jak również osoby na ni­
ższych stanowiskach. Była na takim 
filmie, rekin jadł i nawet ściągnął 
na pobliski kurort kryzys ekonomi­
czny. To nam na szczęście nie gro­
zi. Ale że na świecie nie ma raz na 
. zawsze ustnl onej  kole jności spoży­
wania, to fakt. 

w,roto OSADA 
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zedłem wąską ścieżką przez łąki i pola od 
Januszowej w stronę Chruślicy. Wokoło ostro 
rysowały się góry. Gdzieś tam, w ustronnym 
zakątku spotkałem tych dwóch małych chłop­
ców. Nie mieli więcej niż po sześć lat. Przy­
odziewek - jakieś sprane słotą i wytarte 

łachmaniątka. Bose nogi. Ale każdy :z nich n�ił · 
drewniany miecz, zatknięty za sznurek, który opa­
sywał brziUszek. Prowadzili z sobą ożywioną i po­
ważną rozmowę; i wciąż przystawali na ścieżce, 
klarując jeden drugiemu · swoje dziecięce rac Je. 
Kiedy mnie dostrzee:li .  zam ilkli i przyspieszyli kro­
ku. Zaraz jednak de �zli widocznie do wniosku, że 
nie warto nadwer �· c nóg, więc przystanęli , żeby 
mnie przepuścić. 

A ja, zamia.st ich minąć, zagadałem: 
- Nie boicie się tak sami w szczerym polu'!
- Nie - odparł żwawo blondynek. Ten, któremu

włosy sterczały jak wa hlarzyik. - A cze,go się 
bać? !  

- No ,  różne n ieszczęścia m ogą się waµi przytra­
, Jić - tłumaczyłem. - Może zaatakować pies albo.­
· >$.,i lkr .

Blondynek uśmiechnął Się kpfąco.. SJ)oJrzal _na
kolegę. Ale ten milczał nieufnie, więc bfondaa zła.:,,,
pal za rękojeść tego swojego miec7.ay wyszarpnął
go raptownie zza sznurka i rzekł zawadiacko:

- A ja ·wi1ka zajebię siabelką!
Zatkało mnie. Nie dlatego, że chłopak błysnął

junacką odwa,gą, ani dlatego, że tryskała z niego
głupiutka szczero� ale wprawiło mnie w osłupie­
nie owo <;Iorosłe przekleństwo w jego młodziutkich 
ustach.
. Po chv.ti l i  pow iedz iałem :

- Wilk siQ twoje j  drewnianej szabelki nie :6-}ęk­
n ie.  a ZQby ma w pysku ostre i mocne.

- To Ja ... To ja mu siaibelkę w ten py,k wcisnę,
aż mu ... Az mu z dupy wyskoczy.

B!(mdynek spojrzał na mnie zuchwa,le, a tel1 dru-
gi ,  bledziutki sza tyn ,  dodał :

- Ja mu też ...
- Co ty mu leż? - spytałem.
- W mordę wsadzę ostry koniec, aż mu ...
- Przecież miecz jest drewniany - przerwa.,em 

$zatynkowi, nie chcąc dopuścić do sformułowania , 
skąd wi lkowi szabelka wyjdzie. 

- Tak, ale jest ostry ! - rzekł chłopiec.
- O, to dzie lne z was zabijaki - powłedziałern.

- Ale chciałbym ,viedzieć, czy chodzicie do szkoły'!
- Nie - odparł blondas. On był śmielszy, nawet

z tup2tem. - My jeszcze za małe. 
- Ale za to k lniec ie jak starzy! Kto wu ,te(co

nm:.czył'> 
Nie dostrzegali w mych słowach przytyku 

i blondynek bez żenady, wręcz z radosną i wylew­
ną swobodą odrlekł, że nikt ich tego nie uczył, że 
oni sam i. 

Wtedy ,,..,ytknąlcm: 
- Nie godzi  s ie k ląć. Ani dzieciom, ani star­

szym. PamicJajc i.e :  nie nale"2y używać brzydkich 
słów. 

Poczul i  . ię zrn ies,rnni, może zaskoczeni. Z poważ­
nych i skupionych min wywnioskowałem, że nie
wiedzą, o co mi chodzi. Zacząłem w.ięc wyjaśniać, 
że tak ie słowa. jak „zajebać" czy „dupa" czy jesz­
cze inne podob11e, są ordynarne, że nie trzeba ich 
wymawiać. jeśli się nie chce zostać okropnym chu­
liganem albo k imś jeszcze gorszym. 

Spojrze l i  na mnle z niedowierzaniem. Następnie
popatrżyli na s iebie. Blondynek parsknął 1lupa­
wym 8nlicchem. Te:1 drugi też. Potem nagle pobie-

gli przed siebie, nie przesta jąc rechotać. Ich bose
stopy stukały miękko po udeptanej ścieżce. W ciąż 
odwracald głowy i wciąż wybuchał! tym swoim 
zaraźliwym, potoczystym śmiechem. Pogroziłem im 
palcem. Zawyli jakimś szczenięcym okrzykiem 
i przyspjeszyli· biegu. Kiedy minęli płytką dol:inkt:, 
skręcili w stronę lasu. Chwilę biegli pośród pól, 
a potem przysłonił ich zagajnik. Dootrzegałem jed­
nak ich sylwetki między rzadkimi drzewami. Po­
dążyłem za nimi. 

Niebawem spotkaliśmy s ię znowu. Tym razem 
w obe.cności młodego mężczyzny, który pracował 
przy rozstrząsaniu gnoju. Pozdrowiwszy nieznajo­
mego, prżystanąłem. Wskazując na chłopców zapy.:. 
tałem, czy są to jego dzieci. 

- Tylko ten jeden - powiedział kładąc dłoń
na wachlarzykowatych włosach blondaska. - Ten 
drug_i, to jego koleżka. Sąsiad !  - zaakcentował, 
uśmiechnął się i poklepał szatynka po ramieniu. 

Uznałem, że rozmowa dobrze się zaczęła, więc 
przystąpiłem do rzeczy. Chodziło mi o to, żeby 
ojcu przekazać niedawną rozmowę z chłopcami, no
i uzyskać z jego strony poparcie w sprawie potrze­
by grzecznego wysławiania się tak młodych i opieki 
wyma�ających istot, które już za niedługo ruszą 
w S'zerszy śwta..�r M_�ałem _przede wszystkim na
względzie szkołę Otóż pow:tóteyłem sloWó W jffi.:;, 
wo �alutką rozmowę, �ą przed chwilą odbyłem 
z chłopakami, akcentując szczególnie to, co jego
rodzony syn zrobiłby z wilkiem, gdyby mu się taki 
napatoczył. 

Gospodarz, ku mojemu zdumieniu, z.łaipał chłopa­
ka, uniósł wysoko i zawołał: 

- Mądry z ciebie sralus, Pawełku, mądry z cie­
bie gówniarz !  

„Oho!  - pomyślałem. Ojciec nie le�zy! Ani
słóweczka o tym, że syn świntuszy, zamiast &za­
nować swój ojczysty język. Przeciwnie : sam' rzuca
błotem." I zacząłem zastanawiać się, jak facetowi 
dać delikatnie do zrozumienia, że powinno się 
umieć p oprawnie i kulturalnie wyrazić swoje myś­
li. Powied.zialem wiqc z ostrożna : 

- Bardzo się chwali, że chłopak odważny. Ale
gorzej .  że klnie jak byle jaki... łobuz. Tym gorzej, 
bo przecież wnet pójdzie do szkoły. To znaczy, 
między kulturalnych ludzi. 

- Panie! - rąbnął tamten. - Pan myśli, że
nauczyciel, to jak? Nie zna języka? !  Nie przeklina? 
Panie - powtórzył rozciągliwie. - Jak, kurna, 
nie bluźnisz·, nie umiesz nawrzucać, to gówno, . nikt 
nie będzie się dzisiaj z panem liczył ! 

Poczułem, że nagła krew mnie zalewa... ,.Kawał 
ordynusa ! - pomyślałem; i pomyślałem uiowu: -
Jaki ojciec. taki syn !"  Lecz trzymałem nerwy na
wodzy, bo wciąż liczyłem, że uda mi się spokojnie
wyłożyć swoje racje. 

- Nie słyszałem . żeby w s21kole uczyli kląć -
powiedziałem. - Ani w kościele - celowo s ięgną­
łem po ten koronny argument. 

Zauważyłem, że strzał był celny. Ugodziłem face­
ta, przyparłem do muru. Trudno mu było coś odpo­
wiedzieć. choć chciał. Widziałem i czułem, że się 
w n im od środka coś miota. Kilkakrotnie otwierał 
t� swoją parszywą gębę. ale kłapnąwszy nią tylko, 
nie powiedział słrn;va . .Tednak w końcu przemógł 
si� i zaczął dowodzić: 

- Co do kościoła, to powiem tylko tyle, że 0ft
jest, tak powiedr.ieć, &'Wiąteczny i niedzielny. Poza 
zwyczajnym życiem. Wię pan. Poza tł\ rozpierank­
w dochodzeniu swego: żarcia, na ten przykład, 
przyodzie\vku, no i tego innego, co musowo miet, 

• 

żeby jako tako żyć. A szkoła... Szkoła kończy s� 
akuratnie wtedy, gdy trza samemu zaczynać zdo­
bywać to wszystko. - Uśmiechnął się niepewnie., 
trochę nienaturalnie, zdjął kaszkiet, i trzymająe
go, podrapał paluchami skoMunione włosislfa. 

Zauważyłem, że teraz nie użył ani razu sprośne­
go słowa. 

Pomyślałem: ,,To już dobrze". Powiedziałem ugo­
dowo: - Zgadzam się z panem, ale przecież praco­
wać można bez bluzgania. Rozmawiać z kolegami 
czy w domu też można bez bluzgania. No, cho� 
- powiedziałem przymrużywszy - oko - choć cza­
sem nie zaszkodzd ulżyć rozhuśtanym nerwom i_
I pofolgować sobie jakąś wiązaneczką. Ale tylke 
czasem i tak, żeby nie kaleczyć zanadto uszu oto­
czenia. Szczególnie dzieci. Bo, widzis-L pan, język,
to jak narzędzie pracy: trzeba je szanować.

- Jasne. To by było dobre, panie - rzekł -
gdyby tak robiły wszystkie ludzie, jednak ... Pow�em
panu tylko tyle, że ta okraszona gadlka jest bard:ao 
zaraźliwa, kur... - pohamował się w ostatniej 
chwili i dodał : - Z tego zrobiła s.ię moda, wie pan. 
I po tym poznają ... czyś swój i na co cię sitać. 

- Może i tak. , Ale moda się zmienia, więc kW
odważniejszy musi zacząć po nowemu. 

- Jasne. żeby tylko nie gorzej !
-�€tj'im:tiśm-y $it:; 9baj. Szczerze. Dzieci, które �

tąd .podsłuchiwały łapczywie 110.zr110w.;, zęrwały ...
nagle i p ob iegły po zoranej re>ti w śtrónę �­
Blondyn rozdarł· się w pewnej chwili na całe g� 
ło:

- A ja wilka zajebięl zajebię ! za je . . .
- Cicho, gówniarzu! - ryknął gospodarz. A ..

chłopak się odwrócił, zawołał do niego : - Paweł, 
wróć się !  No, wracaj! Ale to już! Słyszałeś? ! 

Paweł szedł z ociąganiem w stro11ę ojca. Ałlt 
szedł. W odległości dziesięciu metrów przystanął.
Na wszelki wypadek nie zbl iżał się zbytnio. Spuj.. 
cił oczy i trwał w milczącym zakłopotaniu. Czeka).
co · będzde. Na pozór posłuszny i skruszony, zacho­
wywał jednak czujność. Gotów był w każdej ehwłll 
uskoczyć przed niebezpiecznym gestem ojca. A • 
zri iżyl głos i zawarczał groźnie: 

- Paweł ... Jeżeli jeszcze raz usłyszę to słowo.... 
znaczy się to, co ty chcesz zrobić wilkowi, � 
zerżnę, jak Boga kocham, zapamiętaj!' Słyszysz?! 

Chłopak nisko opuścił głowę. Dłubał grudkę zt... 
mi palcem bosej nogi tak długo, aż ojciec powie­
dział: ,,No . .. " Potem . pobiegł z powrotem do kolegi. 

Powstrzymywałem śmiech. Słyszałem przecież, N 
zerżnie chłopakowi, ale n;e odzywałem się, kontent
z tego, że osiągnąłem i tak niespodziewanie dużo..

Język. Oj,czys;ty język. ów instrument wyra:ta­
nia myśli i ·uczuć. Przekaźnik nabrzmiały hisiorł4
i kulturą każdego narodu. Coś, w co przenika nasza
osobowość, co towarzyszy nam od samego urodze­
nia aż po grób - i eo trwa po nas w następnycll 
pokoleniach, jako nieśmiertelne dziedzictwo ... A jak 
dbamy o ten drogocenny skarb, bez którego nłe 
sposób żyć? Jak go pielęgnujemy, jak zabiegam1', 
żeby trwał w 1'Chludnej czystości, w owym � 
cającym pięknie i I?rawnośei działania, ne jak?l-

Po prostu topimy go w cuchnącym gnoju. Zanie­
czyszczamy paskudnie, nisZCZY'fJI1 ta·k samo, i* 
zabijamy swe naturaln środowisko: neki, 1-., 
powietrze, glebę . . .  

Czy nie czas opamiętać si� wreszcie? 

- vViel e vroblemów zakopiań-
skich - stwierdził Jędrek - wzbu­
dza niezdrowe emocje, wywoluJ� 
ogól 11opo l sl de spory. dysku ifo i po­
lem i'd. Ostatnio modne stało się 
„ wałkowanie" takich temat61.o, ;a.k 
remont. li.ot,el u „Morskie Oko"

ANPR�E,SZVMA'-fSKi----------.--
ły s ię ks2;tałtować następują.!Y. 5a­
la - około 80 mln zł całość - do­
kładnie 306 mbt. Między bajk� za­
tem należy włożyć za,pewnienia 
wb,1dz.  miejsk ich o możliwości prz� 
prow�ózen ia  prac własnym Sl.tm".' 
ptem - kosztem k i l kunastu mil io­
nóv,r zło tych, jeżeli nawet miasto 
dysponuJe taką kwotą (w C'J wą_ 
tp ię) . 

A jak wygląda stan faktyczny? 
Hotel „Morskie Oko" w obecnej 

posta-ci stoi 80 lat. Jedyne remonty 
na większą skalQ, ja.kie w tym o­
kres ie pr"teżył, to modernizacja pe­
wnych urządzeń przed FIS-em w
1962 r. (m. in. rozebrano wówczas 
werandę) oraz . wymiana dachu po 
wietrze halnym w 1976 r., połączo­
na z nadbudową k ondygnacji. W 
tymże samym roku nad garderobą 
sali teatralnej pod ciężarem dużych 
mas śniegu zerwał się dach, salę 
wyłączono z eksploatacj i i zaczął 
s 1ę „problem" .. . aktualny z.resztą do
dzis iaj ! 
. De facto - właścicielem całego 

obiektu jest. Wojewódzkie Przeds ię­
biorstwo Gospodarki Turystycznej 
w Nowym Sączu, oddział „Tatry" 
w Zakopanem. I na nie zrzuca się 
całą odpowiedzialność za dalsze lo­
sy obiektu. W 1972 roku „Tatry", 
będące wówczas samodzielnym 
przedsiębiorstwem (nie pytane, czy 
tego p ragną, czy nie?), otrzymały 
hotel  wraz z całą infrastrukturą w 
„spadku" po dotychczasowych trzech 
niezależnych właścicielach sal re­
stauracyjnych, teatru ouz . ho,telu. 

W l ipcu 1 977 r. .,'l'2try" wystę-

WAUiAc:JE 
ZAKOPiAISKi& 

pują do Wojewódzk iego Biu.ra Piro­
jektów z wniosk iem o sporządzenie 
dokumentacji na remont. Nikt je­
dnak nie chce s ię podjąć przepro­
wadzeni-a prac. Również zakład re­
montowo-budowlany przy WPGT w 
Nowym Sączu odmawia . . A  eksper­
tyza przeprowadzona w kw ietn iu 
1 978 r. wykazuje, że sa la teatralna 
znajduje s ię „w stanie ru iny tech­
nicznej" i użytkowan ie jej „zagra­
ża życiu". Najbardziej niepok·ojące 
było „nadmierne ugięcie be!Pk stro­
powych". 

W październiku 1980 r., pod wpły· 
wem nacisku ze strony opini i  spo­
łecznej, zawarto umowę z Woje­
wódzkim Biurem Proj ektów na wy­
konanie dokumentacji. Brakowało 
wszakże środków, bo przecież ustne 
zapewnienie o możliwości ich przy­
znania n ie mogły być brane pod 
uwagę. Na temat sali teatralnej wy­
p owiada się wybitny znwca oroble­
mu - tea 1rolog, prof. K0 1· ,+i .  .Jego 

opm1a jest zdecydowanie negatyw­
na : sala nie spełnia odpowiednich 
wymo,gów (m. in. brak zap1ecza i 
możl iwości jego dobudowania). Nie 
ma możliwości jej rozbudowy i mo­
ze być wykorzystywana jedynie na 
recitale, czy mini-występy kaba­
retowe. 

Do tych opin i i  dochodzi iEszcze 
opracowana przez Studium Regio­
na lne Pol itechntki Krakow3.Ki.ej po<l 
k ier. prof. Żychonia _..:. ocen� h i· 
storyczno-konserwatorska. Stwier­
dza ona wyraźnie : nie możn11 robić 
samodzielnego remontu sali teatral ­
nej, a trzeba remontować cał,)ść 
obiektu. Taka jest również opi.nia 
Komisji Ocen Projektów. Hotel zo· 
stał zbudowany według technologii 
łączenia muru z drewn�.n. Zywnt_ 
ność tego typu budowli wynosi 
średnio około 50 lat, a ten sbi już 
osiemdziesiąt lat ! 

Według cen obowiązujących w
marcu 1982 r. koszty  remo:1<: � n, : '.,-

. .  Tatry",  ma jc!C ogramczone moi­
li wośc i (w grę wchodził jedynie
kredyt), duszly do porozumienia z 
LOT-em, który podjął s ię sfinanso­
wania przedsięwzięcia. Ilość miejsc 
hotelowych wzrośnie dwukrotnie. 
Dobudowana zostanie taik:że za byt­
kowa weranda. Wart.o, żeby inwes­
tor p omyślał przy okazji o adapta­
cj i piwnic, np. na pomiesz.czenie 
klubowe d la środowisk twórczych, 
tak potrzebne w Zakopanem. Za­
kończenie całości prac przewiduje 
się na rok 1 990. Obiekt eksploato­
wany będzie wspólnie przez LOT 
i „Tatry". 

Jak w wielu przy.pad.kach, rów­
nież i w tym opinia publiczna z.byt 
emocJona lnie podchodzi do całej 
sprawy. Niestety, trzeba sobie ja­
sno i otwarcie powiedzieć: sala przy 
,,Morskim Oku" nie była nigdy tea­
tralną sen

.
su stricto, a tym bardziej 

nie może być nią dzi.siaj .  Po prostu 
nie spełnia określonych warunków. 
Może być wykorzystywana jedynie 
do małych imprez kameralnych. 



ameralne spotkania z muzyką · I 
. sztuką żywe� słowa w interpre-
tacji  wybitnych artystów taly się 

.,uż tradycją sądeckiego Muzeum Okrę­
gowego. Recital Reginy Smendzianki,
który odbył się ostatnio, był jubileu­
szowym, sto pierwszym „Wieczorem·•. 

Piętnaście lat temu -zain�ugur_owa�o 
cykl spotkań „Teatrem pana S1enk1e­
wicza" w wykonaniu Danuty Micha­
łowskiej. Dwa tygodnie później w Mu­
zeum, w czasie drug'iego ,,Wieczoru" 
wystąpiła z recitalem Halina Czerny„ 

-Stefańska. Początki były więc teatral­
no-muzyczne, choć muzyka szybko za­
częła dominować, wypierając z· czasem
teatr niemal zupeh1ie.

A wszystko zaczęło się jeszcze �ze„ 
śniej - od ... fortepianu marki Bosen­
dorfer i występu a matorskiego zespołu 
teatralnego. Profesor Liceum imienia 
Jana Długosza, Piotr Kosiński, przed• 
wojenny działacz Towarzystwa Gimna­
styczmego „Sokół" i twórca znanego 
chóru „Lutnia", którego był tef dyry­
gentem, ofiarował miastu fortepian. i::o­
czatkowo miał on s tanąć w Ratuszu, Je­
dnak w rezultacie z.nalazł się w Mu­
zeum ·(,,Spotkania u Prezydenta" nie 
były jeszcze nawet w projekcie). For­
tepian ten, choć w coraz gorszym sta­
nie, służy do dziś występującym w 
nasie „Wieczorów" artystom. 

W 1967 roku teatr amatorski ,,Aka­
pit" założony przez Leszka Zalewskiego 
przy Klubie „Lachy" przygotował spek­
takl „Listy z Muzeum" według teksttfw 
Jerzego Harasymo�icza, kt61;y wzbu­
b'ł duże zainteresowanie sądeczan. 
- Tadeusz Szczepanek, potem - Aloj-

· Zakopane słusznie szczyci s ię sław­
nymi ludźmi, którzy tu wyrośli, bądź
później związali się z tym miastem.
Nie zawsze jednak pamięć o nich jyi 
obeoo.a na co dziei1. 

Bronisław Czech już z.a życia otoczo­
ny był legendą, którą spotęgowała je­
azcze jego męczef1ska śmier.ć w Oświę­
cimiu. W 1946 roku po raz pierwszy 
zorganizowano Memoriał jego imienia, 
a w 1953 przekształcono go w między­
narodową :imprezę sportową jako Me­
moriał Bronisława Czecha i Heleny 
Marusarzówny. Reklamowa plansza z 
1958 rOiku ś,viadczy o ówczesnej ran­
dre tej imprezy - brało w niej udział 
jedenaście drużyn zagranicznych - -m.
in. z Włocq, Francji, Szwecji, $zwaj­
earii , 1  Austrii. Dziś  - Memoriał jest 
Jedynie cieniem dawnych zawodów. 
13ronek zasłużył na pamięć stale obec­
Bą. nie przywoływaną okazjonalnie jak 
hasło, dlatego te·ż otwarcie Izby Pa-

ięci w jego rod;dnnym domu, finał 

zv Cabała - kolejfii dyrektorzy Muze­
um popierali i żywo uczestniczyli w or­
ganizowaniu tutaj teatralnych imprez 
- mówi długoletni pracownik ::vruze­
um, Bogumiła Sikora. - Jednak szybko

utrwalił się muzyczny charakter spot­
kań, zwlą._szc:;a dzięki stałej �ipóipra„ 
eu f profesorem Mirosla·wem ·Dąbrow­
skim z Wyższej Szkoły Muzycznej w 
Warszawie, prezesm· warszawskiego To­
warzystwa Chopinowskiego, który za-

długoletnich starań siostry wybitnego 
sportowca, Stanisławy Czech-Walczako­
wej, jest n ie tylko jej satysfakcją, lecz 
przede wszystkim - długiem spłaco­
nym Czechowi przez jego miasto. 

Pamiątki po Bronku mo"żna oglądać 
w czterech salkach jego domu. Ponad 
dwieście eksponatów - to tylko nie­
wielka ezęść zgromadzonego przez Sta-
nisławę Czech-Walczakową, zbioru, . 
który zaczęła tworzyć jeszcze w latach 
dwudziestych, gdy brat rozpoczynał ka­
rierę sportowca. Wycinki prasowe, fo­
tografie i dokumenty zapełn iają obec­
nie czterdzieści albumów. Pani Stani­
sława wszystkie zebrane przez siebie 
i pieczołowicie przechowywane mate­
riały chętnie zawsze udostępniała 
wszystkim zainteresowartym 

- Przychodzili. do mnie różni ludzie,
najczęściej młodzi, którzy chcieli się 
dowiedzieć czegoś bl.iższego o Bronku, 
jego życiu, czy o mniej znanych wycla­
rumiach sportowych . Z wieloma od lat 

wsze chętnie przyje.żdża do Sącza po­
maga nam organizować koncerty i s.am 
często akompaniuje solistom. Nasza pu­
bliczność - to w większości stali by-

. walcy, którzy nie opuszczają żadnego 
z koncertów. Szkoda tylko, ie nfe-wiere 
bywa u nas mlóazieiy, choćby ze szko­
ły muzycznej. 

W ciągu minionych la,t wystąpiło w 
Muzeum wiele uznanych sław; wielo­
krotniie koncertowały Halina Czerny-

ut rzymuję kontakt, pr::yjeżdżają tu lub 
piszą - mówi. - Na podstawie zebra­
nej dokumentacji napisano kilka prac 
·magisterskich. Zawsze więc było u nas
jakby muzeum, tyle, że nieoficjalne.
Jestem s.:;czę.mwa, że marzenie, jakim
żyłam tyle lat, wreszcie się spełniło. Iz­
ba Pamięci to rodzaj pomnika, nawet
więcej - to zachowanie żywej przesz­
łości i udostę1mienie jej wszystkim, któ­
rzy zechcą tu przyjść.

Zbiory medali, plakietek, dyplomów 
i pucharów, w ty1p największy - dwu­
dziestokilogramowy - nagroda prezy­
denta Ignaceg·o Mościckiego z 1 934 roku, 
tworzą najokazalszą część ekspozycji  
prezentującej zdobycze sportowe kilka-
krotnego olimpi jczyka. . 

Bronisław Czech był również wybit­
nym taternikiem, ratownikiem górsk im 
i pilotem szybowcowym - liczne foto­
grafie, dokumenty, wycinki prasowe i 
sprzqt taterniczy pozwalają go ujrzeć 
w tych tak różnych rolach. Najcenniej­
szym Jednak eksponatem są narty 
Bronka, niemal cudem ocalone przez 
jego s iostrę: choć zniszczone i nieefek­
towne w poró,vna11iu z dzisie jszym 
sp·rzętem, mają wartość symbolu. 

W jednej z izb ściany zdobią obrazy 
Bronka. Uczei1 Karola Stryjeńskiego z 
zakopiaf1skiej  Szkoły Przemysłu Drzew­
nego był utalentowanym artystą mala­
rzem i rzeźbiarzem. Pozostawił wiele 
ciekawych prac - olejnych pejzaży o 
pastelowych barwach i romantycznym 
u roku oraz malowanvch na szkle scen 

Stefańska i Kaja Danczowska, przyjeź„ 
dżali z recitalami - Piotr PaJeczny, Li•
dia Gr)·chtołówna, Barbara Hesse-Bu­
kowska, śpiewaczka Bogna Sokorsk.a i 
laureat Konkursu Chopinowskiego Ja­
nusz Olejniczak. Trudn<J wymienić 
wszystkie sławne nazwiska; by'laby to 
długa lista. · Nie brakowało też wyko­
nawców zagranicznych ;  Japonka Rmko
Kobayashi tak polubiła Nowy Sącz, że 
przyjechała tutaj specjalnie, by spędzić 
Nowy Rok w naszym mieście. Często 
goszczono muzyków z Lipska - Quin.­
tet Instrumentów Dętych , Orkiestry 
Sym�onicznej Radia Lipsk, chór karne- .. 
ralny „Campanella" z Bordeaux. wo­
kalistów drezdeńskich - Gerda Rein­
charda, Bodo Langa i Wilfrieda Pro­
mnitza. -

„Wieczory w Muzeum" przybliżały 
muzyk_g../polską, węgierską, rosyjską, 
francuską i niemiecką w ramach kon­
certów · organizowanych dla uczczenia  
obchodów Dm Kultury poszczególnych 
krajów. 

Wystqpowali tutaj też znan i aktorzy 
- Zofia Rysiówna i Ryszard Fil ipski,
zespoły i artyści teatrów warsza\vskkh
oraz krakowskich.

Jednak spotkania w Muzeum - to 
przede wszystkim koncerty muzyki 
wielkich kompozytorów - i wielkich 
wykonawców. Choć historyczny jttż 
dziś fortepian zaczyna odmawiać po­
słu_szeń.stwa, jubileuszowy sto p ierwszy 
„Wieczór'' n ie może byc zapowiedzią 
zmierzchu tej cennej, wieloletniej im­
prezy, która zrosła się z Nowym Są­
czem i ;e;ta1a ważnym elementem, jego 
kultury. 

LUCYNA KASZUBA 

..

ukazujących ludzi i przyrodę Podha­
la, fragmenty tatrza{1skich legend,  gdzie 
ludowy rodowód tej sztuki łączy się z 
oryginalnym i nowoczesnym uj�ciem 
tradycyjnych wzorów przez profesjo­
nalnego artystę o wielkiej wyobraźni. 

Najbardziej \vzruszają fragmenty gór­
skich pejzaży i kwiaty umieszczone na 
_kartach l istów pisanych do rodz.iny z 
obozu. 

Muzeum Tatrzaflskie, k tóre przcj.:;ło 
opiekę nad Izbą Pamięci Bronisława 
Czecha i wzit;lo w depozyt pamiątk i po
nim , zyskało więc jeszcze jedną ważną. 
p1acówk�, lecz znaczenie jej jest dużo 
gl�bsze. Kulturę i historię tworzą lu• 
dzie żyjący w określonym miejscu i o­
toczeniu;  Izba Pamięci to nie tylko 
muzeum z ek�ponatami,  archiwum i bi­
blioteką. to także w natural nej formie 
zachowana prz('Szlo�ć i \Vlaśc iwy jej 
k l imat. 

W 19oi rok u czcząc pa1n iGĆ i zasł ugi 
Bronisla\va Czecha odznaczono go po­
śmiertniL: Krzyżem Walecznych, w 1979 
Akademia Wychowania Fizycznego w 
Krakowie otrzymała jego imię, dopie­
ro jednak otwarcie Izby Pamięci w 
rodzirn 1ym, dornu Czechów przy zako­
pia11skim placu Zwycięstwa, jest nie 
tylko ofiarowaniem miastu zach0\va1 e­
go fragmentu przeszłośc i ,  lecz także 
wprow;,,dźeniem jej ocalałych wartości 
do codzie11nego ży('!ia Zakopan0go. 

L.K. 

D 
z1eJe Gorlic opisano już na kil­
ku tysiącach stron różnych pu­
blikacji, a i tak nie wyczerpa­

no tematu. Jak:2.e zatem odtworzyć 
je na kilku stronicach maszynopi­
su? Rzecz to niewykonalna ! Niechaj . 
zatem wybaczą nam wszyscy miłoś­
nicy tego pięknego miasta, iż po­
przestaniemy na kilku jedynie im­
presjach związanych z przedmiotem 
ich uwielbienia A chociaż obrazu 
miasta złożyć się z nich nie uda, 
przydać s1<: one mogą niczym drob­
ne koloro\ve kamyczki do większej 
histotycznej mo.zaiki. Zacznijmy za­
tem rzecz ab ovo czyli od 'J)Oczątku.  
Pytanie tylko -- gd�ie jest ten po­
czątek? 

Andrz·ej B. Krupiński  KRAJOBRAZY H ISTORYCZN E 

Wiemy z całą pewnością, iż Gorli­
<:e - Gorlicą niekiedy zwane 
miastem były już w roku 1417. Mó­
wi o tym dyplom, spr.okurowany 2 
sierpnia wNowym Sączu przez kan­
celarię króla Władysława Jagiełły, 
przenoszący Gorlice oraz okolicuie 
wsie na prośbę Dzierslawa Karw.a­
cjana, syna stolnika sandomierskie­
go, z pra,,,a polskiego na niemieckie, 
jako bardziej korzystne. Otóż w do­
kumencie tym Gorlice nazwane zos­
tały miastem (civitas Gorlicze). 
Rzecz tylko w tym, ie dokument 
ten nigdy nie opuścił kancelarii kró­
Ie-w·skiej. Nrie zos tał nawet. zaopati.rzo­
ny w pieczęć m-onarszą. Zaś wkrót· 
ee po jego sporządzeniu nieznany 
nam introligator wykorzystał perga­
min dokumentu do sporządzenia o­
k ladek piętnastowiecznego kodeksu. 

G O R L I C E 
Skoro zatem me udało się nam 

ustalić tym razem daty powstania 
miasta Gorlic, szukajmy dalej. Do 
celu tego zbliża nas przywikj z 4 

pa_tdziemika 1446 roku. Wystawił go 
Jan Ka.rwacjan, dziedzic Gorlic, syn 
wspomniane� Dzierslawa II, na 
prośbę mieszczan gorlickich, w któ­
rym określił ich prawa i obowiązki. 
Z dokumentu tego wynika :ie w 
roku 1446 mieszczanie gorliccy nie 
posiadali , przywileju miejskiego, 
choć posiadali go wcześn1cj. Wysta­
rał się oń dla nich dziad naszego 
Jana z Gorl ic, Dziersław I jeszcze 
za czasów Kaz imferza Wielkiego. W . 
pomnikowym dziele Miasta polskie 
w tysiqcleciti . .  podany został nawet 
rok, w którym miało to nastąpić . -
1355. Dziersław ów, albo inaczej 
De-rsław, pochodził z mieszczańskiej 
rodziny Karwacjanów, piwowarów 
i kupców krakowskich. Dopiero p<>- . 
tomkowie jego, jako dziedziczni pa­
nowie na Gorlicach, zaczęli zwać się 
GO!I"lickl.lffii Za jego też sprawą 

powstała w Gorlicach parafia z.

własnym kościołem, o której pierw-
�a zachowana wzmianka pochodzi 

dopiero z 1425 roku. 

Myliłby się jednak kt:o by sądził, 
iż gdzieś tam nad Ropą najpierw 
n.ie było � nic, aż nagle stało się
M IASTO. Zanim doszło do jego
powstania, przez kilka poprzedzają­
cych ten fakt tysiącleci osiedlali się
tu ludzie. Fakt ten potwierdzają ar­
cheolodzy, którzy dość intensywnie
zajmowali się doliną Ropy i pobli­
skimi okolicami. Z badań ich wyni­
ka, że człowiek pojawił się w do­
rzeczu Ropy już w młodszej epoce
kamienne],  a nie wykluczone, ze na­
wet w starszej. Więk_sze :fale osad­
nicze napływały tu zaś w okrei:;ie
kultury ceramiki wstęgowej.

Ludność tych najstarszych kultur 
prowadziła kopieniaczowo-hodowla­
ny tryb życia. Pozostały po niej 
l iczne narzędzia krzemienne i ka­
mienne, takie jak top-0rki i siekiery. 
Kilka tego rodzaju zabytków kultu­
ry materialnej znalezione zostało i w 
Gorlicach, i ich pobliżu. Aż około 
1300 roku przed naszą erą pojawi­
ły się w dolinach rzek Beskidu Nis­
kiego plemiona kultury łużyckiej. 
Zaczęły one sypać wały grodzisk. 
Nie mamy niestety żaclnych śladów 
grodu w m iej scu dz.i sicj szego mias-

ta. Aliści jakaB osada musiała tu 
-istniec, bo\viem odnaleziono k:lka
przedmiotów naleiących do owej
kultury. I trwała ,,ona przez następ-'­
ne dwa tysiące lat, przez okres
wpływów r7.ymskich i wczesne śred­
nio wiecze, po którym ostała się je­
dyna pamiątka w postaci arab::;kiej
monety z Buchary sułtana Talha ibn
Tahira_, datowanej na IX wiek. Az
pomiędzy 1345 a 1 350 rokiem \Vlaści­
cielem jej stal się- znany nam ju:ł
Dzierslaw Kanvacja11, który w ki lka
lat. później . .. Ale o tym już. była
mo,va. Dodajmy tylko, że z powo­
łaniem do li.ycia miasta Gorlic wią­
żą się ró-wnicż początki istnienia tak
zwanego „Pai1stwa Gorlickiego",
którym ród Karwacjanów włodarzył
przez 150 lat. Pamiątką po nim jest 
stojący na nadropskiej szkarpie
dwór Karwacj anów, o k tórym pisa­
liśmy już swego czasu na lamach
,,Dunajca''.

Zastano,vić się teraz by \\'ypadalo
nad tym, jak się to stało, że Gorlice
z niewielkiej osady wyrosły na mia­
sto, które z czasem zna.czJ!'iuem pn�e­
wyższy lo o wiele bogatszy i w tra­
dycje, i w pieniądze są�iedni, B ic1:·:, 



Drogi bojowe polskich żołnierzy 
walczących u boku al iantów za­
ehodnich, Z\vlaszca na terenie Bli­
skiego W schodu, ukazuje W)'. tawa 

. ,,Żołnierze .polscy na Zachodzie 
19:39-1945", którą można obejrzeć 
w sądeckim Muzeum Okrqgowym. 
Mundury różnych formacji wojsko­
wych, dokumen ty, l iczne fotografie, 
książki  lotów bojowych p ilotów 
słynnych dywizjonów, mapy doty­
czące rejonów· wielkich b itew -
głównie w Lib i i  i we Włoszech, od­
znaczenia i medale tworzą bogatą 
kolekcję h istorycznych dzi'5  pamią­
tek, które pozwalają choć w częśc; 
poznać prawdę o tamtych czasach 
i miejscach. Tę dokumentalną wy_ 
stawę ożywiają barwne akwarele 
Wiesława Fuska z Biecz.a , oficera 
Samodzielnej Brygady Strzelców 
Karpackich i 2 Korpusu Polskiego 
przedstawiające architekturę m iast 
Bliskiego Wschodu oraz egipskie i 
\vloskie krajobrazy .  Duża część eks­
pozycji - to prywatne  zbiory są­
deczan m.in. Stanisława Rosińskie­
go, uczestnika kampani francuskiej 
oraz walk w Europie w latąch · 
1944-1945 i Mariana K'.oterki, pilo­
ta dyv.'izjonu 307, którzy zebrane 
pamiątki ofiarowali Muzeum, a tak­
że eksponaty wypożyczone na wy­
stawę przez kom ba tan iów lub ich 
rod2:iny. Pozostałe przedmioty po­
chodzą ze zbiorów Muzeum Wojska 
Polskiego w Warszawie; Muzeum 
Czynu Zbrojnego ZBoWiD przy Hu­
cie im ienia Lenina oraz z Kola b.

żołnierzy 10 Pułku Strzeków Kon­
nych w Łańcucie. 

• Zakończyły się wojewódzkie
eliminacje Dwudziestego Osmego O­
gólnopolskiego Konkursu Recj ta­
tarskiego oraz - DwunastPgo Ogól­
nopolskiego Konkursu Piosenki Ra­
dzieckiej. 
. Wśród recytato·rów pieni;sze miej­
sce zajął Jarosław Zoń z Rabki ,  
drugie - Renata \Vojcieszezak z 
Limanowej, a trzecie - \Viesław
Janczyk z Nowego Sącza. W kate­
gorii dorosłych - pien\'szego miej­
sca nie przyznano, drugie zdobył 
Jan usz Michal ik, trzecie - Wiesław 
Kicwlicz. W monodram ie najlepsi  
okazali się Bogumił  Ciuła  i Andrzej

Wojewód7.k i Zespół Pos<'lski na 
zebranie organizac.\'jne punktu· kon­
sultacyjnego d/s samorządu pracow­
niczego; 

• Wojewódzki Komitet Obrony
na konferencję prasową poświęco­
ną sprawom ładu i porządku pu­
blicznego w województwie.  oraz e­
fektom pokontrolnym w du·i.) eh za­
kładach pracy ; 

odbierając m u  nawet 7..aszczytną 
funkc ję siedziby powiatu. Wsz.ak  po­
czątki Gorlic wcale tych później­
szych sukcesów nic 2c'1powiadały. 
Ten skok jakościowy naszego mias­
ta jest tym hardziej zastanawiają­
cy, że jeszcze w XVI II wie.ku Gor­
lice to był wlaśchvie tylko rynek i 
pięć wybiegających t. niego krótkich 
uliczek. Wprawdzfe posiadały one 
1·atusz, dwa kościoły. szkolę, a na­
wet umocnienia obronne w postaci 
okalającego miasto parkanu, ale set­
ki innych miast posiadały takie sa­
me obiekty, a - jak się to mówi -
zeszły na psy. One za tymczasem w 
połowie XIX wieku miały już wię­
cej mieszkai1ców niż Jasło, Krosno 
i Sanok, a plan ich został dość zna­
cznie wzbogacony·  krótkie dotych­
rzas ulice w:ychodzące z rynku wy­
dłużyły się, powstała też nowa uli­
ea obwodo\va, która zastąpiła obwa­
łowania i parkan obronny n1iasta. 
Dodajmy i to, że Gorlice z miasta o
zabudowie przeważnie drewnianej, 
przekształciły się w miasto muro­
wane. Jak do tego doszło? 

Wprawdzie Gorlice powstawały w 
<>kolicy o żyznych ziemiach, bogatej 
w lasy i pastwiska, ale w pewnym 
oddaleniu od wainiejszych szlaków 
handlowych: nawet droga Nowy 
Sącz - Biecz omijała je. Jeszcze w 
v.Tieku XVI jedynym ważniejszym 
połączeniem naszego miasta ze 
światem był trakt wiodący z Biecza 
do Bardiowa przez  Uście i W�sową. 
Niceo lepiej n i i.  handel ro1.wi jalo się 
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.LVGYNA 
KASZUBA 

KvilVRALNV 
K rupczy1iski z Nowego Sąrza . W
poezj i śpiewanej zabrakło ka 11d:, • 
datów do nagród. Specjalne aagr�dy 
natomiast otrzymal i :  Rcnala Woj­
cieszczak - za najlepszą interpre­
tację tekstów Cypriana Kamila Nor­
wida (nagroda ZW Towarz.r.:c twa 
Kultury Teatralnej) oraz hro · !aw
Zoń i �ieslaw Janczyk (puc nar.l' 
Zarządu Wojewódzkiego ZSMPJ 
Najlepsi w kwietniu w,\·stąpią w 
Chełmnie na eliminac jach m iędzy­
wojewódzkich.· W Konkursie Piosenki Radzieckiej 
\\ zięlo udział kilkunastu soli stów 
i zespołów z terenu woje\vód.l­
twa. Pfonvsze miejsce zdobył zespól 
,,Konsonans" z Liman�ej. Nag1 0-
dę specjalną Nowosądeckiej Ch0-, 
rągwi ZHP otrzymał k1ernwn�k re · 
go zesp0lu, Ludwik Mordarski, Nie 
powiodło się solistom i zcspoł<Jm 
wokalnym; jury nic przyznało w

tych kategoriach pierwszych i d 1 ·u­
gich miejsc .  Trzecie zajęły - ze 
śpół „Marfa" z Rabki i grupa re­
prezcniu.iąca GOK · w Rabie WyżnE.j 

• W Kato\vicach odbył s ię Pr,.:," ­
gląd Piosenki Młodzieżowej - .,Vo- · 
cal - Rock'', w którym ucze:;tni ... 
czyły grupy muzyczne z dwudzies­
tu województw. Niewątpliwym suk­
cesem nowosądeckich muzyków jest 
zakwalifikowanie s ię trzech naszych 
ze;;połów do ogólnopolskiego fina­
łu, który rozegra się w kwietniu , 
we Wrocławiu. Są to: .,To,varzys­
two Wzajemnej Adoracji" (Woje­
wódzki Ośrodek Kultury w Nowym 
Sączu), ,.Skarabeu:,;z." (Osiedlowy 
Dom K ul tury Spółdzielni Mieszka­
niowej w Now:,:m Sączu) i „Me­
trum'' (Mlodzieżov,',v Dum Kultury 
w Zakopanem). 

• Woje\.vóc! zki O \rodek Kultury
organizuje w dniu 29 marca wy­
jazd do krakowskiego Teatru im ie_ 
nia Jul iusza Słowackiego na spek-

• Wojewódzkie Zrzeszenie Spor­
towe Spóldzielczo�ci Pracy ,,Start" 
na s,potkanie z okazji ś,:viato\vego 
Dnia Inwalidy; 

• Towarzy;;two Przyjaciół Sztuk
Pięknych w Nowym Sączu na Wal­
ne Zgromadzenie Sprawozdawcze 
członków Towa„zy , twa; 

• Prezydium Zarządu Wojewódz­
k iego Związku Młodzieży Wiejskiej 
na swe posiedzenie plenarne; 

• Wojewódzka Federacja S'l)Ortu
' na Walne Zebranie Sprawozdawczo­

-Wyborcze; 

takl wed ług Witolda Gombrowicza 
,.Transatlantyk". BlU::zyeh informa­
l' j i  udziela WOK, telefon 224-90, 
236-55.

• Moda dyskotekowa nie prze­
mija, brak jednak wyszkolonych 
prezenterów, którzy potrafiliby w 
atrakcyjny sposób prowadzić mu­
zyczne wieczory, dlatego tei Zarząd 
Miejski ZSMP pragnie zorganizo­
wać Kurs Prezenterów Dyskoteko­
wych. O tym, czy się odbędzie -
zadecyduje ilość zgłoszeń. Kandy­
daci ha prezenterów mogą zgłaszać 
s ię telefonicznie pod numer 22�-54. 

• Nicdav;no słynny zakopiański
zespół imienia Klimka Bachledy o� 
bchodził jubileusz trzydziestolecia. 
Wystąpił wtedy z in teresującym 
programem, przedstawiając regio­
nalne widowbko b�dące połącze­
niem tal1ców, gry na instrumentach 
pasterskich i tradycyjnych obrzę­
dów ludowych oraz znaną �ukę 
J uliana Reimschi.lssla , .Klimek' , 'PO· 
$_"'ięc:oną postaci patrsina ras.polu. 
Oba spe'ktakle cieszyły się dużym 
powodzeniem. dlatego też . .  Klimki" 
niedawno znów je zaptezentowaly 
zalfopiańskim gośc iom .i rniejscowym 
entuzjastom góralsk iego folkloru. 

• Aby polubic sztukq - t.rz.cba
ją poznać i zrozumieć . Te:: l ll cel{)­
\ i służy działa jący od lat prly Młc­
dzieiowym Domu Kultury , ,Jutrzen­
ka" w Zakopanem Klub M ' ło:ni· 
ków Sztuki prowadzony pr�P.z Ire­
neusza Wa.sielaka, historyka ·�z1uki  
i zarazem nauczyciela w z.1ancj 
szkole Kenara. Wyś\vietlanie filmów 
ukazujących dzieła, kierunki w rzlu­
ce czy po. zczególne zjawiska twór­
cze. dyskusje i wspólne zw.cdza­
nie wystaw - rozwijają za i!1tPre­
sowania artystyczne mloJ �:eży i s4 
najlepszym chyba spo, obe'11 edu­
kacji Klub skupia ponad trzydzit.;;­
ci osób. w większości ;;ii::wH'.iw :t.a ­
kopiańskich szkól arty.:;tycznych 

Ciekawe, czy projektowan.v \V N()_­
wym Sączu Klub Milo.� 11 1ków S ;,.tu­
ki przy BWA będzie mógł pov,r.:;<;ac 
Przypominamy, iż zglo:;z.e 11 :a  pl'Z.' j­
mowane są w sądeckiej G.1 ' eri :  
BWA.  telefon 228-55. 

• Zarząd Miejsko-Gminny Zv.iąz­
ku Ochotniczych Straży Pożarnych 
w Jordanowie na IV Spra\vozdaw­
czo-Wyborczy Zjazd · Związku ; 

Artur Smoleb. student Aka­
demii Ekonomicznej w Krakowie, 
do Osiedlowego Klubu Kultury , ,He­
lena'' w Nowym Sączu na swoją 
prele�cję pt . :  ,,Organizacja i fun­
kcjonO\vanie zarhodnich giełd pie -
nię:ż.nych" ;  

• Zarząd Oddziału Te1 enowcgo
Stowarzyszenia K:.;ięgowych w No­
wym Sączu na zcb::-.rn ic spraw..,z· 
da wc zo-wy bor cze. 
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Fra.gmeut dawnych Gorli<.!. Rysu.nek z ok. 1860 roku. 

tu rzemiosło. W najstarszej r.acho­
wanej notatce odnoszącej - się do

rzem·osła gorlickiego z 1 589 roku 
mamy informację o sześciu szew­
cach, dziewięciu krawcach, trzech
kowalach,- trzec11 plóciennikach, 

List 

Wiadomoś·ci 

z Rabki 
Dórnśli n i,e częs to w Rabce . .  ,mie:ś­

cie dzieci" mają okazję obeJu.e. 
spektakl teatralny przeznaczoriy dl .1 
siebie. z dużym aplauzem p ·zyjęli 
więc premierę sztuki . .  Co ,vom po­
wim, to wom powim" Macieja K .  
Tondery według tekstów Kal.im ,e 
rza Przerwy-Tetmajera prz:rg�)�owa· 
ną przez PTL „Rabcio". Pełna hu­
moru inscenizacja i doskorui:a gra 

·aktorów: Iren J ózefiak, Kaz imie­
rza Jasińskiego, Jana ł,u k acza i 
Józefa Dobrzańskiego, z<lobyły uzna­
n ie \vidzów. Spektakl ten jest j.� 
szcze jednym sukcesem ,,Rabc ia'' 

• Wydział Kultury w Rabce zo -:
ganizował konkurs recytator;,;ki, kto­
rego pa t ronem był Cyprian Kamil 
Norwid. Zwycięzcy elim inacji śro­
dowiskowych wzięli udział w ko ·
lejnym etapie konkursu - w eli -
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minac.: jach rPjo11<1\,·ych w No �·yn 
Targu .  Naj lepszy oka7.al się Jąro­
sław Zoń, uczeń Liceum Ogólno­
kształcącego w Rabce, a wyróżnie 
nia otrzymały :  Danuta Cież, słu ­
chaczka Studium Wye;howania 
Przedszkolnego i Ma.lwa Bar:rcz . 
członek Zwiazku Podhal�rn - obk 
z Rabk i  . / 

• Z okazji l\I iqdz.) narodowego
Dnia Kobiet ZM Ligi Kobiet Pol 
sk ich zorganizował uroczyste spot­
kanie członk i11 z przed:;tawicielam. · 
władz ,,.. � ·..vietl :c:',; rabczai1 kicj 
Spóldzieln i Mieszkaniowej. Zarząd 
Główny LKP przyznał czternastu 
zaslużon nn dziaiaczkom Honorowe 
odz.naki, · które wręczyła przewod­
nic:t"'1ca Zarzc1du Woje\vódzkiego 
LKP, Michal ina Wcltcr, Hasło „Ko­
biety w \Val .e o pokój i życie, prze · 
c iwlto wyścigo\v: zbrojel1'' postano­
wiono realizować w organizującym 

1 s i� w Rabcl' ogniwie PRON. W cz�­
ści art�;stvcz.nej w:-,·si.ąpił zespól wo­
�alno-ins rumentalny „Triola" ze 
Szkoły Podst.:nvowej nr 2, prowa­
dzóny przez Piotra Burcana. Je­
go soli,tki Agnie zka Burcan,
Dorota Ok rzejska, Teresa Ostrow
ska i Bogumiła Suror w konkursie 
Pio ·cnki Radzie{·kie-j rozegranym w 
Rabce b� ly najlepsze. 

MALWA BARYCZ 

dwóch bL•clnarz.ach, trzech rze1.n} 
kach, trzech p ikarzach, dwóch garn­
carzach, o mlynar6u, balwienm, 
przekupce i kramarzu. Najlepiej 
rozwija ło s ię jednak �zew:stwo. Otóż 
w roku 1784 w r:;,.emiośle tym za­
trudnionych było już czterdziestu 
jeden mistrzów. Niezgorzej prospe­
rowało także tkactwo. Pomógł mu 
w tym przywilej króla Augusta U L  
Pod koniec XVIIl  wicku w Gorli­
cach było aż siedemdziesięciu samo­
dzielnych tkacz.y, a ilość .ich stale 
wzrastała. O tej specjalności gorlic­
kiej tak oto pisał w roku 1825 Fran­
eiszek Siarczyński: ,,Gorlice od da­
wna byl;r miejscem handlu Pogórza, 
prz.eto lud pospolity nazywał je ma­
łym Gdańskiem . . .  Mieszkai1cy oprócz 
handlu sq tkacze płócien ni i weJ ­
niani, trudnią siG blichami płóc ien, 

1 które są tu najv ... iQkszc w Galicji. 
Wody Ropy do bielenia ich szcze­
gólniej służą. Cala 1 izina nad Ropą 

. przez pól mili do Biecza się c iągną­
ca, zaścielona by\.va płótnami. Tu 
najbardziej i najpiqkniej wybielone 
bywają". 

Upadło jednak. tkactwo w Gorl i ­
cach. Od około polo\vy wieku płótna 
zaczął ,vypierać nowy produkt han­
dlowy - olej skalny czyli r o p a, 
dla k tórej w roku 1853 przybył do 
Gorl ic Ignacy Lukasiewicz. aptekarz 
z Lwowa. Tu badał właściwości no­
wego surowca, udoskonalał swoje 
lampy naftowe oraz wybudował 
pierwszą w Polsce destylarnię naf­
ty. Ale to już zupełnie inna his oria. 



Luc'cwa S raż Bezpieczeństwa 
Ludowa Straż Bezpieczeńsitwa obejmując wszyst­

kie jednootki bojowe nie podlegające S(!aleniu 
(łącmie z oddziałami specjalnymi i partyzanokimi) 
miała za główny cel ochronę działalności ruchu 
ludowe�o, utrzymanie sieci łączności i kolpoo-tażu, 
obronę substancji gospodar.czej, kulturalnej i spo­
łecznej wsi przed raibunkową gospodarką wroga i 
wykonywa.nie wszelkich zadań zle-conycih przez 
. .:władze ROCh oraz kierownichvo oporu spolecz-
1l�go, i� .. 1li ki_erownictwo to spoczywało w rękach 
ludówc:a-, iuf> os-0 y • ·półpracującej z ruchem lu­
dowym. 

Podsta \ owym ogni \ cm organizacyjnym LSB była 
drużyna. Drużyny po<llegały komendantowi gminne-

mu, ten zaś komendantowi powiatowemu, który 1: 
kolei był w dyspozycji „Ne dleśn ictwa". Całością k ie­
l'Owal zespół w składzie: Jan Schne ider (ps. ,,Rózga,.) 
- komendant powiatowy, Franciszek Dziedziiak (ps.
,.Burza") - · za.stępca, Paweł Ko�sakowski (ps.
.Szpak") - członek. Józ r Sus (ps .  ,,Jaskółka")
- szef łączno �c i . Pod koniec okupacji stan or,ga­
nizacyjny LSB obejmował 82 drużyny skupiając 
"30 osób. 

Oprócz LSB u,t worwna została w dirugiej poło­
wie r. 1944 na polecenie delegatury rz.ądu trLw. 
S t r a ż S a m  o r z ą d o w a czy I.i rodzaj mil1cJ1 
mającej pomóc t,1„orzącym się w momencie wyzwo­
le ia organom przy prlejmowaniu władzy, uibez­
pieczaniu budynków i obiektów micszczącyeh 
urzędy instytucje oraz zakłady pracy, łącznie z 
znajdującym s ię na ich terenie inwentarzem, do­
kumentami i wszelkim majątk iem o chatraikterz 
pafo::twowym i społecznym. 

LSB Ziemi Sądecki ej nie wypracowała jakich 
wy ją tkowo .rozległych efektów organizacyjnych cz 
_bojowych. Ale to gló'l,V11i dlatego, że ot n izatorz. 
1 kit>ro1,micy tej formacji Bie ograniczali się by­
na jmniej do dzialalno 'c i na \Vą kim odcinku LSB, 
odd :l : ąc swe si l�· w służbG całości ruchu ludowego, 
jako wspólitwórcy wsz:vstk i ch w� ·a�tających z R<>­
eh'J\\' k i e�o p 1 la odn6g, a przede �·�z.vstkim „La­

au ·· PCh. 
W :{) :-;ną 1 943 r. k ierown ictwo powiatowe , .Laru• 

poleciło komendzie LSB zorganizować oddział spe­
ejalny dla działań dywersyjnych i partyzanokich. 
Poc1.ątkiem oddz.ialtu stała się bojówka ,.Lasu" :a;ło­
tona z ukrywających się ludowców, którą dowodził 
Stanisław Sapałs:ki (r>s . ,Gwóźdź ) z Kru.i101Wej 
Wyżnej. Ta wła:{nie g rup! a zreorga.n ize>V\·a111a, roz­
budowana i przekaz.i.na pod -omendę Wojciecha 
Janczyka (ps. ..Kosa' ) z.c Stróż - rozsławiła �ię 
szeregiem śmiałych i udanych akcji ,  a co najwav.­
niej ·ze nie ściągającrch na ludność cywilną re­
presj i  odwetowych ze strony wroga. Oddział ,.Ko­
sy" współpracował blisko z. grupą partyzancką · -
apektora,tu LSB ,,Podkarpacie'' dowodzoną prze2. 
&łośnego na południu Polski partyzanta ludowego 
Kazimierza Wątrób. kiego (r>s. , .Sęp'') z Wilczysk, 
wspólnie przeprowadzając wię - �ze i kudniejs� 
operacje. 

w oaździerniku 1944 po tragic1all1ej nierci 
W· · · b::k ie-go - grupa „K sy ' przesz.Ja p0d r-obk -
Ilf i.Y".vlatowcj komendy LSB w Nowy>l'n Sąc,.JU. 

Ludowy Związek Kobiet 
Ludowy Zwiqzf'k Kobiet pow�tal w p ietw'liz.ej 

połowie 1941 r. W 'ądecczyźnie na,rodziny tej o -
gan izacji miały miejsce w lipcu 1911 r. Oc;,,ywi­
ście zaczęło się. jak w wielu podobnych wypad­
kach, u Krzyżaków w Naszacowicach. Tu odbyło 
się zalQżycielskie zebranie. na którym przedstawi­
cielka okręgu Batrbara Matus (ps . . ,Kwiatkowska") 
z Krakowa, po,.vołala do życ ia LZK. sk ładając dalsze 
jego losy w ręce trzyosobowego k ierownictwa w 
$kładzie: Hanka Krzy;;;a:k ( .. Jaga") z Naszacowic, 
Maria Olechowa (,,Czarnula'') z Nowego Sącza i Ja­
nina Klimasze,v ka ( . .  Niewia,sta") z Rytra. p·rzy 
ezym fw1kcję komendant.ki powiatowr.j przyjęła 
,.Jaga'' 

Z koniec7„no.'·c i  program pracy LZK koncentro­
wał się na wą.skim krQgu spraw aktualnie naji­
stob:niejszych, a więc organizowanie pomocy ukry­
wającym się. otoczenie opieką eannych i chorych 
działaczy ruchu oporu 01·az samokształcenie ideo­
logiczne, prowa_dzone głównie przy pomocy prasy
podziemnej, (..Zywia", . . Kobieta Wiejska") gdzie 
drukowane były p,rzystępnie opracowane materiały 
zapoznające czyteln iczki wiej sk ie z problemami 
ideologii ruchu ludowego, z jego historią i plana-
mi na przyszłość _ 

LZK prowadz.il także żywą akcjq o�wiatową w 
l)OStaci ku·rsów, na których najczęstszymi temata ­
m i  były sprawy wychowania · dzieci, podnies ienie 
stanu zdro\\"Otnego wsi. postęp I racJonalizacja w 
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gospodarce rolnej, a nawet za.gaidnien.ia świado­
mego macierzyństwa. Inną z waż.iniejszych prac 
LZK było zorganizowanie kilku punktów sanitalt'­
nych wyposażonych w zapas podstawowych środ­
ków leczniozych, z k.tórych k()(fzys.tali nie tylko 
członkowie ruchu oporu, ale również za ich po­
średnictwem ir:nni ch()(fzy z danego rejonu. Odby­
wały się także w ramach LZK szkolenia sanita.rń 
dziew-cząt z „Zielonego Krzyża", przygotowujące 
fachowy personel dla ewentualinego wejścia BCh 
do spodziewanych działań powstańczych ,oraz ce­
lem niesienia pomocy żołnierzom oddziałów dy­
wersyjnych i partyzanckich. Kursy te prowadziły: 
Wanda Janczak (, ,Pliszka") - szef sanitarny okrę­
gu łódzkiego BCh, przerrucona +.p.ren Sądec­
czy1J11.)', SłanisławA Myjaik .-t „z�gon:z>na !żoną ze­
słail1ego do Oświęcimia prof. Anto0 ·� o M:yjaka) i 
powiatowa insitruktOTka sanitarna „Zielonego K·rty­
:!a" Waleria Litawa z S io łkowej. Działały też pun­
Idy pomocy dla osób · ukrywających się i ściganych 
przez gestapo. Spośród wielu takich pun1któw 
swzergólniejsze zasługi oddały domy: Ka.ta!rzyny 
Maitusiik w Łyczanej, Anny Cabały w Mokrej Wsi_ 
Małgoczaity Bienieik w Librantowej, Zofii Miczo­
łek w Wojnarowej i Rozalii Kahlżnej w Kic.mej . 
Przez punkty te przeszło w owe Jałta setki 066b, 
uzyskując pomoc w najtrudniejszych momentach 
życia. U Kałużnej w Kicznej nip. ukrywała dę 
przez cały rok 1944 Zofia Zemanek, żona emłow -
go działacza PPR. Józefa Zemanka. 

W końcowych tatach okupacji LZK bairdzo żyw„ 
włączył ię d<> alkcji tajnego nauczania, kompleitu­
J4� �ły osób, pragnących koczystać t. nauki. 
pnygolowuja\c lokal na ten cel i w:spólpracująe 
z g,rninoymi komit;jami o�:Wiaty i ultury, względ­
ni• z g.mionymi mę,2arni z.aufainiia, stojącymi na 
ereJ.e poszczególnych rejonów tajnego nauczania. 
Do najlepiej pracujących z.espołó,w LZK 7Alllic�yl 
należy: trójkę gminną w Kobyle Gródllru, której 
przewodziła Jadwiga Połomska ie Zbyszyc, rójk 
,ominną w Korzennej w Stkła<lzie :  Zofia Taca sek, · 
Katarzyna Matusik i Maria Olszyi1ska; trójkę gmin­
n- w Grybowie, w której działały Ma,ria Gęba­
rowska, Ludwiika Kmak i Anna Swięs; tl'ó)k,

gm� w Podegrodzi w składzie :  Bronisława 
Biedroń, Anna Cabała i Rozalia Zygmunt; kójkę

Łąok.u, pod kierownictwem Stanisławy Myjak 1. 
Zagorz.yrua; trójkę w Pi\vnicmej w sikładzie: Cz.e-
ła Dziedzina-Maślankowa, Aniela Łomnicka t 
nna Stypuł , oraz trójkę gminfUł we Starego St,\­

' gdzl pracowały: Bronisła,wa Ja�i-ełlo, Ja11in 
Gryźlctk i Se,very 1a Dani l�a. 

, ,Ziei ony Krzyż" 
Pow ·tal w ramach Ludowe.go Związku Kobiet 

roku 1942, jako formacja pomocnicza Batalionów
Chłopskich dla zadań służby sariitam.ej, � myśl 

obsłudze BCh wypadek wybuchu powstania 
i udziale wojsk.a chłopskiego w działaniach wo­
jetnd1ych. Ale i w· normalnym funkcjonowan iu kon­
spiracji ludowej miał roboty n iemało. 

Rozwijająca się z. mieBiąca n.a miesiąc dz;ialal­
ność girup bojowych czy dywersyjnych BCh i LSB 
stwarzał.a moc sytuacji. w których interwencja je­
�H nie lekairza, t() przynajmniej jako ta.ko prz.e­
sZJkol()(lej pielęgniarki oy:Ła koniecznością. A po:r.a 
tym wielka ilo,ść ukTywającyc.h się (nierzadko w 
naj,gorszych warun,kach) często gęs-to wymagała 
pomocy lekarskiej. której udzielenie nie było rze­
czą a.ni prostą, a i ła.:twą. Nie tylko ze względu 
na braik lekairzy i pielęgnia,reik na wsi ,  ale także ze 
względów konspiracyjnych 

Wobec ujawniających się coraz c zę:ciej i na.ra­
stających stale potrzeb sanitarnych - ruch ludo­
wy musiał stworzyc najskromniejszą bodaj na­
miastkę właSiilej służby �rowi,a ze sz.tabem za­
przysiężonych lekarzy i personelu pomocniczego. 
Tę właśnie misję spe1111ił z ogromnym pożytkiem 
dla sprawy Zielony Krzyż - instytucja wyłącznie
kobieca, która wspólnie z Ludowym Zwiąlkiem 
Kobiet .,matkowała"  i ,;s iostrowala". chłopskiemu 
podziemiu. Zi elony Krzyż nie posiadał odrębnego 
k ierownictwa podlegając bezpośrednio władzom 
LZK Od strony fachowej pracami ZK kierowała 
po\\ iatowa instruktorka, któł"ej funkcję pełniła 
przeszkolona na �pecjalnym kursie sanitarrwm w 
Warsza\vie Waleria Lifawa (ps . .,Stokrotka") z Sioł ­
kowej. 

Personel terenowy kształcono na kursach któ­
rych odbyło 'iG po kilka w każdej gminie,· kursy 
takie obsługl(vane były przez współpracujących z 
chłopskun, ruchem oporu lekarzy, felczerów i pie­
lęgnia,rki Za ich również sta,raniem i po�rednic­
twem otrzymywało chłopskie podziemie potrzebne 
ilości lekarstw i środków opatrunkowych. I to ilo­
ści wcale nie małe. skoro wystarczyły na utwo­
rz nie w kilku miejscowościach powiatu tajnych 
punktów sanitarnych oraz. apte-czek pierwszej po­
mocy z pełnym wypos8żeniem dla paruset żołnie­
rzy BCh. 

Za szcze�ólnfej..;ze za.du�.,.! na tym odcirnku na 
wyróż.nierue zas ługują m1ędzy innymi : i.espół le-

(3) 

karzy S�itala w Nowym Sączu z dr &tani.sław 
Stuchłym na czele, oficjalna lekarka podziemia lu,. 
dowego Wanda Janczaik, dr Ludwik Rz.esZ"Ultek • 
Piwnicznej, właściciel apteki w Stairym Sąc:.m 
mgr Stanisław Ja1I1usz., dtr Zbigniew Wr0!11owicz • 
Lonmicy. 

Poz.,a, działalnością sanirta11'111ą dziewczęta z. ,,Zie­
lonego Krzyża" zapisały w księdze dziejów kon­
spiracyjnych n iejedną piękną kartę, pelxniąc z po­
święceniem i wyjątkowym zidyscypli.nowaliliem od­
powiedzialne funkcje łącm · zek i kolporterek. 

, ,Młody Las" 
J ed11ą z głównych trook, jakie pos.twwila przed 

ruchem ludowym okupacja, była sprawa młodz1e-
iy. !Vtlooe.mU: k.9leniU; �OI?Stającemu W trudnych 
czasach kłamstwa, gwałtu i t-rwo t, gi!Vuif.O szczę­
gólne niebezpieczeństwo. Troska o miodz.iei: TA 
skony władz naczelnych T'Uchu ludowego znalazła
wyraz w wielu artykułach na łamach prasy pod­
ziemnej.  Była troska ta tym " żywsz.,a, i serdeczniej• 
.sza, że tak w centralnym kierownictwie ROCh 
jak i w niższych jego instancjach pracowall 
głóvmie ludzie młodzi. najwybitniejsi działacze 
,,Wici" z lat przedwojennych. którym sprawy mło• 
dzieżowe leżały na sercu. Ioh to przede wszystkim
zasługa, że młodzież chłop ·ka otrzymała własną 

, organi1,ację pod nazwą „Mlod , Las·•
Orga ni zowanie „Młodego Lasu" roz.poczęlo się

wioSiną oku 1943. Kamień ·ęgielny pod nową 
orgainii.acj� położył przedsta,wic icl okręgow:, eh 
wład� ROCh -.- mgr Miec.z.ysław Kaha,t z Kirako­
wa. Na zebraniu założycielskim utworzono tirzyo• 
sobowy zespół. m jący pełnić kierownictwo „Mło­
dego La,su" a z.a,razem prowadzić główną robot, 
na odcinku org.anizacy jnym i ideowym. W skład 
tego zespołu weszli : Anna Krzyzak z Naszacowic. 
Jan Kanty-Żar-OiWs.ki z Lip.nicy Wielkiej i �tani­
sfaw Gołdyn z Przysietnicy. Funkcję przewodni­
czącej po\\c'iatowej trójki poli tycznej „Młodego 
Lasu" powierzono Annie Krzyżak. wypróbowanej 
działaczce wiciowej i aktywi �tce chłopsk iego pod­
ziemia w latach 1939-1Q45 

Prace nad zorgrunizowanicm „Młodego Lasu• 
ro:zipoczęly się od małego zjazdu młodzieżowego, 
który miał miejsce w Nowym Sączu w Iuitym 1943 
r. Wykorzystując targowy dzień, w którym oży­
wiony ruch na drogach i ulicach n ie budził więk­
szych podejrzeń - zaproszono do Nowe,go Sącza 
kilka.dz.ie .. iąt osób spośród byłego aktywu wicio­
wogo i ludowego, a t kże - szere� dawniej,szych 
barrdzicj manych d ziałaczy kulturalno-oświato­
wych. 

Mimo specJ fic:i.nych tl'udno�ci i pod bokiem ge­
stipo, na zjazd przybyli niemal wszyscy zaprosze­
ni - ponad 50 osób - w tym przedstawiciele po­
wiaitowego kierownictwa „Lasu". Ludo rego Zwią. 
żku Kobiet i komendy obwodu BCh. Obrady pro­
wadził Józe-! Olszyński wyja,śni.ając sens planowa­
nej organizacji i potrzebę j j powstania oraz cel
zjazidu Do kofica roku 1943 „Młody Las" rozrósł 
się mocn-0, powstając małymi zespołami w kilku­
dzies ięc iu c;rom�1dach Ziemi s. deckiej. 

Pod koniec 01kupacji l ic1.ba członków „Młodego 
Lasu" wynosiła około 600 Szczególniej�zy rozwój 
, ,Młodego Lasu" miał micj�ce w gminach : Korzen­
na. Grybów. Kobyle Gródek. Podegrodzie. Stary 
Sącz., Piwnicma i l' .. ącko. a więc w gminach. g-:lzie 
ruch ludowy miał naj ·ilniej:7,e tradycje, najmcc­
niejszy akty ,,, i najs;�er ·z · za,,-, it}g idcowc,go oddzia­
ływania 

W gminach tych g iówną rolę ode,graly gminn 
tróJlti, w skład których wchodz.iły naijwybitniej�ze 
poRtacie w�,ród młodzieży danego terenu. Na czoło 
działaczy wyhili się przede wszy-tkim (poza t.rój­
ką powiatową): Michał Cycoń t. gminy Łącko. Ka­
rolina Maciuszek z gminy Podegrodzie, Tadeusz 
Kai11for z gminy Kobyle Gródek. Julian Gręblow­
ski, Sabina Gręblowska. Marian Maciaszek, Alicja 
Maciaszek i Maria Bien iek z gtniny Korzenna, , 
Władysław Tokarz. Adam Kostecki ,  Władysław Sa• 
palski i Waleria Litawa z gminy Grybów. Adam 
Michalik, Stanisława . Kru.kowska i Stan isława 
Dziedziina z gminy Piwnicma oraz Ant011:1i Jurec<ki 
i Franciszek Zbyszewski z gminy Stary Sącz. 

Naczelnym kierunkiem diałalności , ,Młodego La­
su" było po<lni esiooie świadomo ' ci patriotycznej, 
obywatelskiej i klasowej wśród młodzieży wiej­
skiej. Brali więc członkowie tej organizacji szero­
ki udział w tajnym nauczaniu, ucze tniczyli w 
l icznych kursach oświaitowo-kulturalnych, tworzyli 
zespoły samokształceniowe, czytali prasę podziem­
ną oraz korzystali w miarę możliwości · z biliotek, 
które zorganizował Narcyz Wiatr zara.z na po­
czątku swej działalności w Sądecczyźnie. a które 
uzupełnił w rejonie gminy Po<)egrodzie Józef Ze­
manek. Oprócz działalności oświatowej i wycho­
wawczej członkowie , .Młodego Lasu" pełnili róż· 
norakie funkcje konspiracyjne. g'łównie łącznc•kf 
i kolportażu. Wielu z nich zrec:ztą łużylo w BCh 
czy Straży Samorządowej, a na,wet w oddział� eh 
party1.anc kich. 
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Jerzy Leśniak 

Ci�żkie �za�y
Uczestniczyłem w konferencji prasowej na temat stanu sportu w 

Nowosądeckiem. Ton wypowiedzi przybyłych działaczy, prezesów klu­
bu i organizatorów szkolnej rekreacji daleki był od optymizmu. Oto 
fragmenty wystąpień poszczególnych dyskutantów. 

ZBIGNIEW STĘPNIOWSKI, wice­
prezes WFS: 

- Na sportowej mapie wojewódrz­
twa następują poważne przesunięcia.
Tradycyjny dos,tarczyciel mistrzów
narciarskich - Zakopane traci swój
prymat na rzecz Rytra, Rabki, Lima­
nowej i Mszany Dolnej. Regres prze­
żywa narciarstwo klasyc�e i b iathlon.
Oprócz Zofii Tokarczyk niski poziom
reprezentują łyiżwiar2e. Pewien po­
stęp zanotowali jedynie saneczkarze.
Perspektywy przed olimpiadą w Sa­
rajewie nie są więc optymistyczne. o­

prócz siós1tr Tlałkówien i Ewy Gra­
bowskiej, Tadeusza Bafii i Józefa
Łuszczka - nie po.s iadamy zawodni­
ków, którzy mogliby wywalczyć punk­
towane miejsce na igrzyskach. Chce­
my, żeby na olimpiadę pojechała bie­
gowa sz tafeta kobiet, panczeniści To­
karczyk i Józwik oraz saneczkarz Le­

gii-KTH. Marek Skowroński. Ich szan­
se będą jednak więcej niż skromne.
Jeżeli hokeiśei zajmą I-II miejsce w
tegorocznych mistrzostwach świata
grupy B w Tokio - to równie.ż poja­
dą na olimpiadę. W drużynie n ie po­
winno zabraknąć zawodników Podha­
la.

TADEUSZ JAPOŁ, wiceprezes Pod-
hala : · 

-: 
- Nasz klub jest ub-O.gim krewnym

śląskich potentatów . .  Tam zawodnicy 
i trenerzy zarabiają (bez premii) po­
nad 20 tys. złotych, u nas zawodnik 
ma 8 tys. stypendium, trener I klasy. 
bierze również 8 tys., a instruktor o 
3 tys. mniej ! Jeżeli sprawy płacowe 
nie . zostaną 'uregulowane, od nowego 
sezonu Podhale, wielokrotny mistrz 
Polski, nie będzie miał ani jednego 
trenera. Znów nastąpi odpływ najlep­
szych graczy . . Wygrywają najmożniej:­

si. Pieniądze to mocna przebitka i du­
ża motywacja dla młodego człowieka. 

Gdyby nie pomoc kombinatu obu­
wniczego, prawdopodobnie klub mu­
siałby sie rozwiązać. Samo utrzyma­
nie obiektów pochłania ponad 10 mln 
złotych. Za wszystko płaci zakład. Do­
tacje z Wojewódzkiej Federacji  Spor­
tu są stosunkowo niewielkie. dostaje­
my rocznie 2 mln złotych, tylko na  
place i same kije hokejowe potrzeba 
nam 5 .5 mln złotych. Ogro,mne sumy 
pochłaniają wyjazdy ligowe; jednora­
zowy pobyt w Gdańsku kosztuje 55 
tys. złotych bez transportu. Tempo 
wzrostu cen staje się nie do wytrzy ­
mania. Czarn-0 widzę przyS1Złość „Sza­
rotek". To samo zresztą dzieje siG z 
hokejem w Krynicy. 

JOZEF SŁOWIK, kurator szkolny : 
- Podstawą sportu szkolnego są za­

Jęcia wychowania fizycznego. Z moich 
obserwacji wynika, że 2-3 godziny ty­
godniowo wf ni� wystarczają, w in­
nych krajach ,,spo:ritowych" godzin jest 
o wiele więcej.  Rozszerzonym progra­
mem wf objętych jest · jedynie 4 tys.
dzieci w 46 szkołach. Co stoi na prze-
1zkodzie zwiększeniu ilości zajęć ,por­
towych? Przede wszystkim brak ·N'J·­
kwalif ikowanych nauczycieli oraz ka�
tastrof alna baza. Pod względem ilości
sal gimnastycznych wyprzedzamy w 
kraju jedynie województwo z.amoj­
skie. Na 292 salki  tylko 62 pooiada ja­
kie takie warunki do gier zeBp Jło-

,. 

KR TKO 
Okrasą Zdmowej Spartakiady 

Gwardyjskiej, w której uczestni­
czyło ponad 200 zawodników z 
CSRS, NRD, RumU10ii, ZSRR i Pol­
ski, stał się konkurs skoków na 
Dużej Krokwi. Oleg Sierow (ZSRR) 
ustanowił rekord skoczni zal icza jąc 

wych, na 771 boisk jedynie 184 ma 
nawierzchnię bitumiczną. Jedna cz.w"Jr­
ta nauczycieli wf nie ma odpowied­
nie.go wykształcenia. W 114 szkołach 
brakuje rozbieralni. Cóż dopiero mó­
wić o ciepłej wodzie czy natryskach? 
Niedostatecznie oceniam również po­
ziom i zakres opieki lekarskiej. 

Zadziwiające jednak, że nowosą:Iec­
ki sport szkolny jest w kraju bardzo 
wysoko notowany. Nowosądeckie w 
kategorii dzieci i młodzieży nie scho­
dzi w osta tnich latach poniżej V-VI
m1eJsca w punktacji ogólnopolskiej. 
Zawdzięczamy tę pozycję dużemu za­
angażowaniu działaczy sportu szkol­
nego oraz przede wszystkim charak­
terystycznemu dla tego regionu upo­
rowi i wytrwałości dziewcząt i chłop­
ców, którzy nie · zrażają się treninga­
mi pod gołym niebem lub w wypoży­
czonych salach. Niejednokrotnie mło­
dzież sama wykonuje drobny sprzęt 
sportowy. Pozytywnym przedsięwzię­
ciem była akcja budowy urządzeń 
sportowych : zielonych sal i" śdeżek 
zdrowia. Pows,tało ich ostatnio po­
nad 20. 

JOZEF BIERNAT, prezes Dunajca: 
- Nowy Sącz jest w pewnym sen­

sie sportową pustynią. Nie będzie u 
nas wyczynu na wysokim poziomie 
bez odpowiednich nakładów finanso­
wych. Trudno się mierzyć naszym za­
wodnikom z tymi, którzy nic nie r� 
bią, tylko trenują i grają. Nie mamy 
żadnej drużyny w II lidze, ponieważ 
wszyscy za wodnicy normalnie pracują; 
zgodnie z obowiązującymi przepisami, 
które nie dotyczą jednak potentatów. 
Reguły gry nie są więc jednakowe. 
Nie mo,żna tak stawiać sprawy: naj­
pierw wynik, a dopiero potem kon­
kretna pomoc. Żeby liczyć się w · 
stawce, trzeba wejść w układy obo­
wiązujące w wielkim s,porcie. Układy,­
które - oczywiście - nie mają nic

wspólnego z amatorstwem oraz często­
kroć z prawem. 

Niedawno dwóch siatkarzy Dunajca 
wyemigrowało do Legii i Beskidu. 
Wacław Golec należy dziś do najlep­
szych zawodników drużyny Huber�a 
Wagnera. To zrorzumiałe, że każdy 
chce grać w I lidze. Nowosądeckie 
kluby są więc bezsilne, nie mają czym 
zatrzymać wartościowych siatkarzy i 
siatkarek. Szczypiornistę Dunajca Maj­
kę skaperowano do Ta·rnowa, gdzie od 
ręki wręczono mu klucze do nowego 
mieszkania. Wacek Golec d01Stał mie­
szkanie, choć nie ukończył je.szczc ?­
siemnastu lat i chodził do szkoły. 
Przyddał na mieszkanie dla ucznia 
odbierał ojciec! W momencie reformy 
administracyjnej postaraliśmy s1ę o 
mies--:kania dla kadry fachowców i u­
rzędników; czy marząc o sporcie przez 
duże ,,S" nie możemy wygospodarować' 
kilku mieszkań dla trenerów i i.a.wod­
ników? 

JAN GAWLIK, prezes Sandecji :  
- Z piłkarzy, którzy wychowali się

w Sandecj i, moglibyśmy utworzyć dru­
żynę dobrej klasy. Zawiślan, Szczeci­
na, Łatka i Partyński grali lub grają 
w ekstraklasie. Trenując pod chmur­
ką, bez odnowy biologic-mej nie zaj­
dziemy daleko. A ma te.rial piłkarski 
jest naprawdę dobry. Padają głosy : -

w znakomitym stylu 123 m! Z Pola­
ków Artur Romanowski zdobył zło­
ty medal w slalomie gigancie i brą­
zowy w super-gigancie. Aleksan­
dra Dzięcielak była II w slalomie 
gigancie. Całością wzorowo zorga­
n izowanej imprezy kierował ppłk 
Bogusław Strzelecki. Organizatorzy 
wyrażają podziękowania dla prze­
wodniczącego Zarządu GłóW1I1ego 
Związku Podhalan, Józefa Staszela,
którego społeczne zaangażowanie 

prowadźcie-działalność gospodarczą. 
Pytar się: gdzie? Do tego potrzebne 
są pomieszczenia, sprzęt, ludzie. Na sa­
mej sprzedaży wody sodowej niewiele 
zarobimy. Smies,:;nie niskie są zarobki 
trenera, który .... cząc w szkole dostaje 
dwukrotnie więcej .  

Czas powrócić do sprawdzooej kon­
cepcj i rad patronackich, które opieko­
wały się m. in. Sandecją. Dziś właści­
wie tylko trzy zakłady. SZEW, SZNS 
i ZNTK cokolwiek inte.resują się pił­
karzami i fekcją siatkówki. 

STANISŁAW STRUG, prezes Lima­
novii :  

- Nie będę powtarzał się z narze­
kaniami na nustą kieszeń. Ale napraw­
dę grozi nam wegetacja.  Rozpadła się
federacja „Spójnia" Związków Zawo­
dowych Pracowników Handlu i Snół­
dzielczości - główny fund9tor Lima­
novii. Sprzęt sportowy jest bardzo dro­
gi i trudno dostępny. Zawodnicy ku­
pują sobie narty od zagra.niemych ry­
wali, bo klub nie potrafi ich załatwić. 
Nie wiem, skąd weźmiemy �rodki na 
kapitalll1y remont naszego stadionu i 
bieżni. 

Poważnym błędem jest nieracjonalne 
dotowanie centralnych obozów, a dy­
skryminowanie szkolenia w klubach. 
Doświadczenie wykazało, że np. nar­
cia,rki, które trenowały w klubach (Ru­
chała-Jasica, Maciuszek), wygrywają 
rywalizację z kadrowiczkami. Poza 
szkoleniem centralnym znalazł się 
aktualny ' i dwukrotny mistrz Polski  w 
rzucie oszczepem - Michał Wacławi� . 
J�go paszf)ort olim ijski stoi więc pod 
poważnym znakiem zapytania. 

STANISŁAW KIEROŃSKI, wicepre­
zes Glinika :  

-, Krąży opinia, że  Glinik jest naj­
bogatszym klubem w województwie. 
Nic bardziej mylnego. Wszystkie obiek­
ty sportowe są własnością Fabryki. 
Nasi szkoleniowcy i zawodnicy są za­
trudnieni w Fabryce. To olbrzymie 
obciążenie finansowe dla załogi. Na nic 
więcej nie możemy liczyć. Z lodowiska 
i basenu Glinika korzystają ws,zyscy 
goirliczanie. Tymczasem istnieje bzdur­
ny przepis, który nie pozwala jedno­
stkom kulturry fizycznej pomagać fi­
nansowo w remontach obiektów, które 
są własnością Fabryki. A przecież 
wszystkie .  obiekty Glinika są jej wła­
snością! 

ANDRZEJ CISOŃ, przewodniczący 
RW Zrzeszenia LZS : 

- Reprezentuję sport bodajże naj­
bardziej autentyczny, ale również naj­
bardziej zaniedbany . Na nowosądeckiej 
wsi brakuje nie tylko oieniędzy i I sta­
dionów. 80 procent drużyn nie startu­
je w rozgrywkach ligowych, bo nie ma 
czym i La co jeź�. zić na mecze. Wzra­
stają koszty diet. Pozostawiony bez 
pomocy LKS Beskid spadł z ciężaro­
w.ej II ligi. Poprawa warunków upra­
wiania sportu na wsi wymaga nie tyl­
ko prężnych działań naszej organiza­
cji, ale również zmian w podchodzenLu 
do tych spraw przez administrację. Ot, 
przykład :  Piwniczna i Rytro chciały 
mieć narciarstwo na wysokim pozio­
mie, a naczelnik wzbraniał się jak mógł 
przed malezieniem mieszkania dla tre­
nera. · 

LECHOSŁAW MIKSZTAL, kurator 
wojewódzki : 

- Szkoły są naturalnym propagato­
rem sportu masowego. Stanowozo 
stwierdzam, że sport szkolny będzie 

. rozwijany nie tylko w szkołach mi­
strzostwa sportowego. P,ragnę zaprze­
czyć zarzutom·, że sport w szkole prze­
maczony jest tylko dla elity. Są jed-

. nak pewne bariery: największa - to 
brak nauczycieli. Na 485 „wuefistów" 
- zaledwie 254 ma pełne kwalifikacje.
Rozwiązaniem tego problemu byłoby
uruchomienie Studium Nauczycielskie­
go w Nowym Sączu o specjalności -
wychowanie fizyczne. 

RYSZARD ALEKSANDER, dyrek­
tor WKFSiT: 

- Zacznę od s,prawy s.inut1L J .  na­
kłady na sport i rekreację będą w 
tym roku mniejsze o 10 mln ni'i w 
roku ubiegłym i wyniosą 78 mln zlo­
�ych. To kropla w morzu potrzeb. Pod 
tym względem zajmujemy 42-44 miej­
sce w kraju, jeśli zaś chodzi o skalę i

pilność potrzeb - je,steśrhy na szarym 
końcu. Są to dane bardzo przykre, wy• 
ni:kające z wieloletnich zaniedbań. 

Brak pieniędzy to bariera potężna. 
zwłaszcza, że dwie trzecie budżetu po­
chłaniają płace i świadczenia �ocjalne. 
Do niedawna 60 procent wydatków na
cele sportowe pokrywały związki za­
wodowe, z dużą por .. ocą spieszyły za­
kłady pracy. Dziś, zakłady odcięły się 
od finansowania, a kolejrny gwóźdź do 
trumny sportu i sportowego wypoczyn­
. ku wbił spiralny wzrost cen sprzętu. 
Z puli GKKFiS otrzymaliśmy na re-, 
monty 12 mln. To stanowczo za mało. 

Jakie cą więc propozycje zaradcze? 
Co można 'zrobić we własnym zakre­
sie? Pod rozwagę wysuwam pomysł 
rozszerz.enia działalności gospodarczej 
klubów. Dobrym wzorem może być wo­
jewództwo bielskie, o'dzie - zgodnie z 
umową - podatek z działalności go­
spodarczej jednostek sportowych od­
prowadzany jest na Wojewódzki Fun­
dusz Kultury Fizycznej . W grę wcho­
dzi 50 mln! A więc jest o co powal­
czyć, choć rodzą się wątpliwości czy 
d · ialacze sportowi powinni zajmować 
s ię biznesem'? 

Poprawie musi ulec nasza szwanku­
jąca współpraca ze szkołami. Ze swej
strony zobov, iązuję s ię znaleźć tańsze, 
bardziej operaty, �" rozwiązania w 
administrov. ani u ,kulturą fizyczną. 
Sport robią przecież szkoleniowcy i 
działacze, a nie biurokraci. Wymaga. to
jednak zmian  w skali ogólnopolskiej. 
m. in. w tabeli płac trenerów i - instruk­
torów.

Co dalej '! Jak zminimalizować kry­
zys w sporcie'? Nie wolll1o nam zanied­
bać pracy z młodzieżą. Podstawową 
część środków skierujemy na wycho­
wani,e sportowe juniorów. Jeżeli zaś

środowiska Gorlic czy Nowego Targu 
będą chciały mieć wyczyn na wyso­
kim poziomie - to muszą same o to 
zadbać. 

Nie możemy liczyć na radykalne 
zwiększenie dotacj i. Sport jest po pro­
stu z\vierciadłe· życia. Skutki kryzy­
su gospodarczego będą poważnie od­
czuwalne w sporcie dop iero za kilka
lat. Należy więc czym prędzej zasta­
nowić się, gdzie szukać reze.rw. Trud­
no będzie u trzymać aktualny stan po­
siadania, jeśli riatychmia9t nie uaktyw­
nią się nasi sojusznicy: zakłady pracy. 
Będę to p9wtarzał aż qo znudzenia ... 

* 

Tyle dyskutanci. Ton wypowiedzi 
jest minorowy:  za rok lub dwa jeśli 
nie przybędz.ie pieniędzy - to Sande­
cja spadnie d<J ligi okręgowej, w Pod­
halu nie będzie kijów hokejowych, a
ciężarowcy Beskidu trenować będą w
dziurawych dresach. Te alarmistyczne
wypowiedzi podyktowane są na pewno
troską .... nowosądecki sport. Powtarza­
ne jednak ciągle wołania o dotacje nie 
spowodują deszczu pieniędzy. Z puste­
go i Salomon nie naleje, 'l większe

. środki dopominają się budownictwo, 
służba zdrowia, oświata, rolnictwo · l
przemysł. Czasami łatwiej jest narze-:­
kać i biadolić,. aniżeli zastanowić się 
nad konkretnymi pomysłami i propo-, 
zycjami. 

Obecny na konferencji wicewojewo­
da Zbigniew Barylak zapoznał się z 
pełną gamą kłopotów nowosądeckiego 
sportu. Czekamy więc na konkretne 
decyzje. Takie, któ1 pozwolą nam z� 
rok lub dwa nie powracać przynaJ­
mniej do kilku z wymienionych dzisiaj 
spraw. Stwierdzenie aktualnego stanu 
- a taki charakter miało podsumowa­
nie gospodarza konfe.rencji - nie zlik· 
widuje nabrzmiałych problemów. 

dopomogło w artystycznym uświet­
ndeniu zawodów. 

• W VI turnieju tenisa stoło­
wego spółdzielczości pracy zwycię­
żył Czesław Szulc (s-nia „Przysz­
łość" N. Sącz), przed Janem Ma­
jerczakiem (s-nia „Pieniny" Kroś­
cienko), Piotrem Nowakiem (s-nia 
„Cel" Gorlice), Józefem Gawlikiem 
(, .Przyszłość") i Kazimierzem Stopką . 
(ZWW Zakopane). 

e Od 27.III. do 1 0.IV w baców-

ce PTTK ;,Nad Wierchomlą" trwać 
będzie obóz narciarski dla po­
czątkujących. Wsze1kich informacji 
udziela BORT w Krynicy - tel. 
576 lub 29-10 Bacówka położona 
jest między Runkiem a Pustą Wó.el­
ką na wysokości . 890 m npm., pod 
szczytem Lembarczyka przy nie­
bieskim szlaku. Dojazd autobusem 
z Krynicy lub · Muszyny do ostatll1ie­
go przystanku w Szczawniku. Da­
lej pieszo około 1 ,5 godz iny cl .- ,., ,,. -



\ 

R a o t u i a r z 
.. 

W Szczawnicy (9.03.br.) - wrę­
czono legitvmacje członkowskie 
ZSM P  30 osobom z Liceum Za wo­
dowego i Koła z, Gry wałdu .  

* 

9.03.br. odbyła się narada prze­
wodniczących kół i zarządów za­
kładowych ZSMP z Nowego Tar­
gu. Omówiono problemy związane 
z funkcjonowaniem ZSMP w mieś · 
cie oraz realizacją pr.zedsięwzięć 
młodzieżowego budownictwa miesz 
kaniowego. W naradzie wyszło na 
jaw, że n ie funkcjonuje Rada ds.
Młodzieży. 

* 

10 .03 .br obl'adował-0 Plenum ZGm 
ZSMP w Nowym Targu poświę­
cone sprawom wewnątrzorganiza_ 
cyjnym. 

- *

1 1 .03 .br. w Jabłonce odbyło się 
Prezydium ZGm ZSMP na którym 
dokonano oceny dotychczasowych 
dokonań kulturalnych organizacji i 
przyjęto pi·ogram na najbliższy 
kwartał w tej dziedz inie 

* 

1 1-13 .03[.br. w Ośro-d ku Kram - , 
szkolił się akty.w ZS MP z. gminy 
Gtybów. 

* 

1 L03.br. w ,Jo rdanowie odbyło się 
wyjazdowe P!'ezydium ZW ZSMP 
o tematyce : funkcjonowanie Jo,rda­
nowskiej organizacji ZSMP, dzia­
łalność klubów wiejskich dzia łają­
cych pod opieką ZSMP.

* 

12.03.br. w Nowym Sączu odbyło 
się posiedzenie Rejonowej Komisji 
His torii Ruchu Młodzieżowego, po­
sw1ęcone -40-roczmicy powstania 
Związku Walki Młodych. Postano­
wiono m.in.: organi zować „Wieczo­
ry w.spomnień" z 1:1działem byłych 
działaczy ruehu młodzieżowego, oto­
czyć opieką groby zmarłych dzia­
łaczy oraz cm wiązać szeroką współ­
pracę ze szkołami w celu przybli ­
żenia młodzieży h istori i  byłych orga­
nizacji mlodzieżow 'eh. 

* ·
16-l 7 .03br. odbyły się w techni_

kach rolniczych finały szkolne 0-
lit:npiady W�edzy Umiejętności 
Rolniczych. 

* 

W Ośrodku Kram w Myślcu 5 
dni trwał ,.obóz specjalistyczny dla 
z:esp<.1lu folklorystycznego z Mosz­
cze1ii � .. ( 1 0-15.0;łbr.) . 

I 

I * 

W Katowicach odbyły się elimi­
·nacj e  międzywojewódzkie VII O­
gólnopolskiego Młodzieżowego Prze­
glądu P iosenki zorganizowanej przez
ZG ZSMP. Wśród laureatów zna­
lazły się zespoły : ,,TWA" z Kryni·
cy, ,,Skarabeusz" z Nowego Sącza
i .,Met.rum" z Zakopanego. Wystą­
„ ią one w ' finale Centralnym we
Wrocławiu {1 1-17.05.br.) .

17.03.br. w Klubie Młodych Twór­
ców w Nowym Sączu zostało zor­
ganizowane seminarium poświęcone 
100-rocznicy śmierci Karola Marksa.

(K.P.) 

Redaguje Wydział I{ ultury 
i Pi,-opagandy Zarządu Woje­
wódzkiego Związku Socjali­
stycznej Młodzieży Polskiej. 
Adres zespołu: 33-300 . Nowy 
Sącz, ul. Narutowicza 6, tele­
fon 233-83, wewn. 202. 

JAK N.AS WI DZĄ? 
W�ród przeciwników ZSMP orał; 

b iernych obserwatorów naszej pracy 
często słyr-:v się takie opinie : 

- Co oni tam mogq - partia ich.
trzyma za łeb. 

- Zrobią ognisko albo dwa, czasem.
jakąś wy,.cfeczkę i to wszystko.

- Tmń się zbierają same nieroby,·
bo im kariera pachnie.

---Jest to tylko część poglądów, z ja· 
kimi zdarzyło mi się spotkać. Jak 
bardzo są  one krzywdzące i z gruntu 
fałszywe, nikomu rozsądnemu nie trze­
ba tłumaczyć. 

Tym wszakże, którzy trakitują ZSMP 
z rezerwą i mają doń obiekcje, trzeba 
prezentować argumenty w postaci 
konkretnych przykładów działalności 
ZSMP. A to, czy argumen ty te będą 
należycie zrozumiane, zależy już od sa­
mych zainteresowanych, od ich umie­
jętności, logicznego myślenia i właści­
wej interpretacji. Do ZSMP nikt niko­
go uie ciągnie na silę. 

Pragnę przedstawić (niektóre tylko) 
osiągnięc ia i przykłady działalności or­

ganiza cj i  młodzieżowej w go;rlickim 
,,Gliniku" w ostatnim okresie .  
· • Objęcie patrc .1atem i zaadaptowa­

nie własnymi środkami ośrodka wypo­
czynkowego w Wysowej ,  który uprzed­
ni-O był mocno zaniedbany. 

• Doprowadzenie d9 z kończenia bu­
dowy bloku patronackiego na osiedlu 

,,Korczak'', w k�órym m ieszkania o­
trzymali członkowie ZSMP. 

� Inicjatywa F ASM-u (o czym risa-
łem w pierwszym wydaniu ,,Forum 
Młodych''). 

• Współudział prz· organizowaniu i
patronat nad powstałym w Gorlicach 
Robotniczym Stowarzyszeniem Twór­
ców Kultuł'y (w skład którego wcho­
dzi sporo członków ZSMP). 

• Znaczny udział „ganizacj i w two­
rzeniu struktur zwi::izku zawodowego 
pracowników FMWiG „Glinik", m. in. 
na wydziale kuźni pi�ciu spośród sze­
śc. Ll delegatów .to członkowie ZSMP. 

• Współorganizacja sesji poświęco­
nej 100-leciu ruchu robotniczego i mło­
dzieżowego w hif ' 'rii ,,Glinika", a tak­
że przygotowanie wystawy pamiątek i, 
dokumentów obrazujących dorobek i 
osiągnięcia miejscowych działaczy 
twórców. 

Jak zaznaczyłem uprzednio, są to

tylko niektóre przykłady działalności 
ZSMP w „Jliniku". Spraw, którymi 
zajmuje się zarząd zaklado\YY, jest o 
wi�le więcej. 

Moim zamierzeniem było i jest u­
świadomienie n iektórym malkontentom, 

, a �akże wszelakiego rodzaju szyder­
com, że praca organizacji mlodzi�żo­
\v·ej, to n ie tylko wycieczki i ogmska 
(chociaż te i inne formy rozrywkowo­
kulturalnych imprez s� również poży-

Są i dobrzy roln icy 
Początki lat os icmdt.iesiąiych nagro­

madziły wiele słów krytyki pod adre­
sem naszego rolnictwa, szczególnie sek­
tora państwowego i spółdzielczego. Co 
by nie po\viedzieć o t,;,,artości poswze­
gólnych sektorów, konkluzja jest na­
stępująca :  �oJnictwo mamy jedno -
może być ono tyr dobre lub złe. 

W naszym województwie, gdzie do­
m;nuje i ektor indywidualny (ok. 95 
proc. areału) mam:v także do czynienia 
z sektorem spółdzielczym. 

Poniżej chcę udowodnić, że nawet w 
warunkach górskich i podgórskich rol­
nictwo spółdziel ze może przynosić o­
kreślone dochody i całkiem nieźle pro­
sperować, choćby na przykładzie Rolni­
czej Spółdzielni Produkcyjnej w Szalo­
wej gm. Łużna. Spółdzielnia P"Wstala 
w drugiej połowie lat siedemdziesią­
tych, gospodaruje na 32 ha użytków 
rolnych . ..... póldzielnic specjalizuje się w 
produkcji bydła opasowego i tuczni­
ków. Zatrudnia ogółem 49 pracowni­
ków w �ym 30 osób - to c złonkowie 
ZSMP. 

W roku ubiegłym roln icy z Sza lowej 
sprzedali żywiec wołowy i wieprzowy 
o wartości 2 mln 563 tys. zł.

Drugim ważnym kierunkiem pro-
dukcji jest i będzie produkcja przemy­
słowa i usługi (buduje się w tym celu 
m. in. 2 warsztaty).

W 1 98 1  roku uruchomiono produk­
cję siatki, pieców CO, ' oszczędnościo­
wych piecyków trotowych, tzw. troci ­
niakó .- ,  tnaterialu pokryciov,;e,go. Ogólna 
wartość � ·-7pd:::ine i produkcji i usług 

za 1 982 r. wyniosła 24 mln 064 zł. Po­
niesione koszty własne 17 mln zł, a czy­
sty zysk 2· mln 880 tys. zł. 

'oct 18.XII. 1980 r Spółdzielnia funk­
cjonuje jako Młodzieżowa Spółdzielnia 
Produkcyjna. W myśl _,orozumienta, 
które zos ało podnisane pomiędzy Za­
rządem "'lSP w Szalowej a WZ RSP 
i ZGm ,SMP w Łużnej oraz ZW 
ZSMP Nowym Sclczu, patronat · nad .,. 
Spółdzielnią sprawuje Związek Socjali­
stycznej Młf'dzieży Polskie j. W zawar­
tym porozumieniu „prawy patronatu 
ZSMP przedstawione są następująco : 

• Zarząd Gminny ZSMP oraz jedno­
stki �zczebla woj=wódzkiego · 1dzielać 
będą pomocy oraL współdziałać z orga­
nizacją młodzieżową i Za.rządem Spół­
dzielni zapewn · c rozwój organiza­
cyjny i społeczno-gospodarczy Młodzie­
żowej Spółdzielni Produkcyjnej. 

• Spółdzielnia Pr"dukcyj11a . zapew­
niać ędzie systema�yczne utrzymywa­
nie prawidłowego �kladtr socjalnego 
członków RSP, poprawę warunków i 
rozwoju iziała lności koła ZSMP i jego 
wpływu na kierunki rozwoju produk­
cji ,  działalności socj ... lno-bytowej, kul ­
turalnej i spoleczno.,.wychowawczej 
młodzieży w Spółdzielni. , 

Zarząd Gminny ZSMP realizując po­
rozumienie ZS MP-RSP, zobowiązuje 
się m. in. do: 

• nawiązywaniu korzystnych kontak­
tów z innymi przodującymi ZZ; kołami
ZSMP w rejonie i poza 1·ejonem dzia­
łania Spółdzielni, w celu umocnienia 
więzi i jedności młodzieży pracującej

teczne), lecz także pomoc wielu mło­
dym w s tarcie życiowym. Wystarcz1 
tu wspomnieć o uma,rzarniu kredytów, 
możliwościach pracy zagranicznej itp. 

Ktoś powie, że na papierze wszy• 
stko wygląda ładniej i że życie często 
zaprzecza wzn ioslym ideałom glos.zo­
nym na zebraniach i przekazywanym 
na piś:q:lie. Twierdz.enie takie na pew• 
no zawiera dużą dozę pra\\ dy. Fakty­
cznie nie zawsze dzieje s ię tak  jakby­
śmy ,•obie życzyli. Kto więc ponosi 
winę za takie czy inne n iedociągnię­
cia? 
/ Niektóny w takich przypadkach 

zdradzają tendencję do generalizowa­
nia ,  np. za fias_ o jakiejś inicjatf wy 
obciążaj ą  n ie konkretnych ludzi, lecz: 
całą organizację. Takie podejście do 
tematu nigdy nie p: :yniesie pożąda­
nych efektów. Obiektywizm powinien 
l yć naczelną zasadą przy ocenianiu' 

· wszystkich 2ja·w.isk i zdarzęi1.
Inna sprawa, że nie k ażdy błąd na-

, leży traktować j ako grzech główny. Są 
przecież eh wile, kiedy człowiek nle 
może trafnie przewidzieć skutków, de-­
cyzji .  A czlonko\vie i działacze ZSMP 
są też .. . ludźmi. Dlatego obok obiekty­
wizmu frzeha posiadać n ieco toleran­
cj i .  

JRENEUSZ GĘBSKI 

miast i wsi, wymiany dośu.:iadczeii, do­
robku kul.turcilnego, wiedzy zawodowej 
i społeczno-politycznej, wspólne orga­
nizowanie działalności w sferze ośww­
ty, sportu i wypoczynk·u, 

• wspólorganizowo ··ie z innymi koła­
mi wycieczek spec}alistycznych propa­
giljqcych i popularyzujących ideę spól­
d::ielczo.�ci wiejskiej nr wsi. 

Przcdstavvione ,powyżej punkty sta-
. no-wią tylko niewielki fragment poro· 

zumienia. Z praktyki dnia codzienne­
go wiemy, że więk .zość zawartych w 
poprzednich latach, �akich porozumień, 
była tylko na papierze, bez konkret­
nej realizacji. Fakty w przypadku Sza­
lowej są jednak -co inne. Zorganizo­
wano wycieczkę specjal istyczną dla 
młodych spółdzielcł •7 z Szalowej do

RSP w woj. Zamojskim i Lubelskim. 
Z Gm i ZW ZSMP udzielili pomocy w 

wyposażeniu świetlicy - którą wła­
snymi silami wyremontowali członko­
wie kola. 

Obserwuje się coraz większe zaan­
gażowanie młodych ludzi w rozwój 
bazy i podniesienia wartości pr.oduk-, 
cv jnych Spółdzielni. W ramach popra• 
wy warunków socjalno-bytowych pra­
cowników Spółdz, lni myśli się w per­
spektvwie najbliższych dwóch lat o 

uruchomieniu budownictwa patronac­
kiegc .  

Przedstawione \Vyżej wyniki produk­
cyjne MSP w ' owej wskazują, ·że 
jeśli się chce to można dobrze gospo­
darować. Stare powiedzenie mówi. że 
o wszystkim decydu ią ludzie, tak jest
i w tym konkretnym przypadku, kie­
dy cala załoga sgólc'l · ' lni  na czele z
jej p� em - Józ<>fem Wojtasem -
wie jak Z( . ganizowat pracę - żeby
przyniosła określoi1e efekty.

MA �JA M KULPA 

Rys. ROBERT PIEJKO: 
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Nasze zadania 

W ramach d::. ialal ności gospodarczej ZMW uważamy za koniec::.n� powo­
ływanie spółek hancllowych, ustugow.ych i produkcy1'łycłt ,  które będq pra­
cowały na r;.:ecz -rozwoju {JóSpoćlarki żywnościouJeJ kraju i obsługi . ekona-
tn1czne-j ro1nictwa. 

------------------------------
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Zarząd Krajowy Związk 
Młodzieży Wiejskiej oraz Oś-
rodek Kultury Wsi ZMW 
„Scena Ludowa·' ogłaszają 
Ogólnopolski Konkurs Foto­
graficzny pn. , ,Obrzędy ludo-
we". 

Celem konkursu jest dokumen­
tov>'a.nie zanikających obrzędów l u­

, dowych wsi pofakiej · oraz ukazanie 
piękna stroju ludowego różnych 
regionów kr;aju. 

Konkurs prowadzony jest w
trzech grupach :  

• A - fotogramy czarno-białe
(każdy autor może nadesłać dowol­
ną ilość prac w formacie minimum 
30 X 40 cm) ; 

• B - fotogramy barwne (każdy
autor może nadesłać dowolną ilość 
prac � w formacie minirnum 1 8X24 
cm) ;  

• C - przezrocza barwne (każ­
dy autor może nadesłać dowolną
ilość prac w formatach 24X36 mm 
i 6X6 cm).

Na odwroc·ie każdej pracy z gru­
py A i B należy podać godło i nu­
mer kolejny zdjęcia według karty 
zgloszenfa. Prace grupy C winny 
posiadać godło i numer według 

karty zglo�zen ia  W) pi�ane ,na ram­
ce. 

W osobnej kopercie opatrzonej 
godłem należy dołączyć wypełnio­
ną kartę zgłoszenia (można ją 
otrzymać w ZW ZMW) zawierają­
cą dokładny adres oraz imię i naz­
wisko autora. z podaniem ewentu­
alnej przynaleiności autora do klu­
bu lub sekcji .  

Autorzy lub kluby dostarczą pra­
ce l istem poleconym pod adre­
sem: Ośrodek Kultury Wsi ZMW 
,,Scena Ludowa". K raków, ul. So­
bieskiego 5/7 w terminie do 15 
września 1983 roku. 

·wyselekcjonowane prace prze­
chodzą na własność organizatora. 
Prace oceniać będzie jury składa­
jące się z wybitnych znawców 
sztuk,i fotografowania i etnogra­
f ów. Otwarcie wystawy pokonkur­
sowej oraz ogłoszenie wyników na­
stąpi 15 pi1ździcrn ika 1 98� r. Zwrot 
prac niezakwal ifikowanych nastąpi 
do  31  grudnia 1983 r., ponadto każ­
dy uczestnik konkursu otrzyma bez­
płatnie katalog prezentujqcy naj­
lepsze fotogramy. 

Nagrody · jedna główne, w wyso­
kości 10 OOO zł; w poszczególnych 
,grupach : I - 5 OOO zł., II - 4. 000 zł, 
I I I  - 3 OOO zł., trzy wyróżnienia po 
1 500 zł. Organizatorzy zastrzegają 
sobie pr:awo innego podziału nae;ród. 

I 
Jes eśmy w Łętowem
Zgodn ie z programem przy jętym na 

I Gminnym Zjeździe, który odbywał siQ. 
w maju 198 1 roku w l'laszej wsi, kolo 
ZMW w Łętowem podjęło �zeroką 
współpracę z rganizacjami wiejskimi. 
Dotyczy to przede wszystkim Kola Go­
spodyń Wiejskich i organizowania po­
kazów żywieniowych oraz upowszech­
niania tradycji ludo,.vych. Wzięliśmy u­
dział w gminnej wystawie haftu i robót 
ręcznych przygotowanej z okazji 30. ro­
cznicy nadania praw miejskich Msza-

nie Dolnej .  Rownicż wspólnie z KGW 
przeprowad;,.ilismy Turniej Klubów. 

Wspólnie z Zarządem OSP organizo­
waliśmy wieczorki taneczne. Pozwolił o 
narn to nawiązać kontakt z koleżanka­
mi i kolegami z sąsiednich wsi. Dzięki 
współpracy z OSP uzyskaliśmy w re­
m izie lokal na Klub Rolnika, który o­
becnie ułatwia nam wzbogacanie życia 
kulturalnego wsi. 

W szkole podstawowej założyl i śmy 
kółko plastyczne, które brało udział w 
konkursach ogłaszanych przez Radę 
Klubu, MGOK i Zl\IW. \Vraz z młodzie­
żą szkolną urządzal i�my wieczory po­
etyckie w klubie i bibliotece publ icz­
nej. 

Koło nasze bierze czynny udział w 

obchodach Śwjqta Ludowego. Uczestni­
czyliśmy- w I i II Prz.eglądzie Kolqd­
niczym. Pamiętamy o złożeniu kwia­
tów pod Pomnikiem Ludowców w Ka­
since Małej. Widać nas także w Dniach 
Mszany Dolnej. 

W roku 1 981  koło nasze było gospo­
dar�cm gminnej inauguracji roku kul­
tura) no-oświatowego spółdzielczości 
wiejsk iej. 

Kolegów odchodzących do służby 
wojskowej zegnamy na uroczystych 
wieczorkach. Dla podtrzymania z nimi 
kontaktów uczestniczymy w przysię­
gach, od\viedzamy ich w czasie trwa­
nia służby w macierzystych jednost­
kach. 

W Nawojowej odbyły się I Masowe 
Biegi Przełajowe (ZMW i LZS), w któ­
rych zajęliśmy siódme m iejsce. Człon­
kowie koła brali udział w Ogólnopol­
sk im Ra jdzie ZMW, zakoriczonym zło-

, tcm młodzieży wiejskiej w Ochotnicy 
Dolnej. Trudno wymienić tu wszystk ie 
rajdy, zloty i impręzy sportowe, do
których przystqpowali:;rny. 

Klub Rolnika domagał siQ kapitalne­
go remontu, ,v i'ęc go w ·konaliśmy. U­
porządkO'INal iśmy plac przed budyn­
k iem remizy strażackiej. We wspólp , -
cy z WOPR powołaliśmy zespół przy­
sposobienia rolniczego i ir\ne szkolenia 
dla rolników. 

Dla młodzieży z naszej wsi zorgani-·. 
zowaliś1ny wyciec7j�ę do Krakowa, Oj­
cowa i Czqstochowy. Byliśmy także. w 
Wierzch osła w icac h .  

Wszystkie t e  działania stały się mo­
żl iwe do wykonania dzięki przychyl­
ności Rady Nadzorczej GS, ZSL. KG\V, 
OSP. dyrekcji  szkoły i całe j wiejsk ie j 
społecznośc i .  

ZOFIA STECZEK 
LĘTOV. E 

1� 

Zebranie przewodniczących kół 
ZMW, d:t.ialających w rejonie no­
wotarskim · poświęcone było omó­
wieniu inicjatyw poszczególnych 
kół w Roku Sztanda rowym oraz 
przygotowaniom do festiwalu kul­
turalnego wsi. Podsumowana zo­
stała kampania sprawozdawczo­
programowa oraz określone terminy 
powołania kolejnych zarządów 
gminnych Zl\1W. 

K R O N I K A 
pia 1 1  członkó,\ . Inicjatorem bYł 
Antoni Skwarczynski, nauczyciel z 
miejscowej szkoły podstawowej. 
Dotychczas zorganizowano , tylko 
uroczystość z okazji Dnia Kobiet. 
ale młodzi zastanawiają się już nad 

Grupa dufo;kich dzienrnkarzy goś­
c i ła na Podhalu.  Orawie i Spiszu. 
Członkowie ZMW z Lipnicy Malej 
wspólnie z LZS przygotowali kilka 
imprez, między innymi kulig Do 
wspólnej zabawy i śpiewów przy­
grywała kapela p. Młynarczyka przy­
wieziona z Lipnicy Wielkiej. Dru­
Pii dziei1 gości'e spędzili na zwiedza­
niu Zakopanego, Chochołowa i Wi-

towa. Po południu spotkal i s ię ze
spiską młodzieżą LZS-owską. 

K oło ZMW w Kasince Małej pod­
jęło się odt,\lorzenia d ziejów ZMW 
we wsi od czasu wyzwolenia. Przy­
gotowuje też programy na Dzień 
Matki i Dzień Dziecka. Dotkliwie 
daje się odczuć brak klubu kultury. 

Przewodnicząca Malgorz·ata Stożek,
wiąże nadzieje na rozwiązanie tego 
problemu z budową zaplecza socjal­
nego dla LZS, gdzie znalazłoby się
miejsce na wiejską świetlicę. 

W Mszanie Dolnej wybrano nowy
Zarząd Gminny ZMW. Przewodni-

Mieczysław Mączka 

eZc1cą została Zofia Steczek, a wice­
przewodniczącymi Adam Dawiec i 
Józef Smiałek. Duzo optymizmu 
bilo z przedstawianych na plenar­
nym posiedzeniu przez koła spra­
wozdań z dotychczasowej działal­
ności. 

:i:;. .

W Zasadniczej Szkole Ogrodni­
czej w Mszanie Dolnej już po zeb-
raniu sprawozdawczo-wyborczym. 
Nową przewodniczącą została 
Urszula Mik ita. wicc ptzcvv·odni-
ez.ącą - Urszula Popiołek. Koło 
ZMW przygotowuje się obecnie do 
udziału w szkolnym fest iwalu kul­
tury. 

�} 
Kolo ZMW w Harklowej powsta­

ło w styczniu bieżącego roku. Sku-

- sposobami uaktywnierna życia kul­
turalnC'go ws i .  

W Krynicy odl:)yły się I Pow­
szechne Zawody Narciarskie o Pu­
char ZW ZMW. Organizatorami 
były Ludowe Zespoły Sportowe 
„Zamczysko" z Marcinkowic i 
,,Orzeł" z Wojnarowej. 

W ·  dwuboju narciarskim (slalom 
gigant i bieg zjazdowy) w konku­
rencji kobiet najlepsze były zawod-

11iczki z ZW ZMW przed LZS Bi­
czyce i LZS „Zamczysko". Wśród 
mężczym zwyci�żyl LZS „Zam­
czysko"' przed ZW ZMW i LZS Bi­
czyce. 

· Ruszyć się z miejsca raczej nie mo­
gą. Częściej rodzina do nich przyjeż­
dża niż oni do rodziny. Zwłaszcza, ż
Maria przy nadziei.

Ułan i dziewczyna 
Pijąc wino próbowałem w myślach'. 

dokonać podsumowania k ilku lat · do­
rosłego życia Marii i Janusza. Zapewne 
to samo robiła milcząca obok mni 
Zosia - dobry duch tych dwojga. Jak

daleko i jak blisko są ich dni obecne 
od czasu, gdy ułan z dzic,vczyną pę ... 
dzili doliną? . . . 

Fot. MAREK BADOWSKI , 

Oboje skoi1czyli Akademię Rolniczą 
K rąkowie. On jest leśnilriem, ona

zootechnikiem. Pobrali się wkrótce po 
studiach. Sądecczyzna zauroczyła kh.

Maria i Janusz Mikosiowie postanowi­
li osiedlić  się· na tej ziemi. 

Od chwili, gdy się poznali, prze­
mierzając góry w czasie jeździeckich 
wypraw, minęło wiele miesięcy. Szcze­
gólnie dla Marii staż w PGR w niczym 
nie przypominał studenckiego roman­
tyzmu. Rzeczywistość okazała się twar­
da jak byczy łeb. Opieka nad ogrom­
nym stadem bydła pozwoliła spraw­
dzić własną fachowość, wyniesioną ze 
szkół wiedzę. Ale obojętność starych 
pracowników, ich niechętny stosunek 
do młodych, nowych, zapalonych, bez­
duszność_ wobec sensu i istoty PGR -
wszystko to skończyło się . rozstrojem 
nerwowym stażystki

! 

Wtedy przyjazna dusza z akademic­
kich czasów pomogła Januszowi objąć 
leśniczówkę w Nowej Wsi. Maria 
wkrótce znalazła zatrudnienie w szko­
le podstawowej w pobliskiej Frycowej. 
Na kursach uzupełnia kwalifikacje pe­
dagogiczne. Ale to mała cząstka jej 
życia. 

Niemal codziennie do ich domu przy­
chodzą robotnicy leśni. Janusz dzieli 
zadania, bo oprócz tak · zwanego „li­
czenia . drzew" leśniczy ma jeszcze pa­
� innych obowiązków. Zdarza się i 
przyjemność, gdy wypadnie z fuzją za 
wyznaczonym dzikiem poganiać, żeby 
nie osłabiał populacji. Kończąc o przy­
jemnościach wspomnieć trzeba o wie­
przku, co się po swojemu że stadem 
królików przekomarza. Kury wtrącają 
swoje trzy grosze, zwłaszcza gdy w 
porę karmy nie dostaną. A pole? Hek­
tar to n iewiele, dla tego hektara gos­
podarstwa mechanizować nie warto. 
Stąd kłopotów więcej ,  ale przcciei. od-
łogiem ziemia n ie leży. 

Maria, jakie układna i trzymająca 
się zawsze mamusinej spódnicy, uczy 
teraz .samodzielności wiejskie dzieci. 
Janusz przesiadł się na fiata. ale to 
nie ten zapach. Tęsknota za wierz­
chowcem daje się we znaki. 

Tęsknota tworzy ich codzienność. 

,,MLODA WIEŚ" ; redaguje ze­
spół; adres: Zarząd Wojewódzki 

Związku Mloc'!.!.ieźy Wiejskiej, 

ul. Jagiellońska 21, 33 -300 No­
wy Sącz. 



Uwagi wstępne o siatce szwajcar­
skiej :  Dla określenia stopnia szkodli­
wr;,:'.;ci różnych,..postaci promieniowania 
szkodEwego dla zdrowia radiestec i po­
sługują się pewną gradacją. Tak więc 
za najbardziej szkodliwe uznaje się 
promieniowanie występujące nad miej- . 
sc"m krzyżowania się dwóch lub wię­
ceJ cieków wodnych, następnie w ko­
)..ę �- . .,.!'!'· Wy1�1.t(a się: :promieniowc::n:e 
rr\1 .)".  l . wne związai'ie i w aściWOśc ·a­
mi p - cl l na lub otoczema, prom enlowa­
nie nad pojedynczą żyłą wodną, prcmie­
niowDn: 1:  \Vęzla sia tki szwajcarskiej 
zwanej też siecią geoblologiczną, a na 
samym kol'icu umieszcza się pa:sma 
siatki  szwajcarskiej. Posługując się ska­
lą dziesięciostopniową, promieniowa­
niom występującym nad skrzyżowa­
n i em silnych żył wodnych daje s.ię 10  
stopni, natomiast promieniowanie wę­
złów siatki · szwajcarskiej - czyli m:ejsc 
przecięcia - ma silę 3 stopni, a jej pa­
snn - tylko 1 stopien. 

Jak z tego widać, najsilniejsze pro­
miemowanie związane z tzw. siatką 
szwajcarską jest co najmniej trzy ra­
zy słabsze . od najsilniejszego promie­
niowania występującego nad żyłą wod­
ną. Jednak zjawiska tego nie powinno 
się lekceważyć. Chociażby tylko przez 
wzgląd na powszechność jego wystę­
powania. Otóż o ile żyły wodne są tyl­
ko gdzieniegdzie, to siatka szwajcar­
ska - nazywana przez dr Ernesta 

J-Iartmanna, który pferwszy_ na śwjecie 
zajął się w sposób naukpwy tym zja­
wiskiem, siecią kratową ' globalnq -
pokrywa całą powierzchnię kuli ziem­
skiej. Występuje zarówno na terenie 
otwartym, ja i zabudowanym. Są to 

pionowe ściany promieniowania o sze­
rokości ok. 20 cm. tworzące na powie­
rzchni ziemi regularny raster, W na­
szej szerokości geograficznej odległości 
między ścianami rastra wynoszą ok. 
2,5 m w kierunku wschód-zachód oraz 
2 . m w kierunku północ-południe i ta­
kie wymiary mają mniej więcej za­
warte między tymi ściankami pola ne­
utralne. Odmiennie, niż w przypadku 
żył wodnych, promieniowanie tworzące 
siatkę geobiologkzną (siatkę szwajcar­
ską) jest pochodzenia kosmicznego. Da­
lej nie ma pełnej zgodności poglądów. 
Jedni badacze widzą w nJm efekt dzia­
łania wiatru słonecznego, inni łączą je 
z pulsowaniem bliżej nieznanego obiek­
tu kosmicznego WYSyłanym z kierunku 
południowo-zachodniego (azymut ok. 

213 st.) Polski naukowiec prof. Wil­
helm Rotkiewicz. były kierownik za­
kł�qu telewizji PoUtechn_iki Warszaw­
skiej, który pierwszy _, Do tid7;ta!e w. 
międzynarodowym sympozjum kompa­
tybilności elektromagnetycznej w Mon­
treux - spopularyzował w naszym 
kraju wyniki badań podjętych nad 
tym zjawiskiem w Szwajcarii, w wy­
wiadzie dla prasy (Kurier Polski z 1 
grudnia 1975 r.) stwierdził, że w za­
sadzie o istocie siatki szwajcarskiej 
niewiele można jeszcze powiedzieć. Od 
tego czasu nie dokonano istotniejsze­
go postępu w badaniach. Wiadomo jed­
nak, że przebywanie na ścianach siaL 
ki, a zwłaszcza na skrzyżowaniach tych 
ścian jest dla zdrowia niekorzystne. 
Szczególnie szkodliwe są przypadki -
na co zwraca uwagę dr Hartmann -
gdy skrzyżowanie sieci zbiega się z 
promieniowaniem cieków wód podziem­
nych. 

Z badań przeprowadzonych w Szwaj­
carii, a zajmują się nimi m. in. nau-

kowcy z Instytutu Badań Geologicz­
nych z Chateau de Chardonne, wyni­
ka, że siatka Hartmanna ma znaczny 
wpływ na funkcjonowanie organizmów 
żywych. Na przykład chore myszy, u­
mieszczone w klatkach na przecięciach 
pasm siatki, po pewnym czasie zdy­
chały, natomiast • myszy umieszczone 
między pasmami - w miejscach neu­
tralnych powraca:ry do zdrowia. 
Szwajcarscy naukowcy są przekonani, 
że pasma te, a zwłaszcza ich przecięĆia, 
mają niemały wpływ na samopoczu­
cie czloiwieka : gdy łóżko - a więc 
rutejsce, w l_ctórym się najdłużej  prze­
bywa - ustawione jest na skrzyżowa­
niu siatki ,  to śpi s'ię gorzej, częścfej 
choruje, a po chorobie dłużej wraca' · 
do zdrowia. Z tych też względów w 
szwajcarskich szpitalach różdżkarze 
wskazują miejsca, w których powinny· 
'stać łóżka ,co podobno znacznie skra­
ca okres kuracji chorych. 

Sprawą tą zajął się kilka lat temu 
mgr inż. Jerzy Aweryn z Politechni­
ki Warszawskiej. W pionierskiej na 
naszym g-runcie pracy badawczej sta­
rał się on ustalić wpływ sieci geobio_ 
logicznej na stan zdrowia człowieka, 
w zależności od ustawienia łóżka i cza­
su przebywania w strefach oddziały­
wania tej sieci. O wynikach tych ba­
dań. którymi objęto populację aż 1 280 
osób, będzie mowa w następnym. od-
cinku. 

ANDRZEJ TEKIEL 

C IESLA K  Bron h,lawa , zam. Jam­
nica 71, zgul > i ła wkladll:ę zaopa­
trzenia N-075076, wydaną przez 
WoJewódzki Szpital Zespolony w 
Nowym Sączu. S-46710 

PLEWA Józef zam. Mizerna i4 
zgubił wkłacike: zaopatrzenia n.r 
452793. wydaną przez Nadleśnic­
two w Krościenku. D-46045 

WENGRY NOWlCZ Anna zam.. 
Nowy Sącz Armii Kr,\iowej 35/4' 
zgubiła wkładkę zaopatrzenia nr 
N 075701 wystawioną przez Wo:le­
wódzki Szpital zespolony w No­
wym Sączu. D-46060 

SROMEK Jan , zam. Nawojowa 
199, zgubił wkładJcę zaopatrzenia 
N-539949, wydaną przez · Urząd
Gmlny w Nawojowej. S-46673 
POLA KIEWICZ Maria zam. Łom­
nica-Zdrój 128, zgubiła wkładke 
zaopatrzenia nr N 500229 wydam1 
przez Kopalnię Skalnych Surow­
ców Drogo„vych w Klt;:czanach. 

POLAKIEWICZ Stanisław, zam. SZTA B A  Lucyna, zam.· Sadziszo­
Łomnica Zdrój !10 zgubił wkład- wa 109. zgubiła wkładkę zaona­
kę zaopatrzenia Nr 4ff720'1 wysta- trzenia nr 049241 wydana . pr:-ez 
wioną przez Urząd Miasta 1 Gmi- Nowosadecki Kombinat Budowl a­
ny w Piwntcznej. D-46061 ny Nowy Sacz. D 4605!ł 

� 'I 

STANEK An drzej. zam. Janko­
wa t, zgubił wkładkę zaopatrze­
nia N-581947. wydaną przez Urząd 
Gmin:v w Bobowej. S-46714 
STRZĘPEK l\lieczyslaw. zam. Mo­
szczenica 649, z?;ubił wkładkę za­
opatrzenia N-138 191. wydaną przez 
MPGKiM w G orlicach. 
PIORUNIK Edward zam. Nowy 
Sacz. Prusa 69. z.�ubił wkłactke 
zaopatrzenia  nr 105736 oraz legity­
macj� służbowa nr t tl9 wysta­
wione przez Ur-zad Wojewódzk i w 
Nowym Sączu. D-46046 

STA NISLA WS K A  Pamela zam. 
Nowy Sć!CZ, Grodzka 17, zgubiła 
wkładke zaopatrzenia nr 131626 
wydana pr.�ez Urzad Miejski No­
wy Sącz. D-46047 

G LOWCZYK Edward . zam. Gró­rek k. Stróż zguhił  wkładkę za­
opatrzenia nr 1 78600 dla córki 
Wiesławy wydaną przez Rejon 
Dróg Publicznych w Gorl icach.
LES NJAK Leokadia zam. Gorli­
ce Wróblewskiego 23/20. zgubiła 
wkładkę zaopatrzenia nr 162052 
wydana przez UM Gorlice. 

PL ATA Irena zam. Nowy Sacz, 
Armii Krajowej 3i37 zgubiła 
wkładk zaopatrzenia nr N 074996 
dla córki Iwony 074997, córki. An­
ny 074998 wydane przez Woje­
wódzki Szpital Zespolony w No­
wym Sączu. D-46053 

BRZĘCZEK A ndrzej, zam. Mar­
cinkowice 1 zgubił wkładke za­
opatrzenia nr 092 1 11 wydana przez 
Przedsiebiorstwo Sprz.E;tu i Trans­
portu Wodno-:vrelioracyjnego w 
Krakowie Oddział Nowy Sącz. 

S ICIARZ Beata zam. Limanowa, 
H. Sawickie.I 23 zgubiła wkladke
zaopatrzenia nr 355861 wydana 
przez UM i Gminy w Limanowej. 

K WAK Stanisław zam. Muszyna, 
Grunwaldzka 156. zgubił wkladke 
zaopatrzenia nr 047480 wydaną 
przez Nowosadecki Kombinat Bu­
dowlany w Nowym Sączu. 

W związku z otwarciem z dniem 1.1.1983 r. nowego 
Zakładu Eksploatacji Autobusów w Krakowie Miejskie 

Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Krakowie 

ZATRUDNI
na korzystnych warunkach płacowych: 

A ·KIEROWCÓW AUTOBUSOW I l i 2 kat.  prawa 
jazdy 

.ć. MECH ANIKÓW NAPRAW pojazdów ·amochodo-
wych 

L1. ELEKTR Y KÓW 
ó. SLUSARZY 
� MAGAZYNI EROW 
ł\ SPA WACZY 
i.\ PORTrnRóW ( pracowników straży przemysłowej) 
i.\ PRACOW N l l{ÓW NIEWYl{WALIFIKOWANYCH 

(zmywaczy t a bo ru )  w pełnym i niepełnym wymia­
rze godzin 

A PRACOW N I KO W  UMYSLOWYCH 
Ll KANDYDATÓW NA MOTORNICZYCH pojazdów 

tramwajow,ych 
Przedsiębiorstwo zapewnia: 

dla pracowników zamiejscowych m1e3sce w hotelu pracow_ 
niczym lub dowóz do pracy własnymi a utobusan1i 
premie regu laminowe i specjalne 
dodatek i;a wysł ugę lat 
nagrody jub ileuszowe 
ekwiwalent węglowy 
obuwie odzież roboczą i ochronną 
bilet na bezpła tne przejazdy środkami komunikacj i miejs­

kiej pracown ikom ora z członkom ich rodzin 
Zgłosze nia przyjm uje i informacji udziela Dział K adr Miej­

skiego Przedsiębi orstwa Komunikacyjnego w K rakowie. 30-405
Kraków. ul Bro'ika  3. tel. 66 - 42-65.

PELC Maria, zam. Nowy .Sacz, 
Bieruta 1/19, zgubiła wkładkę za­
opatrzenia nr 024668 oraz dla sy­
na Alberta nr <r.H669 wydane przez 
Zakłady Naprawcze Taboru Ko-
1ejowego Nowy Sącz. D-46056 
MRZYGŁÓD Michalina. zam. No­
wy Sącz Podbielowska 70 zgubiła 
wldadke zaopatrzenia nr 075170 
oraz dla męża Józefa nr 074352, 
dla cór,ki Agnieszlci nr 0793533 
wydane przez Wojewódzki SzpiJ 
tal Zespolony w Nowym Sączu, 
dla córki Renaty nr 116041 wydaną 
przez Urząd Miejski w Nowym 
Sączu. D-460U 
KASPRZYK Stanisław zam. Pod­
rzecze 30 zgubił wkład.kę zaopa­
trzenia nr 629513 oraz dla ojca 
Jb:zefa nr 629514. wydana przez 
Urząd Gminy w Podgrodziu. 
K L:ESZYK Mieczysław, zam. Mosz­
czenica 11 .  zgubił wkładke zao­
patrzenia N-329268, wydana przez 
Urząd Gminy w Gorlicach. 
Z IELIŃSKIEJ Marii zam. Gostwi­
ca 123 skradziono wkladld zaopa­
trzenia : nr 627070, dla córki Ali­
ny - 627071, męża Jana - 627221, 
oraz dla członków rodziny, adres 
jak wyżej, Jana Bobera - nr 
627012, J.akuba Bobera - 627223 wy­
dane przez Urząd Gminy w Pod� 
grndziu. D-46037 
.JANIK Antonina zam. Gostwica 
2llfł zgubiła wkładkę zaopatrzenia 
nr 627265 wydaną przez Urząd 
Gminy w Podegrodziu. D-46038 
WIELOPOLSKI Stanisław zam. Za­
górzany 483 zgubił wlclad.kę zao­
patrzenia nr 324002 wydaną przez 
Urząd Gminy w Gorlicach. D-46040 
GANCA RCZYK Zbigniew zam . 
Nowy Sącz Wiejska 15 zgubił 
wkładkę zaopatrzenia nr ll8315o 
wydan_ą przez Wojewódzkie Zrze­
szenie Prywatnego Handlu i U­
sług w Nowym Sączu. D-46041 
PE'l'R AŻYCKA Mirosława zam. 
Nowy Sącz Szujskiego 18/16 zgu­
biła wkładkę zaopatrzenia nr 
N-056359 wydaną przez Rejonowe
Przedsiębiorstwo Melioracyjne w 
Nowm Sączu oraz legitymację 
studencką nr WH/7/82 wystawio­
ną przez Wyższą Szkołę Pedago­
giczną w Krakowie D-46042 
JA MROZ Małgorzata, zam. Rabka 
Zdrój, ul. Orkana 18c/12, zgubiła 
wkładkę zaopatrzenia N 185400, 
wydaną przez Internat Zespołu 
Szkól Zawodowych w Starym Są-­
czu. S-46729 
UZIAMBA Paweł, zam. Regietów 
4, zgubił wkładkę zaopatrzenia 
N-569778, wydaną przez Urząd
Gminy w Uściu Gorlicldm. 
PAZG A N  . Tadeusz zam. Nowy 
Sacz. Podgórska 27, zgubił wkład­
kę zaopatrzenia nr N 083136. dla 
żony Teresy 083 1 37, dla córki Ane­
ty 083138, córki Iwony 083139 wy­
dane przez Wojewódzkie Zrz�e­
n ie Prywatnego Handlu i Usług 
w Nowym Sączu. D-46048 
K lERNIA Maria zam. Ratulów 
198 zgubiła wkładkę zaopatrzenia 
nr 863082 wydaną przez Zespół 
Opieki Zdrowotne:i w Zali;opanem. 
G I UA Grażyna, zam. Zagorzyn 
4S, zgu t)ila wkładkę zaopat rzenia 
nr 5 l l 3838 wydana przez U rzad 
G m i ny w Łącku. D-46063 

KUPON 

KONKURSU 

na najlepszy sklep „SPOŁEM" 
CZYTELNIKU-KONSUMENCIE ! 

W:,,1bierz w Twotiej ocenie NAJLEPSZY SKLEP 
. ,,SPOŁEM'' pod względem: z.aoprut.rze11Jił&\, o,rgam.izacdi 

pracy, rzetellllości i kultury obsłiugi, uprz.ejmo.ś.ci per­
s.oneliu. porządku, czystośdi, estebylki. Wypełinij kupon 
wpisując :  
NLNner i adres skiletpłll . . . . . . . . .. . . . . .. · .. . .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .. . . . . . .... .. 

· S 'ł.'Oje j,1n� i nazwi,,<;/klO . . . . . .. ... · . . . . .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .. . . . . . . . . . . . . . . ... . . . . . . . . . -

. . . .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . \ ........ . .. , ... _ 
Adre.-s zamiesz1kan1iia . ... . . . . . . . . . .. . . · . . . . .. . . . ··· .. . . . . .. . . . . . . . . .... . ..... . ..... . . . . . . .. .(kod, miejscowość, ulica) 

KUipo1n ,zioż.01ny w wyir,óinionym przez Cieibile skile­
pie weźmie wdłział w lOSiow:aniu cctnnych naig1ród pie­
niężnyiCh i rzecziOfWych. 

Przypomtnamy wszystlkim czytelnilk:om o ogłoszo­
.q.ym prz.ez Reda:kc.ję „Veto" i · ,,Społem" CZSS kotn­
kursie na najle!Pszy si.lcle,p spolemowsooi. 

Każdy konsument może wziąć udział w kon!krursie 
i losowaniu ceruny nagród - wj'ipełniia,ją,c kupon -
dla najleips1zego s!klep,u i złoży go w urnt:e pła,ców(kj 
W;\�różnion,elj . 

Ocenie podl� w1opatnz.enie, es,tetylk:a wnętm;a, oc-
ga,niz,acjia pracy i sprrzedlaży, kult1ura obs1-u.i:ri. 

GlJOsuje s ię tylko na 1 sklep. 
Kon1kiurs trwa do 31 III 1983 r. 
Zachęcaany do udziaŁu w konkurs.ie, bowi{J-n na 

czy>teln:ilków oceniających najlepsze spo,łemowslkie s1kle­
PY, czekadą do wyloso,wia,nda nagrody war.tości 150.000 
złotych. 

Narlomiast za1ogi najlepszych placówek handlowyeh, 
nL�zależnie od satyisfalkcjli, otrzyma1ją naigrody. 

Organizaiti0tr1zy ko1n1kuvsu przezm:aic:z.yli na ten cel 
kwotę 800.000 z,ł. 

� 
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PIĄTEK 
PROGRAM I 

Iewiz:ja Gdańsk na antenie „Dwójki". 19.00 
Kronika. 19.30 Dziennik. 20.00 Telewizja 
G dai1sk na antenie „Dwójki" (cd). 21 .30 
, ,Niebezpieczne związki" - film fabularny; 
pr,od. CSRS (powt. z 27 III) . 

SRODA 
PROGRAM I 

9.30 Dla 2 zmiany : W świecie ciszy 
publicystyka. 15.55 Program dnia. 16.00 
Dla młodych widzów:  Kino waszych ro­
dziców. 16.30 Dla przedszkolaków : ,;Piątek 
z Pankracym". 17.00 Dziennik. 17.30 „Przy­
jemne z pożytecznym".  17.45 Aktualności 
agencji ,,Artel". 17.50 „Mapa polskiego fol­
kloru":  Jasło - wizerunek regionu. 18.40 
Rolnicze ro.zmowy. 18.50 Dobranoc : , ,In­
diańskie opowieści". 19.00 Wymiary świata. 
19 .30 Dziennik. 20.00 Monitor rządowy. 
20.3D W starym kinie : ,,Swiatla wielkiego 
m·asta" - film Charles'a Chaplina z 1931 
ro'�u. 22. 10  Dziennik - 24 godziny. 22.30 
, ,$wiat i Polska". 

25 III - 31 III 1983 r. 

9.30 Film dla 2 zmiany : ,,Złote węgo­
rze". 15.55. Program dnia. 16. 00 Dla mło• 
dych widzów:  ,,Krąg" - magazyn harce­
rzy. 16.30 Dla przedszkolaków : ,,Tik-tak". 
17.oo Dziennik. 17.20 Losowanie Express
Lotka i Małego Lotka. 17.35 „Człowiek dla 
człowieka" - magazyn PCK. 17.50 Pro­
gram publicystyczny. 18.20 Rolnicze roz„ 
mowy. 18.50 Dobranoc : ,,Przygody rozbój­
nika Rumcajsa". 19.00 Program popular­
no-naukowy. 19.30 Dziennik:. 20. 15 Film te­
lewizyjny na świecie : ,,Złote węgorze" -
film psychologiczny TV CSRS. 21 .45 Studio 
spo,rt. 22.35 Dziennik. 

PROG R AM II

16.50 Program dnia. 16.55 Język fcr.·ancu­
ski (23). 17.20 „Drzwi do lasu" - magazyn 
lesny. 17.50 Teatr komedii : łon · Luca Ca­
ragiale - ,,Karnawał" (sztuka rumuńskie­
go dramaturga). 18.50 Odpowiedzi na listy 
w sprawie rent i emerytur. 19.00 Kronika. 
19.30 Dziennik. 20.00 Publicystyka. 20.40 
,,.?v:I2.tronom" - priZegląd wydarzeń m1izy­
cznych. 

· WIECZÓR FILMOWY
21 .4g Kino miniatur - nowości z Węgier. 

22.15 Leksykon gatunków filmowych -
film gangsterski. 23 05 Nowości polskiego 
dckumentu „Magiste,r Półchłopek", 
,,Bulgot" - dwa filmy Marka Piwowskie­
go. 23.35 Film na dobranoc : ,,Gorejące 
palre·· . 

SOBOTA 
PROGRAM I 

8.25 Program dn,a. 8.30 „Tydzień na 
ct- ·a ce" - program red. ro_lnej. 9.00 Dla 
w łych widzów: ,,Sobótka" oraz film. z 
se. :i „Załoga G" : , ,Podziemna misja'' , 1 0.30 
Sportowy sposób na zdrowie. 1 1 .00 „Rajdo­
wcy" - bułgarski film obyczajowy. 12.40 
W.·brane z tygodnia. 13.00 Poradnik rolni­
czy. 13.30 „Zdmwie" - wojskowy film
dok. 14.00 „Siedem anten". 15. 00 Dziennik. 
15.15 Klub sześciu kontynentów : ,,Dziś Ma­
dagaskar". 16.00 Program publicystyczny. 
16.25 .,Cyrki świata" - cyrk Busch Ro­
land. 17.20 Trybuna sejmowa. 18.00 Ka­
mery na sport. 18.50 Dobranoc : ,,Reksfo". 
19.00 „Z Polski rodem". 19.30 Dziennik. 
20.15 Wielka literatura na małym ekranie: 
„Niebezpieczne związki" - czechosłowacki 
film fabularny. 21 .55 Program publicysty­
czny. 22.25 Dziennik. 22.45 Wiadomości 
sportowe. 22.55 Pagart przedstawia: ,,To 
jest szalone życie - Bernie Pau".

PROGRAM II 
8.25 Program dnia. 8.30 „Dwójlka" dla 2 

z.miany. 
STUDIO - 2 

14.05 „Co, kiedy, kiedy?" - inf. kultu­
ralny Studia-2. 14.35 „Widzę ich w duszy 
teatrze". 15.00 „Jak zostać aktorem i re­
żyserem" - odpowiedzą goście z Depar­
tamentu Szkolnictwa Wyższego Minister­
stwa Kultury i Smuki 15. 15 Kulisy teatru 

(1) - reporterskie rel,acje z prób pozawar­
szawskich teatrów dramatycznych. 15.30 
,,Cienie znikają w południe" - 1 część se­
rialu. 16.40 „J ak zostać aktorem i reiyse­
rem" (2). 17.00 Kulisy teatru (2). 17.15 
,,Słynni tragicy w komediowych wciele­
niach". 17.45 Wielcy ludzie a teatr - pro­
gram o teatralnych pasjach wybitnych po­
staci historycznych. 18.05 Gość Studia-2 o 
karykaturze. 18.20 Kulisy teatru (3). 18.30 
Konferencja prasowa z dyrektorem teatru 

. TV Jerzym Koenigiem. 18.50 Piosenki na 
życzenie. 19.00 Kronika. 19.30 Dziennik. 
20.20 Grabieżcy kultury. 20.45 Sport w 
Studiu-2. 21 .15 Muzyczne forum - ,,Porter 
Band" - koncert na żywo. 22. 15 Filmoteka 
narodowa - filmy Tadeusza Chmielew­
skiego : ,,Wśród nocnej ciszy". 

NIEDZIELA 
PROGRAM I 

7.20 Nowoczesność w domu i zagr9dzie. 8. 10 
,,Tydzień" - magazyn rolniczy. 8.55 Pro­
gram dnia. 9.00 Teleranek oraz film z serii 
,,Arabela" :  ,,Gołąbek i nterweniuje". 10.00 

ntena. 10.35 „Morze i ludzie" ·- .,Ceas 
Paroacow" - francuski film dokumental­
ny. 1 1 .30 Z tygodnia na tydzień. 12.00 W 
południe start. 12.55 Poranek symfoniczny 
WOSPRiT z Katowic. 13.45 Galerie świa­
ta : ,,Ermitaż" (23) - Cesanne, Van Gogh, 
GaurLn. 14. 15 „Kraj za miastem" - pro­
gram red. rolnej. 14.45 „Pi·zygody Sind­
bada" - japoński film dla dzieci. 15.05 
Program publicystyczny. 15.45 Losowanie 
Dużego Lotka. 16.00 Dziennik i Repor'taż 
DT. 16.30 Jutro poniedziałek. 17.00 ,,W za­
sadzie jesteśmy normalni" - komedia sa­
tyryczna prod. CSRS. 18.00 Studio sport. 
19.00 Wieczorynka: ,,Pszczółka Maja,.. 19.30 
Dziennik i magazyn „Swiat". 20.15 „Bez 
miłości" - polski film psychologiiczny. 
22.00 SpoTtowa niedziela. 22.30 Telewd.zyjna 
lista przebojów - notowanie 5. 

PROGRAM II 
10.10 Teatr Telewizji :  ,,W szklanej klat­

ee" (powt.). 1 1 . 10 „Kaprysy Łazarza" 
polski film obyczajowy (wersja dla nie­
słyszących). 12.00 Reforma po sta,rcie. 13.00 
Militaria , obronność, nowoczesność. 13.30 
'Program lokalny. 14.00 Spotka,nia - ,,Ło­
tewski kolOTyt". 

STUDIO - 2 
14.35 Leszek Mazan i jego przed p.r,ima­

aprilisowy progr�. 15.00 Wielka gra. 16.00 
,,Odmieńcy" (1). 16.05 „Zatr�yma,ne w ka­
drze". 16.40 „Kołtury i szarpidruty". 17.05 
,,Prawo bez togi" - progi-am Ryszarda 

(CIĄG DALSZY ZE STR. 16) 
pełnego rozładowania. Cel osiągnię­
ty w sposób tak niedbały i . pobież­
ny n ie ma nic wspólnego z zawrot­
nymi szczytami uniesień, jest po 
prostu małym, nieciekawym pagór­
kiem bez perspektywy, za którym 
bezpośrednio czyha nuda. 

W miłości pośpiech jest fatalnym 
błędem. Nie należy się spieszyć. 
Trzeba pozwolić pracować wyobraź­
ni. 

królowie i poeci. Dziś stanowią one 
dla nas kopalnię wiadomości o ich 
życiu, uczuciach i charakterach. List 
to literatura dostępna dla każdego 
i każdy może w tej dziedzinie spró­
bować swych możliwości uzewnętrz­nienia myśli i uczuć. 

Niestety w chorobliwym pośpie­
chu dnia dzisiejszego zanika piękna 
sztuka pisania listów. Wypiera ją 
telefon lub telegraf: np. - Stop -
czekaj w czwartek - kocnam -
całuję Janek ... - i to wszystko. O­
bawiam się, że za sto lat bardzo 
niewiele będzie wiadomo o uczuciach 
i życiu wewnętrznym współczesnych 
wielkich ludzi. Chyba że rozwija­
j ąca się obecnie bujnie literatura pa­
miętnikarska ocali nasze życie i 
przeżycia od zapomnienia. 

Następnym pp Iem do popisu 
ćwiczenia wyobraźni jest poezja -
a szczególnie poezja miłosna, na 
przykład Konstantego Ildefonsa Gał­
czyńskiego, Marii Jasnorzewskiej­
Pawlikowskiej, Bolesława Leśmia­
na, Haliny Poświatowskiej oraz wie­
lu innych poetów zależnie . od upo­
dobań i wyboru. Piękny język, 
barwne porównania, oprawione w 
melodię słów i fantastyczną nieraz 
scenerię, nadają się znakomicie do 
kształtowania wyobraźni czytelnika. 
Poezja . to niewyczerpany skarbiec 
subtelnych przeżyć i odcieni miłoś­
ci. Poezja miłosna' z reguły przema­
wia znacznie bardziej do wyobraź­
ni kobiet niż mężczyzn, ale inte­
ligentny kochanek chętnie z niej · 
korzysta. 

Epistolografia miłosna stanowi 
również duży rozdział literatury 
pięknej. Listr pisali sławni ludzie, 

Nie zawsze miłość układa się 
gładko i kochankowie mogą być ra­zem. Częściej rozstają się na krót­
szy czy dłuższy okres i wtedy zna­
komitą możliwością wymiany wzru­
szeń i myśli stają się listy. Kores­
pondencja podtrzymuje uczucia i 
chroni je od zapomnienia. Podobno 
można nawet listownie nawiązać 
kontakt uczuciowy i zakochać się, 
nie znając osobiście współpartnera. 
Listy mówią o miłości i tęsknocie, 
a są ludzie, którym łatwiej wyra­
z ić miłość i uczucie w liście niż 
bezpośrednio. 

Bojki. 17.25 Piosenk.ii z w�szych listów. 
17.35 „Aut" - magazyn sportowy. 18.00 
Maksymiuk show - widowisko artystycz­
no-publicystyczne. 19.00 „Bliżej natury" -
program Andrzeja Skarżyńskiego. 19.30 
Dziennik. 20.20 ,,Odmieńcy" (2) - ,,Nieto­
lerancja - pierwszy promocyjny" - odc. 
nowego cyklu Studia-2. 20.45 Czy jesteśmy 
tolerancyjni. 21 .00 Genialność i obłęd. 21 .30 
Ciąg dalszy rozmowy - czy jesteśmy to­
lerancyj,ni. 21 .40 „Główka pracuje od rana 
do wieczora" - film fabularny prod. wę­
gierskiej. 22.40 Wiadomości dziennika w 
Studiu-2. 22.45 Sport w Studiu-2 - mis­
trzostwa Polski w pływa,niu 

PONIEDZIALEK 
PROGRAM I 

15.55 Program dnia. 16.00 Dla młodych 
widzów: Zwierzyniec i nie tylko - kino 
Zwierzyńca - ,,Rytuał godowy bataldo­
nów". 17.00 Dziennik. 17.20 „Opowieść o 
Czun-hian najwierniejszej z wiernych" 
(cz. 2 - ostatnia) film prod. KRL-D. 18.35 
&ha stadionów. 18.50 Dobranoc : , ,Wie�ni 
przyjaciele". 19.00 „Klinika zdrowego czło­
wieka". -19.30 Dziennik. 20. 15 Teatr tele..,,,i­
zji na świecie - William Szekspir: .. �ar­
ka za miarkę". 22.45 Dziennik - 24 godzi­
ny. 22.55 Sprawy międzynarodowe. 

PROGRAM II 
16.55 Program dnia. 17.00 ,,Krótkofalow­

cy". 17.30 Program lokalny. 18.00 Dzień 
węgierski w Telewizji Polskiej: 19.00 Kro­
nika. 19.30 Dziennik. 20.00 Dzień węgderski 
w Telewizji Polskiej (c.d . )

WTOREK 
PROG R A M  I 

15.40 Program dnia. 15.45 Kwadrans z 
Artelem. 16.00 Dla młodych widzów: Tele­
turniej TDC. 16.30 Dla d(lied: ,,Skakanka". 
17.00 Dz,iennik. 17.20 „Telekino". 17.45 '.P!l.'o­
gram publicystyczny. 18. 10 „Interstudio". 
18.40 Rolnicze rozmowy. 18.50 Dobranoc : 
„Opowiadan:ia z doliny Muminków". 19.00 
Program popularno-.nauk.owy. 19.30 Dzien...: 
nik. 20.15 „Początki fortuny Rougonów" 
(2) - francuska adaptacja powieści Emila
7.oli. Z:1.30 Program publicystyczny. 22.00 
Dziennik - 24 godzh1y. 22. 10 Program pu­
blicystyczny. 

PROGRAM Il 
16.15 Język rosyjski (24). 16.45 Język an­

gielski dla zaawansowanych {13). 17.20 Te-

PROGRAM II 
16.35 Język angielski dla zaawansowa­

nych (13). 17.05 Język francuski (24). 17.35 
Program dnia. 17.40 Kino ,,Dwójiki": ,,Roz­
wiedźmy się" - komedia węgierska. 18.35 
,,Pałacowe korytarze" - reportaż z Mu­
zeum Narodowego w Kielcach. 19.00 Kro­
nika. 19.30 Dziennik. 20.00 „Sladami łab­
skiego bobra" - film dokumentalny prod. 
NRD. 21 .00 Luher .. Gitar" Johnson jr z ze­
społem „The New Hawks" program 
rozrywkowy. 21 .30 Poczet aktorów polskich 
- Władysław Hańcza. 22.10 Dialogi polity­
czne. 22 .50 Kwadrans z Artelem. 

CZWARTEK 
PROGRAM I 

9.00 Dla młodych widzów : ,,Teleferie" 
oraz film „Franek i Bućko". 10 .30 Film dla 
2 zmiany:  ,,Moja Anfisa". 15.40 Program 
dnia. 15.45 Kwadrans z Artelem. 16.00 Ki­
·no teleferii : ,,Kłusownik" (1) - film prod.
polskiej. 17.00 Dziennik. 17.20 TelewiiZyj_ny
informator wydawniczy. 17.35 „Aut". 17.50
Program publicys!yczny. 18.15 „Poligon".
18.40 Rolnicze rozmowy. 18.50 Dobranoc:
„Sławny myśliwy Otto". 19.00 Sonda. 19.30
Dziennik. 20.15 Teatr sensacji - John Wil­
lard : ,,Noc strachu''. 21 .30 „Pegaz" - kro­
nika". 22.15 Dziennik - · 24 godziny.  22.35

I Program publicystyczny.

P ROGRAM Il

16.10 Język angielski dla zaawansowa­
nych (13). 16.40 Język rosyjski (24). 17.10 
Program dnia. 17. 15 Kino ,,Dwójki" -

Moja Anfisa" - radziecki film obyczajo­
;.,y. 18.25 ,,Za horyzont" - film dokumen­
talny. 19.00 Kronika. 19'.30 Dziennik. 20.00 
Czwartkowe wieczory z muzyką, czyli każ­
demu, co lubi : Jan Sebastian Bach - ,,Pa­
sja wg św. Mateusza". 20.50 „Sztuka złot­
nicza" - węgierski film dokumentalt;Y· 
21 .05 Piosenki na zamówienie. 21.45 .. �1e­
dziela w . . .  ". 22.35 Na estradach świata. 
23.05 Kwadrans z Artelem. 

W czasach naszych babek mawia­
no, że nic tak nie plami kobiety 
jak atrament. Nie było natomiast 
żadnych zastrzeżeń w tej rn i erze · 
dotyczących mężczyzny. 

go szatyna, o gęstej czuprynie, ciem­
nyeh oczach i pięknych rękach i ... 
wyobraźnia działa, tworząc ludzi, 
.sytuacje, u.czucia. 

Wreszcie po iluś tam przegada­
nych przez telefon wieczorach u­
mawiają się na spotkanie. I tu czę­
sto rzeczywistość płata figle naszej 
wyobraźni, ponieważ rzadko się zda­
rza, że piękny głos, inteligencja i. 
dowcip idą w parze z urodą (cho­
ciaż i tak bywa). Spotyka się pul­
chny, łysawy grubasek z nieefek­
towną, niepozorną dziewczyną o mi­
łym uśmiechu i gdyby nie telefon 
i wyobraźnia, nigdy by na siebie nie 
zwrócili uwagi. 

Stara, dobra zasada jest prosta i 
zawsze niezmienna mężczyzna 
prosi, zdobywa, wyjawia swoje u­
czucia, kobieta natomiast pozwala 
się uwodzić i czarować, ale sama 
tak w słowach, jak i w listach nie 
powinna ujawniać zbyt bezpośred­
nio swego zaangażowania. 

Jednym z bardzo współczesnych 
środków budzących wyobraźnię za 
pomocą słowa jest telefon. Dobrze 
znam przypadki omyłek telefonicz­
nych i budzącego się zainteresowa­
nia głosem rozmówcy. Męski głos, 
nis�i, o pięknej barwie tłumaczy 
pomyłkę, rzuca jakiś żart czy kom­
plement i zaczyna się rozmowa. Je­
żeli interesującemu głosowi towa­
rzyszy jeszcze uwodzicielski dow­
cip, błyskotliwy refleks i poczucie 
humoru, nawiązuje się flirt słowny 
i... wyobraźnia zaczyna działać. 

On widzi właścicielkę miłego gło­
su, przystojną, młodą, inteligentną 
i dowcipną, sposób prowadzenia roz­
mowy, pełny seksu i wdzięku kobie­
cego, sugeruje mu w wyobraźni i­
stotę pociągającą, w jego typie. 

Ona wyobraża sobie np. wysokie-

Instrumentami wyobraźni są jesz­
cze flirt i kokieteria. O flircie na­
piszę szerzej w rozdziale opisują­
cym zmysł słuchu. O k okieterii po­
mówimy teraz. 

Kokieteria angażuje wszystkie 
zmysły:  wzrok - to zgrabne ru­
chy, uwodzicielskie gesty, spojrze­nia wiele obiecujące, strój i orginal­
ne ozdoby zwracające uwagę; słuch 
- to barwa głosu, miękka. intym­
na, sposób mówienia, śpiew. _gra
słów; węch - to perfumy, świe­
żość, czystość; wreszcie dotyk - to
muskanie, ocieranie, dotknięcia dl  q 

ni, ·przytulenie w tańcu. 
(Ciag da iszy za tyd  i ·  r 

�- -.--.,/ 
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K R Z Y Ż Ó W K A  N R  12

Eugen i-usz' Korkosz 

POZIOMO: 1) sproszkowany ty­
toń, 5) przywóz towa·rów z zagrani­
cy, 8) dostojniik za,rządzający okrę­
giem administracyjnym, hrabia, 9) 
przyrząd optyczmy, 10) słod!ki napój 
alkoholowy, 1 1) szeroki topór, 12) 
nowe srebro, 15) obchodzi imieniny 
30 kwietnia, 18) krajobraz, 21) idea 
szlachetna ale nierealna, 24) przy• 
brze.ina wyspa na M. Bałtyckim, 
26) oątry sos pomidorowy, 27) mia­

sto w pn.-zach. Ju1gosławii, jeden
z największych w świecie ośrodek
wydobycia rtęci, •28) główna tętnica,
29) bóg morza, 30) g iemza.

PIONOWO: 1) 54 karty, 2) m1eJ ·
sce występu artystów cyr:kowych, 
3) zatoka M. Czerwonego, 4J uoso­
bienie miłości, 5) rellgia mUl.Ułma­
nów, 6) gra hazardowa w karty,
7) machina oblężnicza do burzeni:!
murów, 13) generał amerykań�k:! 

poddał swe wojska gen. Grantowi, 
14) na wiosnę na . rzece, 16) przes­
trzeń poza polem gry, 1 7) aparat
f0t0 Praiiczny, 18) s tolica Ch ia, rn)

desant, 20) davv'TIY ubiór mę:iki., no­
szony pod kontuszem, 2 1) łódź uiy· 
wana przez Eskimosów, · .22) dzieło 
malarza, 23). imię leńskie, 25) jama. 

Roz\\-iązania prosimy przysyłać do 
dnia 1 kwietnia. br. 

ROZWIĄZANIE KRZ żóWKI 
NR 10 

POZIOMO: 1) tratwa, s, nikiel, 
8) Gopło. 9) rubato, 10) rogacz, 11)
rodak, 12) nagana, 15) Altair, 18) 
brzask, 21) smardz, 24) limba, 26) ta­
ryf a., 27) koliba, 28) parów, 29) ta­
baka, 30) antena.

PIONOWO: 1) taran, 2) tiara, 3) 
agora, ł) spód, 5) norka, 6) kogut, 
7) lazur, 13) akr, 14) n'o6, 16) Lem,
17) ind, 18) batat, 19) dyga, 20)
klapa, 21) sakwa,' 22) aplit, 23) zga-
ga., 25) mors.

Za prawidłowe rozwiązanie krzy _ 
żówki nr 10, drogą losowania na­
grody otrzymują: pp. Tadeusz Jaj­
ko z Czarne.go Dunajca oraz dam 
Kurowski z Rabki. 

Gratulujemy! 

/ 

· no w nim również o zamonto \vaniu na jego do·
mu tablicy pamiątkowej.

Nękany wątpliwościami naczelnik wezwa� 
w tym czasie do siebie sekreta rza biura. 

Tablica pam·ątkowa 
- Zastanav,7iam się - zagadnął - cz�, w spo­

sób właściwy załatwiliśmy sprawę Skiby. -
Przecież i te deski można było mu przydzielić
w ·ubiegłym ' roku. I o tablicy pamiątkowej mo·
gli śmy pomyśleć wcześniej . . .

(humoreska) 
- Lepiej późno niż wcale - o-dpaT1 clyploma­

lb•cznie sekretarz b iura.
- Z pisma, któl'e wyslali śm.v przed . chwilą

\VVnika że wiele zrobił dla naszego środov.·iska.
A. tera/ gdy potrzebuje ..D 

obiegła końca robocza nar.ada pracowników u�·Lędu gminy \V Korytkowie. Po wyczerpa­
niu  tematyki zebrania naczelnik rozdzielał 

jeszcze na poszczególne referaty pisma, któi·e 
wpłynęły w c iągu tygodnia. Przy ostatnim za­
trzymał się ch\\ ilę. 

- Słuchajcie - zak.omw1ikował - wpłynęło
do nas pismo z urzędu wojewód�ltiego, poleca­
jące nam skompletowanie i przesłanie w trybie 
natychmia�to wym danych o Jó�efie Skibie. 

- Któż to taki? - L.apytał agronom Krokiew­
ka. 

- Jak to, Józefa Skiby n ie znacie? - oburzył
się sekretarz biura. - żołn ierz, partyzant, a po 
wyzwoler iu znany działacz na naszym terenie. 

- No ten, co mieszka za Franciszkowem,
w star j chacie pod lasem. O nim i o tej jego 
chałupie, która była miejscem zbiórek party­
UUłekich oddziałów, książki można 'pisać - uzu­
pełnił referent Ko:2.lik. - Był u mnie pan Skiba 
w ubiegłym rok'u z podaniem O przydział de-
sek. 

- I przyznali 'cie mu te de-ski? -- z'arntcre­
::owa t i-; 1ę naczelnik. 

� Za pozno złożył podanie, dopiero w tym 
kwartale otrzyma - wyjaśnił Koźlik. 

- To skandal ! - zdenerwował się naczel­
nik. - Musimy tę sprawę załatwić jeszcze w tym 
tygodniu. A wracając do pisma, to proszę sprav.·­
dzić 'czy mamy jakieś dokumenty dotyczące Jó- . 
zefa Skiby i jego dziulalności w naszym fro­
dowisku. 

Okazało się jednak, że na podsta\\ ie dok u­
mentów znajdujących się w urzędzie gminy 
udało s ię  ustalić jedynie jego dane osobowe. 
W tej sytuacji naczelnik powołał czteroosobo­
wą komisję do opracowania szczegółowego ży­
ciorysu Józefa Skiby. Ponadto specjalnej ekipie 
zlecit  wykonanie tablicy pamiątkowej i zamon­
to\vanie jef na frontowej ścianie jego domu. 
Zobowiązał równocześnie referenta Koźlika ahy 
wraz z tablicą pamiątkową za\?ieźć Józefowi 
Skibie deski, o które prosił w podan1u.  

Po kilku dni.ach ekipa z tablicą pamiątkową. 
i deskami udała się do Skiby, Natomiast spe,c­
jalny posłaniec pojechał do urzędu \fOjewód1.­
kiego z obszernym pismem, w klórym przedsta­
wione 2-0�taly 1zas !ugi Józefa Skiby. \V;-;pomnia-

- Prlepraszam, panie nac7.elniku - przer­
wał nagle sekretarz biura - wróclla ekipa od 
pana Skiby. 

- Przywieźli z powrotem? i- szepnął . naczel­
nik, spoglądając z n iepokojem na stojący przed 
oknem biura traktor z pu.yczepą załadO\.\ aną 
deskami. 

\V tym momencie do gabinetu \\ e ·zli członko-
wie ekipy. 

- Panie naczelniku, \Hóciliśm{ - me1do\vał
referent Koźlik. 

- A to co znowu !  - zirytował się naczel­
mk. - Po co tę tablicę tu przynieślbcie? Jeśli 
nie zastaliśc ie Skiby trzeba było :t.amontować ta­
blicę na frontowej ścianie, a deski złożyć przed 
domem. Byłaby to dla n iego mila n iespodzian­
ka. 

- Nie ma ·Józefa Skiby, n ie ma też jego do­
mu - powiedział z goryczą Koźlik. 

- Nie rozumiem ...
- Pól roku temu \.Vichura Z\\ aliła chałupę -

wyjaśniał Koźlik. - Od tego czasu Józef Skiba 
przeby\\'a w domu opieki ·połecznej. 

W gabinecie zaległa c Lsza. 
,.;:::.:;., 

(12) Je wydzierają z rąk z okrzykiem:
,,To n ie  jest książka dla  mlodzic ­
ży11! - i starannie chowają pod k lu­
czem.

Wy_obraźi:i:ia odgrywa niemalże
rówme wazną rolę, a niek iedy waż­
n iejszą nawet niż wrażenia konkret­
ne, odbierane przez \vszystkie na­
sze zmysły. Ona pierwsza wprawa­
dz nas w świat seksu i miłości, 

Czego s ię obawiają? Obudzenia
wyobraźni , seksual1 ej! Wyobraźnię
bowiem i jej igraszki w dziedzinie
seksu uważa się za bardzo niebez­
pieczne j podniecające młodiież.

Wystarczy przypomnieć sobie swój 
pierwszy pocałunek i ukryte marze­
n ia - jak to będzie? 

.Pamięlamy nie koi1cząee się za­
bawy w tatę i rnamG z lalkami rni ­
siem w kąciku z a  szafą, gdzie był 
dom i szpital, i szkoła, zależnie od 
potrzeby, a na półce z zabawkami 
stał zakopiai1ski domek dla lalek z 
pełnym umeblowauicm - nie ru­
szany. 

l� redą na asfalcie �·ysują wielc,poko­
Jowe mieszkania i gospodarzą w 
nich z zapałem, gromadząc różne 
pozbierane wokół drobiazgi. 

Dawniej obawiano się książek
,.nie dla młodzieży''. Obecnie ma­
my jeszcze inne zakazy, dotyczące
filmów czy spektakli telewizyjnych,
ale podejrzewam, że nasi rodzice
(my - to znaczy obywatele po
czterdz iestce) mieli znacznie · bar­
dziej umotywowane powody do o­
ba w niż dzisiejsi. Najpiękniejszy na­
vvet film czy widowisko telewizyj­
ne traktujące o miłości daje obraz
goto'wy na miarę przeciętnego wi­
dza, a książka o m iłości działa jak
bodziec, pobudzający wyobraźnię.
Jak interesująco, jak pięknie i pod­
niecająco wyobraźnia nie hamowana
żadną cenzurą malowała nam pery­
petie kochanków z powieści, prze­
konaliśmy się nlejednokrotnie kon­
frontując naszą wersję miłości oraz
postaci wyobrażonych bohaterów ro­
mansu z os11utą na wątku czytanej
powieści wersją :filmową czy tele­
wizyjną. Widziałam mnóstwo filmów
realizowanych według znanych mi
od lat  powieści i prawie zawsze 
stwierdzałam, że to nie to. Czułam
s.ię oszukana i rozczarowana. 

Pewnego dnia nasze· marzenia 
konfrontują się z rzeczywistością. 
I eo wtedy? Zwykle jakiś uścisk 
niezręczny, zetknięcie \varg, niepo­
radne, wstydliwe czy gwałtowne ... 
I zdumienie, że to już wszystko. A . 
gdzie szalei1stwa seksualne, przeży _ 
wane w wyobraźni przy tej okazji? 
- zastanawiają się rozczarowani.
Czyżby rzeczywistośc była aż tak
uboga i n ieciekawa?

Modele samochodów i samolotów 
zdalnie sterowanych, poc iągi z ó­

gromną liczbą szyn, zwrotnic, mos­
tów, naśladujące w szczegółach 
wiernie rzeczywistość. są zbyt real­
ne, nie dają pola do wyobraźni, a
dziecko musi mieć warunki do fan­
tazjowania i największą uciechę 
sprawia mu wymyślanie własnych 
form i odmian zabawy. 

Ileż to razy widzę w ogródkach 
jordanowskich piękne modele sa­
molotów czy rakiet opuszczone i 
stojące samotnie, a dzieciaki obok 

Stopniowo dziecko wyrasta z za_ 
bawek, a wch_odzi w świat ksią­
żek, i tu znowu wyobraźuia ma wie­
le do powiedzenia. Wyobrażamy so­
bie bohaterów powieści ,  ich domy, 
stroje, przeżycia, wyobrażamy so­
bie tak żywo, że stają się naszymi 
przyjaciółmi, nieomalże żywymi 
ludźmi. Robinson Cruzoe, An'ia z
Zielonego Wzgórza, Bari, syn Sza­
rej Wilczycy, czy Kub:: ś Puchatek
stoją cierpliwie na półce i czekają 
na nasze odwiedziny. 

Potem, kiedy w okresie dojrze­
wania budzą się zainteresowania 
seksualne, zaczyna się polowanie na 
książki o miłości, które zresztą ro­
dzice, wychowawcy czy nauczycie-

Okres oczekiwania na pieszczotę, 
wypełniony intensywną pracą Wy­
obraźni, wytycza perspektywy przy­
szłych wzruszei1 i stawia nam przed 
oczyma cel, do którego później już 
świadomie zmierzamy w rzeczywi­
stości. 

Jeżeli zbyt szybko chcąc zdobyć 
partnera przerzucamy się pospiesznie 
od pieszczoty do pieszczoty, nie zos­
tawiając sobie czasu na pracę wy­
obraźni, przeżywamy wszystko bar­
dzo pobieżnie i płytko . Napięcie sek­
sualne nie ma czasu wzrosnąć i na­
brać intensywności, koniecznej do 
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